


Dr med. Stanisław Manczarski. Starszy asystent Za 

kładu Medycyny Sądowej Uniwersytetu Józefa Piłsudskie­

go, Uszkodzenia postrzałowe. Broń palna— amu­

nicja —  identyfikacja broni palnej —  ocena sądowo-lekar 

ska. Warszawa, Wojsk. Inst. Nauk.-Ośw. 1938 r. Cena 9 zł.

Praca jest podzielona na 2 części. W  pierwszej autor da­

je opis broni i amunicji, wiadomości potrzebne lekarzowi 

z zakresu balistyki, identyfikację broni palnej na podstawie 

wystrzelonych łusek, wreszcie zasady ogólne przy dokony­

waniu oględzin miejsca przestępstwa.

Część II obejmuje uszkodzenia postrzałowe tkanek 

i narządów z różnych rodzajów broni, uszkodzenia ubrania 

i szyb jak i ocenę sądowo-lekarską tych uszkodzeń.

Praca ta stanowi dorobek naukowy o znaczeniu euro­

pejskim.

Wydana starannie. Zawiera 391 stron druku, 136 rycin 

i 12 tablic w tekście.
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Płk s. £. BRO N ISŁAW  G EM BARZEW SKI.

A R T Y L E R IA  P O L SK A  W  D O BIE  P O W STA N IA  
LIST O P A D O W E G O .

(ciąg  dalszy)

Sztab  korpusu artylerii.

D o w ó d c y .

H au ke  hr. Maurycy, gen. artylerii, +  kaw. X. W ., L. H., za­
bity 29. X I. 1830.

R e d e l  Jakób, gen. bryg., dowódca artylerii pieszej, do­
wódca korpusu artylerii 16. X II. 1830.

K o n a rsk i  Tomasz, płk, +  zł. X. W ., L. H., dowódca baterii 
1. lekkiej konnej, dowódca artylerii czynnej w polu, 
1. I I I  szef sztabu korpusu generała Chrzanowskiego, 
generał brygady 1. V III.

B em  Józef, płk, dowódca baterii 4. artylerii lekkiej kon­
nej, tymczasowy dowódca artylerii czynnej 13. V II, 
gen. bryg. 25. V III.

S z e f o w i e  s z t a b u .

M eciszew sk i Filip, płk, +  zł. X. W ., L. H., zabity 29. XI, 
1830.

Objaśnienia;
+  kaw. lub zł. oznacza order V irtuti M ilitari.
X. W. oznacza nadanie orderu V. M. za czasów Księstwa W ar­

szawskiego.
L. H. oznacza francuski order Legii Honorowej.
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K ry siń sk i  Jan, płk z dyrekcji artylerii, szef sztabu 24, X II, 
na komendanta twierdzy Zamościa 6, II.

S k a lsk i  karol, kpt. II kl., +  zł. X. W., dowódca kompanii 
rakietników pieszych, szef sztabu 7. III, ppłk 14. VII, 
+  kaw. nr 2529 14. I X ,4+) .

P o d s z e f o w i e  s z t a b u .

F la s ień sk i  Jan, kpt. II kl., adiunkt sztabu, p. o. podszefa 
sztabu 6. II, dowódca kompanii puszkarskiej polowej, 
m jr 4. X.

G łów czy ń sk i Józef, kpt, II kl. 13. VI, adiunkt sztabu arty­
lerii, podszef sztabu artylerii czynnej od sierpnia. 

A bram ow icz  Ig n acy  -j- zł. X. W., L. H. kpt. I kl. z baterii 
pozycyjnej gw., adiutant gen. Hauke.

C h ełm iń sk i Feliks, kpt. II kl. 21. III.
S a p ieh a  ks. Leon, kpt II kl., do dyrekcji artylerii 21. IX. 
S zop ow icz  Aleksander, por. do sztabu artylerii czynnej

14. VII.
E k ie ls k i  Aleksander, por. z baterii 4. lekkiej konnej 14. VII. 
K o n teck i  Stanisław, -|- zł. X. W., audytor dywizji. 
S ta ck eh ra n d t  Ludwik, -j~ zł. X. W., sztabslek.
K o s ia rsk i  Jan, pisarz audytora dywizji.

S z t a b  a r t y l e r i i  l e k k i e j  k o n n e j .

K o n a rsk i  Tomasz, ppłk, -|- zł. X. W., L. H., dowódca arty­
lerii czynnej 1. III.

C h orzew sk i Piotr, L. H., płk, dowódca pułku artylerii kon­
nej 14. V III.

%  Kpt. Jabłonow ski ks. Stanisław  miał za jąć od dnia 14. V II 
stanowisko szefa sztabu i już odebrał od Skalskiego archiwa; ostatni 
jednak pozostał na swym stanowisku (Akta artylerii armii czynnej 
i wspomnienia Jabłonowskiego, str. 54.)
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C h ełm iń sk i Feliks, por. adiutant brygady do sztabu arty ­
lerii.

S k ra ch a  Jerzy , ppor. k asjer bryg., do baterii 1. lekkiej 
konnej.

S z t a b  a r t y l e r i i  p i e s z e j .

R e d e ł  Jakób, gen. bryg., +. kaw. X, W., L. H., dowódca 
artylerii pieszej, dowódca korpusu artylerii 16. X II. 
1930.

N ajm an ow sk i Antoni, kpt I k l., L. H., adiutant, m jr, do­
wódca k. 4 1. p.

D rae  Ja n , kpt, II  kl., adiutant.
K ożu ch ow sk i Józef, adiutant, kpt. I kl. 6. II.
P łon czy ń sk i  Antoni, płk, +  kaw. X. W., L. H., dowódca 

brygady 1. artylerii pieszej, dymisjonowany z powo­
du słabego zdrowia 18. X II.

M asłow sk i Dyonizy, por., adiutant brygady 1, artylerii pie­
szej, kpt. II  kl. 6. II., do k, 3 1. p.

L in k  Ja n , ppor. z k. 1. 1, p., k asjer bryg. 1. artylerii p., 
por. 21. III .

W eisfłog  Karol, płk, -)- zł. X. W., dowódca brygady 2. a r ty ­
lerii pieszej i k. 3 1. p., wykreślony z kontroli artylerii 
za nie stawienie się na m iejscu nowego przeznaczenia
7. I II .

G łu szczy ń sk i Karol, kpt. II kl., k asjer brygady 2. artylerii 
pieszej do parku artylerii.

K o żu ch ow sk i Józef. por. adiutant brygady 2. artylerii pie­
szej, do parku artylerii.

B a teria  1. lek k a  arty lerii konnej. 

D o w ó d c y .

K o n a rsk i  Tomasz, ppłk, +  zł. X. W ., L. H., płk 1. I II , do­
wódca artylerii.
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N arzy m ski Adam, kpt, I kl., tymczasowy dowódca 1. III , 
m jr 25. V. -[ zł. nr 775 15. I I I .

K a p i t a n o w i e .

O staszew sk i Jan , kpt. I kl.
B a g ień sk i  Stanisław , L. H,, kpt. I kl. 6. II, -f- zł. nr 776

15. I I I , odkomenderowany na tymczasowego dowódcę 
baterii 2. 1. k.

W ien iaw sk i K ajetan , kpt. II  klasy do baterii 2 1. k. 21. I II . 
C h ełm iń sk i Feliks, kpt. I I  kl. 6. II, do sztabu dowódcy ar­

tylerii. 21. I II , kpt. 1 kl. 25. V III , +  zł. nr 778 15. III . 
S k ra ch a  Jerzy , kpt. I I  kl. 20. V I, -f- zł. nr 1750 20. V I, do 

niewoli 7. IX .

P o r u c z n i c y .

M arcin kiew icz  Józef, odkomenderowany do R o s ji po re­
monty, gdzie zatrzymany.

B u czy ń sk i  Stanisław , poległ 19. II.
D oboszy ń sk i M ichał, por. do baterii 4. 1. k. 21. I I I , +  zł.

nr 779 15. I I I .
P rz eź d z ie c k i  Józef, por. 29. I II .
B rz o z o w sk i  M arian, por. 29. I II , do k. 1. lek. p. 
J a r a c z e w s k i  Hieronim, por. 29. I II , do sztabu gen. Chrza­

nowskiego w lipcu, -|- zł. nr 780 15. I I I ,

P o d p o r u c z n i c y .

J a ź w iń s k i  W incenty, urlopowany do R osji, gdzie zatrzy­
many.

L esz cz y ń sk i  Karol, odkomenderowany do gen, Bontemps, 
R zew u sk i  Feliks, poległ 19. II.
Iz b ic k i  W ładysław .
K lic k i  Jakób, odkomenderowany do gen. Sierawskiego 

w lipcu.
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P o to ck i  hr. Tomasz, odkomenderowany do sztabu N. W .
27. I.

T ręb ic k i  W ładysław , +  zł. nr 1751 20. V I, +  kaw. nr 
2630 14. IX.

P o to ck i  hr, Leon, odkomenderowany do baterii pozycyjnej 
konnej 1. I.

K o rz e liń sk i  Bronisław , ppor. z w ojska saskiego 9. I, od­
szedł do batalionu artylerii 5. IV,

D oran tow icz  Tadeusz, ppor. 18. X II. 1830, odkomendero­
wany do sztabu artylerii czynnej w lipcu.

S tobn ick i Feliks, wachrn. star., ppor. 25. II  za świetne od­
znaczenie się w boju, -j- zł.

G ąsio row sk i  Józef, ppor. 18. III .
S era fin ow icz , wachm., ppor. do p. 1. 1. 26. III ,
W innicki Adam, podof., ppor. 25. V, odkomenderowany do 

artylerii garnizonowej tw. Zamościa.
S kw ierczy ń sk i  Stanisław , podoi., ppor. do p. 2 p, 1. 20. VI,
G ry ffe l  Juliusz, odkomenderowany pod rozkazy gen. Bon- 

temps.
O rlick i J ó z e f ,  -j- zł. nr 2631 14. IX.
S m oleń sk i  Zenon, umarł 26. X, 1831.
T om aszew sk i  Leon, wachm., ppor. do batalionu artylerii 

19. V III . (2. V.)
L issow sk i  Edward, ppor., do jazdy 4. X.
S k a rsz ew sk i  Feliks, ppor., do jazdy 4. X.
M a cie jk o  Ignacy, ppor,, do jazdy 4. X.
B o b ro w sk i  Tytus, ppor., do jazdy 4. X.
B iern a ck i  Piotr, ppor., do jazdy 4. X.

S z t a b  n i ż s z y ,

F illin g  M aksymilian, lekarz batalionowy.
D om aszew sk i Józef, lekarz batalionowy z p. 1. uł, 18. V II, 

do M odlina 30/VII.
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B ateria  1. lekka artylerii konnej, dowodzona przez 
ppłka Konarskiego i należąca do dywizji strzelców  kon­
nych, sta ła  w Łęczycy; dnia 18 grudnia liczyła 201 obec­
nych do boju, w te j liczbie 9 oficerów, koni oficerskich 
26, wierzchowych 108, artylery jskich  100 1’) i wraz z dywi­
z ją  została ściągnięta ku W arszaw ie; dnia 1 stycznia liczy­
ła 206 obecnych do boju, w tym 9 oficerów, koni oficer­
skich 24, wierzchowych 108, artylery jskich  100 4U). W  cią ­
gu stycznia bateria stała w Pułtusku. 4T) Podpułkownik 
Konarski, nie czekając rozkazu rządu, zrobił dobrowolną 
ofiarę z magazynów baterii, które były niejako własnością 
dowódcy 4S) .

Dnia 1 lutego bateria liczyła w Pułtusku 219 obecnych 
do boju, w tym 11 oficerów, koni oficerskich 35, wierzcho­
wych 120, artylery jskich  108, dział 8 40) i należała do kor­
pusu jazdy 1. linii, dywizji 1. płka Jankow skiego; rozka­
zem z dnia 5 lutego przeszła tymczasowo pod rozkazy gen. 
Krukowieckiego 5oj .

Rozkazem z dnia 8 lutego połowa baterii została przy­
dzielona do dywizji płka Jankowskiego, druga połowa do 
dywizji gen. K rukow ieckiego54).

Dnia 18 lutego bateria liczyła 217 obecnych do boju,

45) Z papierów gen. Prądzyńskiego.
4li) Tamże.
4T) Wybranowski 175. I.
4S) H. Dembiński 80, I.
4i)) Z papierów gen. Prądzyńskiego, akta kwaterm. gen., Barzy- 

kowski 293, II. Ten sam stan dnia 7. II, z papierów gen. Prądzyń­
skiego.

50J Rozkaz do gen. Krukowieckiego. Pamiętnik gen. Prądzyńskie­
go 42. IV.

51) Z papierów gen. Prądzyńskiego.
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w tym 10 oficerów, koni oficerskich 35, wierzchowych 
120, artylery jskich  108 52).

Dnia 19 lutego w bitwie pod W awrem jedna półba- 
teria stała pierwotnie przed lasem przy Grzybowskiej W o­
li, druga półbateria została wysłana do lasu wraz z ty ra­
lierami, wspierana z daleka pierwszą półbaterią. Gdy 
przednia straż kolumny rosyjskiej po godzinie 11 minęła 
Grzybowską W olę i napotkała tyralierów  z ową półbaterią, 
natychm iast zawrzała walka; przemoc artylerii rosyjskiej 
wyparła słaby oddział polski, ubiwszy Konarskiemu 
w przeciągu kwadransa 2 oficerów, por. Puczyńskiego S ta ­
nisława i ppor. Rzewuskiego Feliksa, poległych było 7, ran­
nych 5 niższych stopni i 6 koni. Gen. Krukowiecki tak pisze 
w swoim raporcie: „Półbaterią podpułk. Konarskiego i a r­
tylerią kap. Łapińskiego (komp, 1 poz. piesza) zająłem  
punkt, w którym schodzą się dwie drogi z Okuniewa, dru­
gą półbaterię postawiłem na wysokości jazdy, w równej 
linii z piechotą, sto jącą  na prawej stronie gościńca... (Atak 
nieprzyjaciela). W strzym ała pierwszy zapęd półbateria 
podpułk. Konarskiego, która ciągle jak  najw aleczniej dzia­
ła, pomimo, że 2 oficerów straciła, wiele kanonierów i koni 
i już była bliska zdemontowania. W ówczas rozkazałem  je j 
się cofnąć i złączyć się z drugą półbaterią... B aterya dzia­
ła ła  po prawej stronie szosy"53).

N azajutrz, gdy bateria stała w odwodzie, podjechał do 
niej kpt. Jó zef Paszkowski, profesor artylerii w szkole 
ap likacyjnej, w racając z linii ognia, gdzie się przypatry­
wał, jak  się spraw ują jego uczniowie. „Przyjechaw szy przed 
front baterii Konarskiego —  podaje ppor. Stobnicki —

52) Pam iętnik gen. Prądzyńskiego 104. IV.
53) „Nowa P olska" nr 50, Pamiętnik gen. Prądzyńskiego 425 —

6. I. Barzykow ski 333. II. Spazier 36. II.
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w skazał wielkim palcem  poza ramię i zaw ołał: ,,A to im 
dopiero byczka g ra ją " i pocałował się w palce, mówiąc: 
,,No kiedy tak, to nie szkoda czasu i a tła su !"  Nas pożało­
wał mówiąc: ;,W y biedaki, dostaliście diabelne smarowa­
nie w czoraj, ale bo niech też piorun trzaśnie tego Kruko- 
wieckiego z takim postawieniem artylerii, jeszcze konnej: 
taż to był poligon z mięsa do łapania pocisków niep rzy ja­
cielskich". Gdyśmy mu pokazali wystrzelone zapały na­
szych dział (a były tak w ystrzelane, że nie tylko renadla- 
mi, ale bagnetem można było przebijać naboje), obiecał, 
że nam dopilnuje drylow ania" 54) .

Dnia 24 lutego wieczorem bateria liczyła 207 obec­
nych do boju, w tym 10 oficerów, koni oficerskich 32, 
wierzchowych 118, artylery jskich  104 55), Dnia tego na 
m iejsce poległych oficerów przysłano podporuczników 
W ładysław a Trębickiego i Tadeusza Dorantowicza 56) .

Dnia 25 lutego w bitwie grochowskiej bateria zajm o­
wała pierwotnie stanowisko w środku armii, na pagórku, 
wśród błot, przed wielkim rowem, naprzeciw Ząbków; 
m iała razić kolumny nieprzyjacielskie w przechodzie 
z Ząbków do Kawęczyna, a tym przeszkadzać związkowi 
między prawym skrzydłem a środkiem nieprzyjaciela. Za­
słonę baterii stanowiła brygada jazdy z korpusu gen. 
Umińskiego oraz batalion pułku 1. piechoty liniowej m jra 
Kiekiernickiego. B ateria  świetnie w ypełniła swe zadanie. 
,,W  ciągu bitwy —  brzmi raport gen. Umińskiego —  kiedy 
dywizja polskich strzelców konnych posuwała się ku G ro­
dzisku, nieprzyjaciel, w spierając cofanie swoich, wystawił 
z głównego swego korpusu mocne korpusy jazdy i piecho­

54) Czas r. 1881 nr 53.
55j Pam iętnik gen. Prądzyńskiego 107. IV.
5fl) Nr 11 akt wojskowych B iblioteki Polskiej w Paryżu
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ty, które brały dyrekcję ku Ząbkom i Grodzisku, lecz ba­
teria 1-sza lekka konna, zasłonięta tylko jednym batalio­
nem piechoty m aj. Kiekiernickiego z pułku 1-go, tak szyb­
ko i celnie strzelała, że te kolumny nieprzyjacielskie po 
kilkakrotnie zmieniały dyrekcję i cofały się nazad do swe­
go głównego korpusu, nie mogąc złączyć się z cofającym i 
się na Grodzisk, A rtylerya 1-szej baterji dowództwa pod- 
pułk. Konarskiego.,, tak przez zimną krew i celne strzelanie 
zasługuje być nieprzem ilczaną". Po tym skutecznym ogniu 
na kolumny gen. Murawiewa, oczekujące pod Ząbkami na 
nadejście gen. Szachowskiego, bateria o godzinie w pół 
do 4 zniszczyła pułk ułanów gwardyi rosy jskiej p ierzchają­
cej po klęsce, zadanej przez pułk 4, liniowy na błota K a­
węczyńskie, oraz raziła inne kolumny jazdy W itta  i Rose- 
na przed frontem Skrzyneckiego. S tra ty  baterii wynosiły 
4 żołnierzy rannych i 8 koni zabitych. „Podoficer Stobni- 
cki —  są słowa raportu gen. Umińskiego —  przez swą 
gorliwość i odwagę tak się odznaczył, iż przedstawiam go 
Naczelnemu Wodzowi do awansu, nie mniej podoficer Gą- 
siorowski i bom bardjer Jęd żejew ski zasługują na oznakę 
krzyża wojskowego". Rozkazem dziennym z dnia tegoż 
25 lutego, wachmistrz starszy Feliks Stobnicki został isto­
tnie awansowany na podporucznika „za świetne odznacze­
nie się w b o ju " 57).

Dnia 26 lutego bateria liczyła 204 obecnych do boju, 
w te j liczbie 11 oficerów, koni oficerskich 33, wierzcho­
wych 114, artylery jskich  100, dział 8.

Dnia 27 za ję ła  stanowisko w W awrzyszewie 5S).

5‘ ) Raport Umińskiego, z pamiętnika gen. Prądzyńskiego, M iero­
sławski 256, 273, 274, 297 i 302, I. Callier 22, 23, 33, 35, Barzykowski 
380, 398, II., Pam iętnik gen. Prądzyńskiego 110, IV.

Gs) Z papierów gen. Prądzyńskiego.
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Rozkazem dziennym z dnia 1 marca Konarski, dowód­
ca baterii, został awansowany na pułkownika i dowódcę 
artylerii armii czynnej, dowództwo baterii ob jął po nim 
kpt. I klasy Narzymski.

Rozkazem z dnia 15 m arca ozdobieni zostali krzy­
żem złotym kpt. I kl, Narzymski Adam, kpt, I ł  kl. B a ­
gieński Stanisław , por. Chełmiński Feliks, podporucznicy 
Doboszyński M ichał, Jaraczew ski Hieronim i Stobnicki 
Feliks, krzyżem srebrnym podoficerowie: K licki K azi­
mierz (nr 781 j W innicki Adam (782) Gąsiorowski Józef 
(783), bombardierzy Jęd rzejew ski W ojciech. (784), Piętek 
Stanisław  (785) i B ilecki Stanisław  (786), kanonier Sterpi- 
sztrys Bartłom iej (787),

Dnia 20 m arca bateria liczyła 221 obecnych do bo­
ju, w tym 10 oficerów, koni oficerskich 34, wierzcho­
wych 120, artylery jskich  108, dział 8 "°).

B ateria  wzięła udział w bitwach pod W awrem dnia 
31 m arca i Dębem W ielkim  dnia 1 kwietnia.

Dnia 4 kwietnia liczyła 218 obecnych do boju, w tym
9 oficerów, koni wierzchowych 120, artylery jskich  108, 
dział 8 G0),

Dnia 9 kwietnia bateria wraz z dywizją gen. Kazim ie­
rza Skarżyńskiego, do której należała, weszła w skład 
korpusu gen. Chrzanowskiego, wysłanego przez Jeru zal 
ku Seroczynow i01) .

Dnia 12 półbateria, znajd u jąca się w Latowiczu, otrzy­
m ała rozkaz złączenia się z drugą półbaterią c2) .

Dnia 20 bateria liczyła 200 obecnych do boju, w tym

5U) A kta kwatermistrzostwa gen.
00) Z papierów gen. Prądzyńskiego, ten sam stan dnia 13 kwietnia.
6l) Barzykowski 156, III , H. Dembiński 137, I.
02) Akt nr 11 B iblioteki Polskiej w Paryżu.
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9 oficerów, koni wierzchowych 120 , artylery jskich  108 , 
dział 8, mianowicie: 4 działa sześciofuntowe i 4 jednorogi 
ćwierćpudowe °3).

Dnia 26 kwietnia w alczyła dzielnie pod Mińskiem. 
Cztery działa przy dywizji gen. Skarżyńskiego stały przed 
miastem pod rozkazami por. Jó zefa  Przeździeckiego i szcze­
gólnie się odznaczyły. „A rtyleria nasza, —  brzmi raport 
Naczelnego W odza —  strzela jąc celnie ze stanowisk ukry­
tych i poprzednio obranych, zadała nieprzyjacielow i da­
leko liczniejsze s t r a ty " 01).

W  t e j  p o t y c z c e  b a t e r i a  m i a ł a  2  k a n o n i e r ó w  r a n n y c h ,  

1 k o n i a  z a b i t e g o  i  2  r a n n y c h  '" ’) .

Dnia 3 m aja bateria wraz z sw oją dywizją jazdy 
weszła w skład korpusu gen. Chrzanowskiego; dnia 8 m aja 
liczyła 200 obecnych do boju, w tym 9 oficerów, koni wierz­
chowych 120, artylery jskich  108, dział 8 66).

Dnia 10 m aja w bitwie pod Lubartowem odznaczył się 
kpt, Narzymski.

Dnia tegoż przy przejściu jazdy korpusu gen. C hrza­
nowskiego przez W ieprz pod Łęczną, dwa działa pod roz­
kazami ppor. W ładysław a Trębickiego zdemontowały dwa 
działa nieprzyjacielskie i przymusiły drugie dwa działa do 
odwrotu UT).

Dnia 16 czerwca bateria w korpusie gen. Chrzanow­
skiego w Zamościu liczyła 195 obecnych do boju w tym

Z papierów gen. Skrzyneckiego.
°'*) Nowa Polska nr 120.
05) Raport gen. Skarżyńskiego w papierach generała Prądzyń­

skiego.
00) Z papierów gen. Prądzyńskiego.
liTj Raport gen. Chrzanowskiego z dnia 13. V, w papierach gen. 

Prądzyńskiego. Pam iętnik gen. Prądzyńskiego 467, II.
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9 oficerów, koni wierzchowych 116, artylery jskich  104, 
dział 8 08) .

Rozkazem dziennym do w ojska z dnia 20 czerwca ozdo­
bieni zostali krzyżem złotym por. Skracha Je rz y  i ppor. 
Trębicki W ładysław , srebrnym podoficer Daszyński Jó zef 
(nr 1752), bombardierzy G arncarz Łukasz (1754) i Popław ­
ski M aciej (1755).

Dnia 6 lipca bateria w korpusie gen. Chrzanowskiego 
iiczyła 138 obecnych do boju, w tym 7 oficerów, koni 
wierzchowych 116, artylery jskich  104, dział 8 Uij ,

Dnia 19 lipca wzięła udział w potyczce pod Zbuczy­
nem I0).

Dnia 24 lipca gen. Chrzanowski zawiadomił m jra  Na- 
rzymskiego, iż ten przestaje być pod rozkazami Chrzanow­
skiego i ma odbierać rozkazy wprost z sz tab u 71).

Dnia 1 sierpnia bateria, należąc do dywizji 1. gen. 
Jagm ina, liczyła tyleż ludzi, koni i dział, co dnia 6 lip­
c a 72).

Dnia 14 sierpnia przeszła do artylerii rezerwowej płka 
Chorzewskiego i liczyła dnia tego 199 obecnych do boju, 
w tym 8 oficerów, koni wierzchowych 104, artylery jskich  
113, dział 8 73) Dnia 19 sierpnia 203 obecnych do boju, 
w tym 8 oficerów, koni skarbowych 209, dział 8 74) ; dnia 
22 sierpnia 184 ludzi, w tym 8 oficerów, tyleż koni i ludzi75).

us) A kta kwaterm. gen.
(19J A kta kwaterm, gen., Barzykow ski 335, IV., ten sam scan 

14. V II.
7<l) Z papierów płka Klemensowskiego.
71) Z papierów gen. Chrzanowskiego.
72) A kta kwaterm. gen.
7:1) Tamże.
71) Nr 11 akt wojskowych B iblioteki Polskiej w Paryżu.
7'’) Pamiętnik gen. Prądzyńskiego 258, IV., M ierosławski 382. VI.
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Dnia 6 września, w dniu pierwszym bitwy warszaw­
skiej, o godzinie 7 rano bateria wyruszyła z obozu święto­
krzyskiego na lewe skrzydło w ojska do gen. Umińskiego, 
lecz tam nie dotarła, gdyż jak  mówił m jr Prószyński, 
szef sztabu Korpusu Umińskiego —  gen. Krukowiecki od­
wiódł Narzymskiego gdzieś na prawo. B ateria, tu ła jąc  się 
z prawego skrzydła na lewe i z powrotem między dwoma 
korpusami, a dla skrócenia sobie drogi czasem między 
dwustronną palbą bez jednego odstrzału, poniosła straty 
w ludziach i koniach, aż ją  w końcu płk Chorzewski, do­
wódca artylerii rezerwowej, wziął pod swe rozkazy i użył 
o w pół do dziesiątej wraz z baterią 5. i 6. pozycyjną 
pieszą z za Czystego. Następnie 4 działa stanęły przy ro­
gatkach W olskich, drugie 4 przy ogrodzie Unruga, przy 
drodze do W oli. B ateria  nocowała w m iejscu i właściwie 
dnia tego nie była czynna 76) .

Dnia 7 września, o godzinie w pół do pierwszej, w chwi­
li rozpoczęcia działań, bateria stanęła na prawo szańca nr 23 
przy dwóch w iatrakach za błotem  i rozpoczęła ogień; tam 
została na stanowisku nieporuszona do samego wieczora; 
na koniec zbita zupełnie w róciła do rogatek W olskich, 
gdzie jeszcze 4 działa stanęły i raziły kartaczam i posuwa­
jącą  się piechotę nieprzyjacielską od W oli, drugie cztery 
działa cofnęły się na plac przed koszary M irow skie77).

Ostatnia w alczyła sekcja  ppor. W ładysław a Trębi- 
ckiego. Ten po dwóch czy trzech salwach, będąc zasypany 
pociskami ca łe j baterii konnej, każe zaprzodkować swoje 
dwa działa i cwałem cofa się pod gęstym ogniem karabino­

70) Z papierów płka Klemensowskiego, M ierosławski 67, 78 i 81, 
V III., Callier 287, 291, 292, 304.

77) A kta kwaterm. gen.
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wym, uprow adzając gen. Bema, który tu komenderował, 
trzym ając za wodze jego k o n ia 78).

Podług raportu, podanego przez m jra  Narzymskiego 
dnia 9 września pod Nowym Dworem, do bitwy warszaw­
skiej wystąpiło: 1 oficer wyższy, 8 niższych, podoficerów 
i żołnierzy 178, niefrontowych 15, ogółem głów 202, koni 
wierzchowych 99., artylery jskich  108, słabych: 22 podofi­
cerów i żołnierzy, 2 niefrontowych, koni wierzchowych 4., 
artylery jskich  4. rannych: kpt. II  kl. pozostały w W arsza­
wie, podoficerów i żołnierzy 13, poległych 6 podoficerów 
i żołnierzy, koni wierzchowych 16, artylery jskich  30, za­
błąkanych podoficerskich i żołnierskich 2 ; stracone efekta: 
1 jednoróg k i pudowy, 1 law eta k4 pudowa, 1 jaszczyk 
14 pudowy, 1 jaszczyk 6-funtowy, 4 celowniki, 1 celownik 
zepsuty, 4 puszki na świeczki i lont, 2 puszki na przepai- 
niczki, 8 skrzynek na przepalniczki, 5 torb nabojowych, 
18 szelek, 13 pałaszy, 5 ładownic, 5 kulbak wierzchowych, 
7 kulbak pociągowych, 17 chomont, 19 płaszczy, 13 man- 
telzaków z umundurowaniem, 8 kociołków, 13 kaszkietów, 
16 sztuk p isto letów 79). Bateria posiadała jeszcze 1040 
strzałów 80).

Podług raportu z dnia 14 września bateria, sto jąca 
w Czarnowie, liczyła: 1 oficera wyższego, 8 niższych, po­
doficerów i żołnierzy 176, ogółem 185 głów, koni oficer­
skich 29, wierzchowych 83, artylery jskich  85, P ark : pół 
kompanii 5. batalionu 3 pociągu: podoficerów i żołnierzy 
11, koni 22; jednorogów k i pudowych 3, arm at 6-funto- 
wych 4, jaszczyków 14, lawet zapaśnych 1, kuźnia 1, roz-

7S) M ierosławski 320, 321.
70) Akt nr 11 Biblioteki Polskiej w Paryżu, porównać K ołacz­

kowski 92, V.

s0) B. Niemojowski 15.
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pustka 1, wóz pod narzędzia 1, apteka 1; kasa 1, wozów 
chlebowych 7. Chorzy; 1 oficer niższy, 1 podoficer, 29 żoł­
nierzy, 1 niefrontowy, 3 żołnierzy pociągu, Wykaz amuni­
c ji; nabojów kartaczowych jednorogowych 90, armatnich 
120, granatnych 240, kulowych 560, brantkulowych 30, ogó­
łem 1040, przepalniczek sztuk 1268, świeczek sztuk 201, 
lontu sążni 1680.

Lista oficerów, ułożona podług starszeństw a; m jr Na- 
rzymksi Adam, kpt, I kl., Chełmiński Feliks, por. Prze- 
ździecki Józef, podporucznicy; Trębicki W ładysław , Do- 
rantowicz Tadeusz, Stobnicki Feliks, Gąsiorowski Jó zef 
i O rlicki Ludwik.

Rozkazem dziennym z dnia 14 września ozdobieni zo­
stali krzyżem kawalerskim podpor. Trębicki Władysław, 
złotym por, Orlicki Ludwik, srebrnym podoficerowie Osz- 
koder Jan  (nr 2632), Biernacki Piotr (2633), Lipowski Ed­
ward (2634), bombardierzy Borkowski Michał (2635), Po- 
powski Marcin (2636), Mikina Franciszek (2637), i Liciak 
Tomasz (2638). Dnia 17 bateria liczyła 193 obecnych do 
boju, w tym 8 oficerów, dział 7, koni oficerskich 29, arty­
leryjskich 209 81),

Dnia 29 września w Uniechowie oficerowie baterii podali nastę­
pującą deklarację na wezwanie Sztabu Głównego.

„Oficerowie baterii 1-szej oświadczyli mi zdanie swoje jedno- 
zgodnie w następującej myśli. Sprawę naszą, tak świętą i tylu niewy- 
nagrodzonymi ofiarami na próżno dźwiganą, dziś uważamy zupełnie 
za zgubioną i mogącą znaleźć cień swojej egzystencji w samych tylko 
urojeniach kilku lub kilkunastu ludzi, m ających na celu albo widoki 
własne, albo inne jakiekolw iek korzyści. Dziś przedłużać walki, zda­
niem naszym, jest to oddawać na rzeź kilkanaście tysięcy pozostałych 
ofiar, które oporu nieprzyjaciół i zemsty ich nie są już w stanie we­

81) Raport m jra Prószyńskiego, akt nr 11 B iblioteki Polskiej 
w Paryżu.

2 .  P r 7 P i f l .  A r t .  n r  11 .
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sprzeć żadnymi siłami. Dlatego, dawszy tyle dowodów poświęcenia 
się naszego w ciągu całe j kampanii, czego sami nieprzyjaciele nasi 
nie zaprzeczają, dziś jawnie oświadczamy chęć naszą ukończenia za­
czętych układów z rządem rosyjskim  i żądania ogólnej dla nas wszy­
stkich tyle razy ofiarowanej amnestyi. Ppor. Zenon Smoleński, ppor. 
Feliks K licki, ppor. Feliks Stobnicki, ppor. Tadeusz Dorantowicz, por. 
Przeździecki Józef. Powyższego zdania moich kolegów nie podzielam 
i nie potwierdzam ppor. W. Trębick i". 82).

Poza tym trzech oficerów baterii pisma tego nie podpisało.

Dnia 3 października bateria liczyła 1 oficera wyższe­
go, 8 niższych, podoficerów, trębaczy i żołnierzy 172, ogó 
łem głów 181, koni oficerskich 26, wierzchowych 82, arty ­
lery jskich  85; stan parku jak  dnia 14 września, wozów 
chlebowych 5. W ykaz am unicji jak  dnia 14 września, część 
połowy 2. kompanii 5., batalionu 3. pociągu: podoficerów 
i żołnierzy 13, koni pociągowych 22.

Oficerowie przytomni przy baterii: m jr Narzymski
Adam, kpt. I kl, Chełmiński Feliks, por. Przeździecki J ó ­
zef, podporucznicy Trębicki W ładysław , Dorantowicz T a ­
deusz, Stobnicki Feliks, K licki Feliks, Sm oleński Zenon S3). 
Ten sam stan był dnia 6 października.

Dnia 8 października w Brodnicy bateria liczyła: dział 
7, oficera wyższego 1, niższych 8, 14 podoficerów: 5 muzy­
kantów, 166 żołnierzy, ogółem 194 głów, koni oficerskich 
20, wierzchowych 82, artylery jskich  85, pociągowych 22 84). 
Dnia 3 listopada: 1 oficer wyższy, 8 niższych, 1 lekarz, 
120 żo łn ierzy 85).

S2) Rękopis nr 1194 Akademii Um iejętności w Krakowie.

83) Akt nr 11 Biblioteki Polskiej w Paryżu.

s‘‘) Z papierów płka Klemensowskiego.

8S) Tamże.
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Dnia 8 października m jr Narzymski został wyznaczo­
ny na dowódcę oddziału oficerów bez w ojska so).

W  ciągu wojny bateria otrzym ała ogółem 1 krzyż k a­
walerski, 9 złotych i 17 srebrnych.

Stanowiska baterii 1. artylerii konnej.

D yw izja  s trz e lcó w  kon n y ch  gen. K lick ieg o .

29. X I. —  4. X II . 1830. Łęczyca, 7. X II  marsz do W a r­
szawy 7. X II  M arsz do W arszaw y, W arszaw a do 31. X II. 
1830, 1. I —  7, II. 1831 Pułtusk i okolice.

D yw iz ja  1. j. p łk a  Ja n k o w s k ie g o ,  od 1, II,
od 5. II półbateria w dywizji 1. piechoty gen. Kruko- 

wieckiego,
8. II. Liw, 10. IŁ  Pułtusk bat. (Jankow ski), W ysz­

ków V2 bat. (Krukow iecki), 12 —  14, Pułtusk, 15 —  18. II, 
Zegrze Łź bat. (Jankow ski). 19, II, W a w e r ,  20. II. 
Grochów, 21. II. Kawęczyn (Grochów), 25. II. G r o ­
c h ó w ,  26. II, W arszaw a, 27. I I  —  6. I I I  Wawrzyszew, 
8 —  9. I II . Opalin, 10. I I I . za Pragą,

D yw iz ja  r ez erw o w a  ja z d y  gen. K az im ierz a  S k a rż y ń ­
sk ieg o  11. I I I  —  19. V.

1. I I I . Opalin, 22 —  25. I II . Opalin, Ożarów, O łta- 
rzew. 31. I I I . W a w e r  —  D ę b y  W i e l k i e ,  1. IV. 
Siennica, 2. IV. Miastków, 3, IV . Żelechów, 4. IV . Mińsk — 
Siennica, Garwolin, 5. IV . Siennica, 6 —  8. IV . Latowicz, 
9. IV. Jeruzal, Seroczyn %  bat. (gen. Chrzanowski), 10. IV. 
Seroczyn —  Róża, 11, IV. W odynie, 12. IV. Latowicz 
[V'2 bat.), 13 —  25. IV  Jęd rzejów , 26. IV . M i ń s k ,  
30. IV  —  3. V. Jędrzejów , 4, V. Żelechów, 5. V. Ryki, 6, V. 
Ryki —  Podlodów, 7. V. Kock.

su) Akt nr 11 B iblioteki Polskiej w Paryżu.
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K orp u s  gen. C h rzan ow sk ieg o  8. V.

9. V. Kock —  F ir le j, 10. V. L u b a r t ó w  —  Ł ę c z ­
n a ,  11. V. Siedlisze —  Pawłów, 12. V. Stary  Zamość, 
13 —  20. V. Zamość, 13 —  19. V I. Zamość ((/2 bat.), 
19. V I. Z b u c z y n  [Yg, bat.), 13 —  16. V I, W ysokie K o­
ło V-2 bat. (Ram orino), 17 —  18. V I. Sobieszyn, 19. V I Okrze- 
ja  i W ola Gułowska, 20. VI. Zamość —  Tarnogóra, Mo- 
drzyce przeprawa przez W isłę bat, (Ram orino), 21. VI. 
Krasnystaw, Sieciechów —  M odrzyce %  bat. (Ramorino)
22. V I. W ierzchowiska, Sieciechów Yz bat. (Ram orino),
23. V I. Lublin, Kozienice 14 bat. (Ramorino) 24. V I. do 
głównej armii, 25. VI. Gołąb —  Gniewoszów, Ryczywół, Po- 
tycz, Magnuszew Ya bat. (Ramorino) 26. V I —- 9. V II. Gnie­
woszów, 27. V I. Mniszew —  Góra %  bat. (Ram orino), 
28. V I do Zawichostia, 28. —  29. V I Góra V a  bat. (Ram ori­
no) 1. —  9. V II. Gniewoszów, 10. V II. Mniszew, 11. V II, 
Garwolin, 14. V II Kałuszyn —  Mińsk, 15. V II. Kuflsw,
16. V II, Łukowiec, 17, V II. Płom ieniec, 18, V II. Róża, 
19. VII Róża —  Z b u c z y n  ( Y a  bat,), 20 —  22. V II. 
Siedlce, 24. V II. Opuszcza Korpus, 25. V II. Kuflew.

K orp u s gen. R am orin o  26, V II —  31. V II.
28. V II. Kałuszyn.

K orpu s gen. U m ińskiego, d y w iz ja  1. ja z d y  gen. Ja g m in a  
1. V III  —  13. V III.

3. V III . pod Zaboklikami, 4. V III . Czerwona, 5 —  13. 
V III , pod W olą Szydłowską.

A rty ler ia  rez erw ow a  płka Chrzanowskiego, 14. V III  —  
14. IX.

14. V III . Urain —  Mokotów, 16. V III  —  5. IX. Czy­
ste, 6, IX . W arszaw a, 7. IX . W a r s z a w a ,  8. IX.
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Praga, 9. IX . Nowy Dwór, 10 —  13. IX , Modlin, 14. IX. 
Czarnów.

D yw izja  gen. A m brożeg o  S k a rż y ń sk ieg o  15. IX  —
30. IX.

15. IX . Modlin, 17. IX . Siennica, 19. IX . Modlin, 21. IX. 
W yszogród —  Bolino, 23. IX. Płock, 25. IX . Chalin —  Mo- 
kowo 28 —  29. IX . Uniechowo.

D yw izja  ja z d y  gen. D łu skiego  I. X,
1. X. Zboin —  Rypin, 2 —  5. X  Księte, 5. X. K sięte —  

Szczuowo, 6. X. Brodnica.
c. d. n.



Ppłk dypl. E D W AR D  M A LISZ E W SK I.

P O D Z IA Ł A R T Y L E R II NA R Z U T Y  I U G R U PO W A N IE 
J E J  W  M A R SZ U  U BEZ PIEC Z O N Y M .

CZĘŚĆ I.

Szybki rozwój techniki i wprowadzanie coraz to no­
wych środków walki powoduje tworzenie nowych oddzia­
łów lub zwiększanie stanu i rozrost istniejących form acyj. 
Pociąga to za sobą niepomierne wydłużanie się kolumn 
i utrudnia w znacznym stopniu szybkie i sprawne ich sk ła­
danie.

M arsz bojowy nowoczesnej dywizji piechoty nawet 
w dwóch kolumnach sta je  się uciążliwy, a odpowied­
nie i celowe ugrupowanie oddziałów, zwiadów, środków 
obrony przeciwlotniczej i przeciwpancernej oraz środków 
łączności i przekazywania, nie jest bynajm niej tak proste 
jak  się na pozór wydaje.

Sprawę kom plikuje jeszcze obecność w dywizji pie­
choty oddziałów o różnych możliwościach marszowych 
(piechota, bronie jezdne, bronie i środki silnikowe).

W  nowoczesnej wojnie możliwość zaskoczenia w m ar­
szu znacznie się zwiększyła. Pod tym względem należy 
brać pod uwagę nie tylko lotnictwo i broń pancerną, lecz 
także oddziały piechoty, które mogą być podwiezione na
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samochodach i z jaw ić się znacznie prędzej, niż można było 
tego się spodziewać.

Nasuwa to konieczność zachowania odpowiedniego 
rozczłonkowania oraz zwiększenia gotowości bojow ej. D o­
tyczy to zarówno gotowości bojow ej dowódcy, jak  również 
sprzętu.

Z punktu widzenia dowodzenia, możliwości skupienia 
sił i współdziałania, najprostszym  ugrupowaniem m arszo­
wym dywizji piechoty w ydaje się dotychczasowy podział 
na dwie kolumny (główną i boczną).

Przyjm ujem y, że marsz taki odbywa się w dzień przy 
słabej możliwości zagrożenia przez lotnictwo i broń pan­
cerną nieprzyjaciela. Na tle tego założenia rozpatrzymy 
szczegółowo ugrupowanie artylerii w czołowym marszu 
ubezpieczonym, przyjm ując, że artylerię dywizyjną tworzy 
jeden pułk artylerii lekkiej oraz jeden dywizjon artylerii 
ciężkiej, przy czym pułki piechoty m ają  jedynie plutony 
artylerii piechoty.

I. Podział na rzuty.

A rtyleria, m aszerując w kolumnie łącznie z innymi 
rodzajam i broni, siłą rzeczy musi być rozczłonkowana, po­
dzielona na odpowiednie grupy, czyli rzuty, stosownie do 
zadania i w ynikających potrzeb. Podział ten dotyczy zwia­
du i sprzętu oraz środków zaopatrzenia, przy czym często 
naruszamy zasadnicze komórki organizacji sta łe j danej 
jednostki.

M yślą przewodnią takiego podziału powinno być:
a) dążenie do szybkiego, sprawnego i świadomego 

wprowadzenia artylerii do walki;
b) uniknięcie niepotrzebnego rozdrabniania oddziału 

na liczne i niczym nieuzasadnione grupki, które łatwo się 
gubią, a trudno się zbierają;
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c) możność szybkiego zajęcia  lub opuszczenia odpo­
wiedniego m iejsca w kolumnie;

d) konieczność posiadania w każdym rzucie pewnej 
ilości personelu i sprzętu niezbędnego do szybkiego wyko­
nania określonego zadania.

O pierając się na tych przesłankach postaramy się te ­
raz rozpatrzyć podział na rzuty podany w załączniku 1.

A. B a t e r i a .

1. Z w iad  baterii.

W  marszu ubezpieczonym siłą  rzeczy bateria musi być 
podzielona na trzy grupy: zwiad, rzut ogniowy i rzut ty ło­
wy (gospodarczy). Podział ten nie nasuwa żadnych w ątpli­
wości co do swej celowości. W ątpliw ości i rozbieżności 
pow stają przy ustalaniu składu każdej z tych grup, przy 
czym najw ięcej kłopotu sprawia podział samego zwiadu.

Całkowity zwiad baterii liczy około 20 jeźdźców i 6 wo­
zów specjalnych, a w większości wypadków nie może być 
w całym składzie przesuwany. Powinien więc być podzie­
lony na rzuty.

Ilość i skład tych rzutów da się n a jlep ie j określić, gdy 
przeanalizujem y potrzeby baterii w kraczającej do bitwy, 
a przede wszystkim czołowej baterii straży przedniej.

Dowódca takiej baterii musi działać bardzo szybko, ale 
nie może działać na ślepo. Aby móc wybrać punkt obserwa­
cy jny i rozwinąć baterię na właściwym kierunku działania 
piechoty, musi wiedzieć w jaki sposób, skąd i gdzie ta pie­
chota zamierza działać. A  więc musi porozumieć się z do­
wódcą piechoty (najczęście j z dowódcą czołowego bata­
lionu, przy którym z reguły będzie się znajdow ał) i usta­
lić z nim chociażby najprostsze potrzeby wsparcia, łączno­
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ści itd. Rozmowa ta zajm ie w najlepszym  wypadku 5 —  10 
minut.

Dobrze byłoby, gdyby przy ustalaniu sposobu działa­
nia piechoty w tej najprostszej formie, mieć „pod ręką" 
personel, by rzucić go na rozpoznanie punktu obserw acyj­
nego i stanowiska ogniowego zanim dowódca baterii zorien­
tuje się w sposobie działania batalionu czołowego i zmu­
szony będzie pozostać pewien czas przy dowódcy tego ba­
talionu.

Kto te czynności wykona? Rzecz oczywista, że n a jle ­
piej wykona je oficer. A  więc przychodzimy do wniosku, że 
w skład zwiadu dowódcy baterii, prócz niego samego, po­
winno wchodzić jeszcze dwóch młodszych oficerów.

Zarysow ują się tu trzy małe zespoły, z których każda 
ma ściśle określone czynności do wykonania.

Pierw szy zespól najm niejszy stale towarzyszy dowód­
cy baterii, jako jego poczet i stanowi pierwszy rzut zwia­
du baterii, z którym dowódca baterii towarzyszy dowódcy 
jednostki wspieranej. W  niektórych wypadkach może być 
nawet ograniczona do samego dowódcy baterii i jego lu­
zaka.

Drugi zespół, przeznaczony do rozpoznania punktów 
obserwacyjnych, i trzeci do rozpoznania stanowisk ognio­
wych. Te dwa zespoły, sk ład ające się z 15 jeźdźców i jed ­
nego wozu specjalnego (radio), muszą utworzyć drugi rzut 
zwiadu i maszerować oddzielnie lub razem z pierwszym 
rzutem, zależnie od położenia i zadania sam ej baterii.

B liższa analiza ich składu wykazuje, że każda z tych 
zespołów ma odpowiedni personel i sprzęt, umożliw iający 
Wykonanie przewidywanych czynności oraz szybkie wpro­
wadzenie baterii w bój.

W szystko, co może być potrzebne później, utworzy
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trzeci rzut zwiadu. Będzie to reszta drużyny łączności 
i wóz pod sprzęt optyczno-mierniczy.

W  ten sposób zwiad baterii, która ma bardzo naglące 
potrzeby, nie da się podzielić na mniej niż trzy rzuty. Zo­
baczymy dalej, że podział ten z powodzeniem może być 
utrzymany dla wszystkich innych batery j. Różnica może 
wystąpić jedynie co do m iejsca w kolumnie tych rzutów, 
o czym będzie mowa dalej.

N asuw ają się tu jeszcze pewne w yjaśnienia. Widzimy, 
że dowódca baterii nie rozpoznaje ani stanowisk ognio­
wych, ani też punktów obserw acyjnych; robią to inni ofi­
cerowie w czasie gdy dowódca baterii porozumiewa się 
z piechotą.

Czy to jest słuszne? W yd aje  się, że tak, gdyż niew ąt­
pliwie przyśpiesza w ejście baterii w bój. W  przew ażającej 
większości wypadków naszkicowany wyżej sposób działa­
nia baterii straży przedniej będzie najczęstszy, jeżeli chce­
my istotnie szybko i sprawnie działać.

Zastanówmy się też nad tym, co jest ważniejsze dla 
dowódcy baterii: ustalenie położenia, manewru i potrzeb 
w łasnej piechoty, czy też udanie się na rozpoznanie sta ­
nowisk ogniowych lub też punktów obserw acyjnych, nie 
wiedząc nic lub bardzo m ało o tym, co zamierza robić pie­
chota? Zdaje się, że odpowiedź wypadnie stanowczo na 
korzyść pierwszej konieczności.

Skoro w ten sposób uzasadniliśmy podział pracy zwia­
du przy w ejściu baterii w bój, warto jeszcze zadać pyta­
nie, czy istotnie do tego wszystkiego potrzeba mieć w zwia­
dzie jeszcze dwóch młodszych oficerów ? Jed en  jest ko­
nieczny do rozpoznawania punktów obserw acyjnych, co 
nie ulega wątpliwości, gdyż sprawa dobrego punktu obser­
wacyjnego, to także sprawa dobrego wsparcia piechoty. Od
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lego właściwie trzeba rozpoczynać pracę rozpoznania. P o­
nadto po rozpoznaniu punktu obserwaycjnego, trzeba tam 
pozostać i mniej lub więcej go urządzić, a co najw ażniej­
sze, trzeba rozpoznawać przedpole, śledząc ruchy nieprzy­
jaciela. N ajlepiej więc będzie, gdy do tego zadania przy­
stąpi oficer, który ten punkt rozpoznał. Obarczanie tego 
samego oficera jeszcze zadaniem rozpoznawania stanowi 
ska ogniowego uniemożliwi ciągłość obserwowania przed­
pola, a ponadto przedłuży w ogóle pracę rozpoznania.

Stanowisko ogniowe w niektórych wypadkach może 
nawet rozpoznać oficer m aszerujący z rzutem ogniowym. 
Irzeba jednak mu posiać rozkaz. Na pisanie nie będzie 
czasu. Ustny rozkaz może być przekręcony przez gońca. 
Pozostaje więc wezwanie go do dowódcy baterii, a więc 
niepotrzebna strata czasu. N ajlepiej więc mieć tego oficera 
w zwiadzie, albowiem otrzyma on osobiście rozkaz od do­
wódcy baterii i z m iejsca przystąpi do jego wykonania. J e ­
żeli w dodatku bateria ma pięciu oficerów, czy potrzeba aż 
trzech z nich trzym ać przy rzucie ogniowym wtedy, gdy 
właściwie jeden z powodzeniem przyprowadzi go na stano­
wisko ogniowe?

Zagadnienie początkowej pracy na stanowisku ognio­
wym i punkcie obserwacyjnym oraz wymiana personelu 
między stanowiskiem ogniowym a punktem obserwacyjnym, 
to już dalsza sprawa.

2) R zut ogniow y.

Skład  jego jest powszechnie znany i nie wymaga wy­
jaśnień. Zawiera bowiem to, co jest konieczne przy rozwi­
nięciu baterii i rozpoczęciu walki. Spraw a tego, co ma ma­
szerować z rzutem ogniowym, a co oddzielnie, będzie po­
ruszona przy rozpatrzeniu ugrupowania.



W  baterii stanowi go właściwie drużyna gospodarcza 
i możnaby nazwać to z powodzeniem również „rzutem go- 
spodarczym “.

B, D o w ó d z t w o  d y w i z j o n u .

1) Z w iad dyw izjonu .

Przesłanki, którymi posługiwaliśmy się poprzednio 
w odniesieniu do baterii, możemy zastosować również do 
dywizjonu, uwzględniając oczywiście inne potrzeby.

Zwiad ten dzielimy również na trzy rzuty.
Rzut pierwszy stanowi poczet dowódcy dywizjonu, 

który mu stale towarzyszy. Ze względu na to, że dowódca 
dywizjonu ze swym pocztem posuwa się nieco głębiej (przy 
oddziale przednim), rzut ten możnaby powiększyć o środ­
ki łączności towarzyszące dowódcy. Do rzutu tego dodaje­
my więc patrol radio N2./T, który może oddać bardzo cen­
ne usługi.

Rzut drugi zawiera właściwie cały personel plutonu 
zwiadowczego i pierwszy rzut plutonu łączności, W  sk ła ­
dzie tego rzutu widzimy 5 zespołów, przewidzianych do 
użycia niezależnie od siebie i wykonania określonych dla 
nich czynności.

Należy przy tym zaznaczyć, że nazwy: oficer zwiadow­
czy, obserw acyjny i łącznikowy nie oznaczają zupełnie te ­
go, iż ci oficerowie stale i zawsze wykonują czynności zwią­
zane z tą nazwą i są specjalizow ani tylko w tym jednym 
kierunku. Każdy z nich z jednakowym powodzeniem powi­
nien wykonać dowolne funkcje w składzie zwiadu. P rak ty ­
ka n a jlep iej wykaże, którego z nich i do jak iej funkcji nale­
ży używać, Jed en  z nich jest dowódcą plutonu zwiadów-

3) Rzut tyłowy.
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czego i w praktyce do niego przywiązana jest nazwa oficera 
zwiadowczego.

Sp ecja listą  jest tylko oficer łączności, który stale z a j­
m uje się organizacją łączności w myśl wskazówek dowódcy 
dywizjonu. Co do zwiadowców należy nadmienić również, 
że nie są oni specjalizow ani i każdy z nich może być obser­
watorem lub łącznikiem.

Zespół oficera zwiadowczego jest przeważnie używany 
do rozpoznawania rejonów stanowisk ogniowych, ustalania 
ogólnych warunków rozwinięcia, rozpoznawania dróg m ar­
szu i dojazdu. Ponadto oficer zwiadowczy zwykle wystę­
puje w charakterze kierownika prac topograficznych w dy­
wizjonie.

Zespół oficera obserwacyjnego jest przeznaczony do 
rozpoznawania rejonów  punktów obserwacyjnych, badania 
ogólnych warunków obserw acji, oraz wyboru i przygoto­
wania punktu obserwacyjnego dla dowódcy dywizjonu.

Przeznaczenie oddziału łącznikowego jest jasne.

Podana ilość zwiadowców w każdym zespole nie jest 
oczywiście sta ła ; może być ustalona każdorazowo zależnie 
od przewidywanych potrzeb, Tu. dla przykładu rozdzielono 
jedynie przyjętą ich ilość, przy czym w oddziale łączniko­
wym jest ich najw ięcej, gdzie stanowią pewnego rodzaju 
odwód. Różne przegrupowania są oczywiście możliwe.

Pierw szy rzut plutonu łączności zawiera środki towa­
rzyszące dowódcy dywizjonu (radio N 2'T) oraz środki do 
natychmiastowego uruchomienia ośrodka łączności dywi­
zjonu i połączenia się z punktami obserwacyjnymi.

Trzeci rzut zwiadu dowódcy dywizjonu stanowi reszta 
plutonu łączności oraz wóz pod sprzęt optyczno-mierniczy, 
czyli sprzęt, który będzie potrzebny później.



2 )  Rzut tyłowy.

Stanowi go personel punktu opatrunkowego, ambulan­
su, oraz tabor bojowy (T. B . I I ) , tabor bagażowy (T. Bag.) 
i tabor żywnościowy (T. Ż.).

Rzut ten posuwa się w całości w rzadkich wypadkach. 
Przede wszystkim T. Ż. ze swoim personelem prawie stałe 
jest w ruchu, niezależnie od tego, czy oddziały znajd u ją  się 
na postoju czy też w marszu, i tylko na krótki okres czasu 
oddawany do rozporządzenia dowódcy dywizjonu. To też 
ruchami tego taboru nie będziemy się zajmować, gdyż są re ­
gulowane zwykle przez kw aterm istrza dywizji. Pozostałe 
tabory przeważnie są w rozporządzeniu dowódców oddzia­
łów i przesuw ają się według ich zarządzeń.

N ajbardziej ku przodowi wysuwany jest personel punk­
tu opatrunkowego i dość rzadko m aszeruje w składzie rzutu 
tyłowego.

C. D o w ó d z t w o  p u ł k u  a r t y l e r i i  l e k k i e j .

1) Z w iad  pu łku .

Zwiad dość liczny, jednak ze względu na charakter 
swej pracy oraz m iejsce zajmowane w kolumnie, nie wyma­
ga większego podziału jak  na dwa rzuty.

Pierw szy jego rzut stanowi poczet dowódcy. Drugi 
rzut zwiadu pułku stanowi prawie w całości pluton zwia­
dowczy, pluton łączności i pluton topograficzno-ogniowy.

P raca  zwiadu dowódcy pułku rozpoczyna się w łaści­
wie od chwili powzięcia decyzji wprowadzenia dywizjonu 
artylerii sił głównych. W  niektórych wypadkach personel 
tego zwiadu może być pociągnięty do pracy jeszcze przed 
taką decyzją, gdy chodzi o rozpoznanie możliwości rozwi­
nięcia artylerii sił głównych w określonych rejonach. W  ta ­
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kim wypadku może być każdorazowo zarządzony inny po­
dział zwiadu od chwili składania kolumny lub też może to 
nastąpić w czasie marszu.

2 /  Rzut ty łow y.

Nie wymaga szczególnych wyjaśnień. Tworzy go per­
sonel gospodarczy oraz tabory.

D. D o w ó d z t w o  a r t y l e r i i  d y w i z y j n e j .

Skład  personelu sztabu dowódcy artylerii dywizyjnej 
oraz sprawa wyposażenia go w odpowiedni sprzęt i tabor 
wymaga jeszcze doświadczeń i zastanowienia. Z tego wzglę­
du wymieniono jedynie personel, jaki w ydaje się konieczny 
w związku z charakterem  i zakresem pracy dowódcy arty­
lerii dyw izyjnej.

Pierw szy rzut stanowi personel, który powinien towa­
rzyszyć dowódcy artylerii dyw izyjnej w czasie marszu. 
Drugi rzut —  komórka jego pracy (kancelaria).

II. Ugrupowanie artylerii w marszu.

Rozpatrzmy teraz ugrupowanie artylerii w kolumnie, 
uwzględniając omawiany poprzednio podział na rzuty. R oz­
poczniemy od kolumny głównej dywizji (załącznik 2), któ­
rej straż przednią stanowi na przykład 10 p. p. z III/4 
p. a. 1.

W skazany porządek marszu stosuje się bezpośrednio 
po złożeniu kolumny bez przeszkód ze strony nieprzyjaciela. 
Podanych na przykładzie m iejsc rzutów zwiadów artylerii 
lub sprzętu na czele lub ogonie oddziałów piechoty nie na­
leży brać dosłownie. W  niektórych wypadkach tak będzie 
istotnie, ale najczęście j na czole lub ogonie kompanii i ba­
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talionu będą się znajdow ały w pierwszej kolejności różne 
rzuty samej piechoty jak : je j poczty, środki łączności, łącz­
nicy, działa przeciwpancerne itd. Gdybyśmy bowiem wy­
kazali przykładowo oddzielne wymagania poszczególnych 
broni i następnie je porównali, to przekonalibyśmy się, że 
w tym samym miejscu, gdzie umieściliśmy zwiady artylerii, 
chcą się znajdow ać poczty piechoty, rzuty kompanii telefo­
nicznej dywizji, patrole lub rzuty saperskie itd.

Trzeba przyznać, że pęd do przodu w takim wypadku 
m ają  dosłownie wszyscy (przynajm niej na ćwiczeniach). 
A  więc jeżeli weźmiemy dowódców, to wszyscy prą n a­
przód, wysuwają zwiady, łączność, działa przeciwpancerne 
i artylerię, a nawet wozy i kolumny am unicyjne do przodu.

To parcie naprzód nie wpływa wcale na zm niejszenie 
długości kolumny. Mimo wszystko ktoś musi być na czele, 
a ktoś na ogonie 10 czy 15 km w tyle, na to nie ma rady. 
Dlatego też należy się zastanowić, gdzie istotnie powinni 
się znajdow ać dowódcy i ich organa dowodzenia i walki.

Oczywista, ktoś musi pogodzić wymagania wszyst­
kich broni i ściśle je regulować. Istn ie je  jeszcze drugie 
ulubione m iejsce wszystkich: ,,luki“ między członami ko­
lumny, gdzie się pcha wszystko, co można. Je ż e li to wszy­
stko zebrać i obliczyć, to okaże się, że te regulaminowe luki 
wcale albo prawie nie istnieją, bo wszystko zajęte.

W obec tego przyjm ujem y, że rzuty artylerii znajdu ją 
się bezpośrednio za odpowiednimi pocztami czy też rzutami 
łączności piechoty.

W  podanym przykładzie wyznaczyliśmy wszystkim od­
powiednie m iejsca. Postaram y się teraz to uzasadnić.

Każdy z zasadniczych członów marszowych (straż 
przednia, kolumna główna, kolumna boczna) powinien być 
zdolny do stoczenia walki, a więc musi też mieć ,,sw oją" 
artylerię odpowiedniej siły. Je s t  to żądanie regulaminowe,
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Przy czym w stosunku do straży przedniej regulaminy na­
sze wymagają wysunięcia artylerii bardzo ku przodowi, na­
kazując przydzielanie baterii do batalionu czołowego.

W  danym wypadku, gdy pułk piechoty z dywizjonem 
artylerii stanowi straż przednią, jedna bateria będzie wy­
sunięta do oddziału przedniego. M iejsce je j oczywiście na 
ogonie batalionu.

Z najdując się w tym m iejscu i tak jest poważnie wy­
sunięta do przodu, w odległości około 2— 3 km od szpicy. 
Oczywiście, taka odległość chroni od możliwości zaskocze­
nia ogniem piechoty, jednak przy dość odległych horyzon­
tach może być zaskoczona ogniem artylerii nieprzyjaciela. 
W  takim wypadku bateria ta będzie musiała niekiedy od­
rywać się od oddziału przedniego zanim następny horyzont 
nie zostanie opanowany przynajm niej przez własne rozpo­
znanie. Tak odległe horyzonty (5— 6 km) są na ogół rzad­
kie i zatrzymanie się jest pożądane, gdyż lepiej kłusować 
dwa kilometry do przodu, niż cofać się 500 m.

P ierw szy  rzut zwiadu tej baterii, a więc dowódca ba­
terii z pocztem (4 jeźdźców), przy dowódcy batalionu na 
czele kompanii przedniej. W ięcej jeźdźców wysuwać tu 
nie można i nie potrzeba.

Drugi rzut zwiadu powinien być w pobliżu, a więc na 
ogonie kompanii. Tow arzyszący środek łączności, jakim 
)est radio, mimo swych niewielkich wymiarów nie powinien 
być bezpośrednio przy dowódcy baterii; m ając je w odle­
głości 150— 200 m w tyle, dowódca baterii w ciągu 1— 2 mi­
nut może znaleźć się przy nim w razie potrzeby.

Widzimy też, że w drugim rzucie znajd u ją  się oficero- 
Wle przewidziani do rozpoznania punktów obserw acyjnych 
1 stanowiska ogniowego i żaden z nich nie m aszeruje na przy­
kład przy szpicy. Czy to jest słuszne?
3 .  D  ,  •
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Bliższa analiza wykazuje, że takie stałe rozpoznawanie 
w czasie marszu wcale nie jest tak naglące, a sta je  się aktu­
alne od chwili, gdy własne, bliskie rozpoznanie zetknie się 
z nieprzyjacielem .

W ypuszczony naprzód oficer ten męczy siebie, personel 
i konia n a jczęście j zbytecznie, a gdy zachodzi potrzeba, jest 
już wyczerpany i dowódca baterii nie ma go przy sobie, by 
wydać mu rozkaz dostosowany do aktualnego położenia. 
Będąc w pobliżu dowódcy baterii, na pierwszy odgłos strza­
łów znajdzie się przy nim i może być rzucony tam, gdzie 
i kiedy zajdzie potrzeba.

T rzec i rzut zwiadu —  m aszeruje z rzutem ogniowym 
i to na ogonie. Nie ma potrzeby trzymania go na czele ba­
terii, gdyż stanowią go patrole telefoniczne piesze i wóz 
pod sprzęt optyczno-mierniczy. W ozy tych patroli będą 
tylko przeszkadzać pośpiesznemu ruchowi baterii, której 
działa jako pierwsze powinny znaleźć się na stanowisku 
ogniowym. Zanim one przyjadą, niezbędna łączność już 
będzie rzucona z punktu obserwacyjnego na stanowisko 
ogniowe przez patrol telefoniczny konny, ponadto dowódca 
baterii będzie m iał przy sobie radio. Je ż e li więc reszta 
łączności, jadąc za baterią, jednocześnie z nią zjaw i się na 
stanowisku ogniowym, nie będzie żadnego opóźnienia. Po 
zajęciu  stanowiska ogniowego, można rozporządzać patro­
lami telefonicznym i pieszymi według potrzeby.

W óz pod sprzęt optyczno-mierniczy też nie jest potrze­
bny wcześniej. Nikt nie będzie w takim położeniu robił 
prac topograficznych, a na punkcie obserw acyjnym  dowód­
ca powinien umieć obejść się bez lornety nożycow ej; wy­
starczy tymczasem lornetka.

Spośród oficerów zwiadu baterii oficer rozpoznający 
punkty obserw acyjne pozostaje przy dowódcy baterii, na 
wypadek konieczności obsadzenia punktu obserwacyjnego
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pomocniczego lub wydłużenia obserw acji w przód. Drugie­
go oficera po zajęciu stanowiska ogniowego przez baterię 
można ściągnąć na punkt obserw acyjny w przewidywaniu 
użycia go w jednym z powyższych wypadków.

Tyle o rozmieszczeniu rzutów baterii przedniej.

Na czele oddziału przedniego, przy dowódcy straży 
Przedniej, znajd u je się dowódca I II  dywizjonu z pierwszym 
rzutem zwiadu, czyli pocztem oraz towarzyszącym mu środ­
kiem łączności (radio), który może mu być potrzebny do 
Porozumienia się z dowódcą artylerii dyw izyjnej, z dowód­
cami 8 i 9 baterii oraz oficerem prowadzącym kolumnę dy­
wizjonu. P atro l radio musi być koniecznie przy samym do­
wódcy; może być 100 m dalej, na przykład za kompanią 
piechoty. Ponieważ w tym samym m iejscu dowódca pułku 
piechoty ma swój poczet, więcej personelu nie powinno z n a j­
dować się przy dowódcy dywizjonu. W szystko, co mu jest 
potrzebne, m aszeruje w drugim rzucie na ogonie baterii 
Przedniej (7 bateria), tuż obok dowódcy bateryj 8 i 9 
z pierwszym i drugim rzutem zwiadu.

Ja k  widzimy, oficer zwiadowczy dywizjonu nie tylko 
nie znajd u je się w rejonie szpicy, ale nawet jest cofnięty 
dalej niż dowódca dywizjonu. Uzasadnienie jest podobne 
jak  w stosunku do oficera zwiadowczego 7 baterii. Odległy 
od dowódcy dywizjonu o 600— 800 m może być z tego rzutu 
Wezwany przez radio (jeżeli na tę odległość opłaci się), 
adiutanta lub trębacza. W  razie rozwinięcia się 7 ba­
terii, zarówno drugi rzut zwiadu dowódcy dywizjonu, jak  
1 dowódcy 8 19  baterii, widząc to, mogą sami bez wezwania, 
meldować się u dowódcy dywizjonu po rozkazy. W ysunię­
t e  się do przodu i przegrupowanie w dalszym marszu jest 
Zawsze możliwe, jeśli zachodzi potrzeba. W  ogóle od chwili
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zetknięcia się z nieprzyjacielem  lub też od chwili zagrożenia 
hioże nastąpić takie przegrupowanie, jakiego będą wymagały 
okoliczności. W tedy jednak zaczyna kończyć się marsz 
i rozpoczyna się inne działanie.

W  drugim rzucie zwiadu dowódcy dywizjonu są łącz­
nicy z bateryj i kolumny am unicyjnej. Ponieważ w tym sa­
mym m iejscu znajd u ją się dowódcy 8 i 9 baterii, a dowódca 
7 baterii na przodzie, możnaby zakwestionować celowość 
obecności łączników z bateryj w tym miejscu. Nie ulega 
wątpliwości, że przy takim rozmieszczeniu są tu oni w ła­
ściwie zbędni. Adiutant przywożąc rozkaz nie potrzebuje 
posługiwać się łącznikami, skoro sami dowódcy bateryj są 
tu taj. Łącznicy sta ją  się potrzebni z chwilą, kiedy baterie 
otrzym ały zadania i rozjeżdżają się; w tej chwili dowódcy 
bateryj powinni zostawić ich przy dowódcy dywizjonu. Ze 
względu na to, że w takich wypadkach najczęście j zapomina 
się o tym, lepiej jest zawczasu wyznaczyć łączników.

Dochodzimy do oddziału głównego straży przedniej. 
Na czele jego m aszeruje dość duża grupa dowódców. Je s t  
to regulaminowe m iejsce dowódcy dywizji piechoty, a wobec 
tego i dowódcy artylerii dyw izyjnej. Oczywiście, dowódca 
dywizji nie będzie tu stale w czasie marszu. Trzeba jednak 
przyjąć, że pewien personel i środki towarzyszące dowódcy 
dywizji muszą mieć tu swoje m iejsce. W  związku z tym 
musi znajdow ać się tu pewna grupka artylerzystów  (około 
25 jeźdźców ), a więc pierwszy rzut zwiadu dowódcy arty ­
lerii dyw izyjnej, dowódcy 4 p. a. 1. dowódca baterii 105 mm.

Obecność dowódcy 4 p. a. 1. i dowódcy baterii 105 mm 
jest konieczna, gdyż tu od dowódcy artylerii dywizyjnej 
mogą otrzymać zadanie. Możnaby zapytać dlaczego przy 
dowódcy artylerii dywizyjnej znajd u ją  się oficerowie łącz­
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nikowi dywizjonów artylerii sił głównych a nie sami dowód­
cy dywizjonów, którzy m aszerują na czele sił głównych. 
Oczywista, zamiast tych oficerów można mieć dowódców 
dywizjonów, ale obecność samych dowódców dywizjonów 
nie daje jeszcze pełnej korzyści. Chcąc ich mieć do natych­
miastowej pracy, trzeba również ciągnąć ich zwiady. Czy 
to jest tak potrzebne?

Przede wszystkim nie mamy żadnej pewności, że siły 
główne będą bezwzględnie wprowadzone do boju na korzyść 
straży przedniej. Może właśnie trzeba będzie skierować 
je na oś kolumny bocznej lub między strażą przednią a ko­
lumną boczną.

W prowadzenie sił głównych, to nie jest rzucenie kom­
panii czy batalionu do walki. Nastąpi to po dość długich 
wahaniach i zastanowieniu dowódcy dywizji. Nawet wpro' 
wadzenie samej artylerii sił głównych nie nastąpi tak pręd­
ko, jak to zwykle bywa na ćwiczeniach. Trzeba przyjąć, że 
może nastąpić to nie wcześniej aż zorientuje się dowódca 
dywizji w przebiegu walki straży przedniej. Czy prze ona 
naprzód, czy też drepce na m iejscu i czy zachodzi potrze­
ba je j wzmocnienia.

Samo zaangażowanie się straży przedniej na wysokości 
na przykład kompanii przedniej wymagać będzie około go­
dziny czasu. Trzeba te 4 czy 5 km przemaszerować, roz­
winąć się, wydać rozkazy itd. W reszcie trzeba zaczekać 
na przebieg walki. W ątpliwe jest czy już po 30 minutach 
będzie znany je j wynik. Należy spodziewać się tego, że 
niekiedy siły główne trzeba będzie nawet zatrzymać, by nie 
wlazły na straż przednią zanim zapadnie rozstrzygnięcie co 
co do ich użycia. Będzie więc sporo czasu, by dowódca a r­
tylerii dywizyjnej lub też dowódca pułku mógł wezwać do 
siebie dowódców dywizjonów sił głównych.

Jeż e li natomiast siły główne trzeba będzie skierować
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gdzieindziej, a nie na korzyść straży przedniej, to wówczas 
działanie ich na pewne będzie wymagało pośpiechu a obec ­
ność dowódców dywizjonów z ich zwiadami będzie tu pożą­
dana. Rozkaz zatrzym ania lub skierowania na inną drogę 
można wydać krótko przez radio, lub też przez oficerów 
łącznikowych.

Dywizjon straży przedniej (bez baterii przedniej) jest 
umieszczony na ogonie straży przedniej. Przy każdej ba­
terii trzeci rzut je j zwiadu, a za baterią 9 trzeci rzut zwiadu 
III/4 p, a. 1., przy którym m aszeruje również personel punk­
tu opatrunkowego (rzut tyłowy ,,a‘‘).

Odpowiednie umieszczenie artylerii straży przedniej 
w oddziale głównym zależy też w dużym stopniu od stanu 
dróg. W obec wymagań regulaminowych nakazujących na­
tarcie straży przedniej ca łą  siłą bez wydzielania odwodów, 
w ydaje się rzeczą celową nie przedzielać piechoty artylerią, 
gdyż przede wszystkim piechota musi jak  najprędzej wy­
sunąć się naprzód.

Je ż e li droga pozwala na wyminięcie piechoty, baterie, 
idąc kłusem, łatwo mogą wyprzedzić piechotę w razie ko­
nieczności. Gdyby chodziło o możliwie szybkie rozwinięcie 
dywizjonu, a stan drogi nie pozwalał na wyminięcie, można 
baterie umieścić między batalionami, ale kosztem cofnięcia 
batalionu o 500— 600 m do tyłu. Ponieważ jednak zwiady 
bateryj są na przodzie, w ejście w bój dywizjonu nie będzie 
opóźnione. Praktyka bowiem wykazuje, że zanim nastąpi 
porozumienie z piechotą, wykonane będzie rozpoznanie 
punktów obserw acyjnych i stanowisk ogniowych oraz zbu­
dowana będzie niezbędna łączność; sprzęt znajdzie się na 
czas w rejonie stanowisk ogniowych.

Za dywizjonem straży przedniej m aszeruje bateria da- 
lekonośna 105 mm z drugim i trzecim rzutem swego zwiadu. 
Cel wysunięcia te j baterii oraz je j zadania dostatecznie wy­
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jaśniło już piśmiennictwo fachowe. Należy ją  mieć przy 
straży przedniej oczywiście tylko wtedy, gdy zapewniona 
jest współpraca z lotnikiem i są sp rzy ja jące warunki atm o­
sferyczne. N ajbardziej odpowiednim m iejscem  dla niej bę­
dzie ogon kolumny straży przedniej. W ysuwanie bardziej 
do przodu jest wprawdzie nęcące, jednak ryzykowne, 
a przede wszystkim mocno hamuje ruch pozostałych oddzia­
łów straży przedniej 87).

Kolumna baterii jest dość długa, bo około 600 m, sprzęt 
zaś ciężki i nie wszędzie może zjechać z drogi; czy dojdzie 
więc do strzelania wcześniej od dywizjonu lekkiego, to je ­
szcze pytanie. Ze względu na to, że bateria ta ma w pierw­
szej kolejności zwalczać cele dalekie przy pomocy obser­
w acji pow ietrznej, nie zachodzi potrzeba wysuwania je j 
zwiadu do przodu, prócz pierwszego rzutu. Dowódca tej 
baterii, jadąc na przodzie ze swym pocztem, może nawet 
osobiście rozpoznać stanowisko ogniowe w pobliżu drogi 
marszu. Zresztą można tu mieć również i drugi rzut zwiadu 
lub jego część, zależnie od przewidywań. Nic nie stoi temu 
na przeszkodzie. Natomiast trzeba mieć drugi rzut swego 
zwiadu przy sobie od chwili, gdy lotnik, w spółpracujący 
z tą baterią, znajdzie się w powietrzu,

Należałoby jeszcze tu zaznaczyć, że Ogólna instruk­
c ja  walki (O. I. W .) w sprawie przydziału artylerii do 
straży przedniej mówi: ,,Często korzystny będzie przydział 
artylerii ciężkiej, zwłaszcza dalekonośnej‘“. Nie jest więc 
Wykluczony nawet przydział haubic 155 mm. Spotykamy się 
nawet z wysuwaniem tego sprzętu do straży przedniej w si­
le działonu lub plutonu. Ja k i jest cel wysuwania tego 
sprzętu?

s7) Patrz artykuł płka dypl. Łunkiewicza — „Przegląd Artyle­
ry jsk i"  6/37.
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Poważnych argumentów przem aw iających za tym nie 
znajdujem y, prócz chęci wywarcia działania moralnego na 
przeciwnika. Nie ulega wątpliwości, że kompania przeciw­
nika ostrzeliwana ciężkimi pociskami odniesie nieprzyjem ­
ne wrażenie, ale dowódca straży przedniej przeciwnika lub 
dowódca dywizji, widząc wybuchy pocisków ciężkiej arty ­
lerii, może być zadowolony. Da mu to dość pewną w ska­
zówkę, że ma przed sobą na pewno główne siły przeciwni­
ka, bo już tak zwykle bywa, że artyleria ciężka znajduje 
się przeważnie tam, gdzie jest większość wojsk. W prawdzie 
przy dzisiejszych środkach rozpoznania łatwo jest dowie­
dzieć się gdzie m aszeruje kolumna główna, a gdzie boczna 
i zdradzanie tego lub mylenie przeciwnika ogniem jednego 
działonu czy też plutonu artylerii ciężkiej nie wiele pomoże. 
Czy warto jednak dla jednego działonu lub też plutonu roz­
rywać baterię i ostrzeliw ać cele, które na razie nie wyma­
gają takiego kalibru?

Początek boju spotkaniowego cechuje nie wielka ilość 
celów przeważnie żywych, odkrytych, w ym agających sprzę­
tu lekkiego, szybkostrzelnego. Dopiero gdy walka spotęguje 
się, strzelcy okopią się, powłażą do różnych kryjów ek, 
a wówczas by ich „wykurzyć", przyda się sprzęt ciężki.

Nikt nie kwestionuje działania moralnego ognia arty ­
lerii ciężkiej, niemniej jednak w wielu wypadkach kilka po­
cisków lekkich może zadać znacznie większe straty i wyw­
rzeć solidniejsze wrażenie niż jeden pocisk ciężki tego sa­
mego ciężaru. Tu chodzi raczej o ilo ść  pocisków, a nie ich 
kaliber. Nie przesądza to bynajm niej konieczności użycia 
artylerii ciężkiej od początku walki w pewnych wypadkach, 
jak  to wspomniemy niżej, ale wtedy damy już p rzynaj­
mniej baterię.

Na ogonie baterii 105 posuwa się drugi rzut zwiadu 
dowódcy 4 p. a. 1., mógłby on znajdow ać się nawet na czele
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sił głównych. Ponieważ przyjęliśm y w jego składzie pluton 
topograficzno-ogniowy, a ten powinien maszerować ze stra ­
żą przednią, cały ten rzut mamy w tym miejscu.

Doszliśmy do czoła sił głównych. Dlaczego znajd u ją 
się tu dowódcy dywizjonów artylerii sił głównych ze swy­
mi zwiadami, już wspomnieliśmy wyżej. Za pierwszym ba- 
batalionem piechoty m aszeruje artyleria, m ając na czele 
dowódców bateryj z pierwszym i drugim rzutem zwiadu; 
rzut trzeci, jak  zwykle, przy bateriach. Kolumna jest dość 
długa, bo około 2 km.

Jeże li chcemy mieć bardziej wysuniętą artylerię, moż­
na ustawić ją  na czele sił głównych, d ając na przodzie 
kompanię piechoty dla regulowania szybkości marszu 
R esztę batalionu umieścimy między dywizjonem lekkim 
a ciężkim. D alej siły główne piechoty. Nie zmienia to jed ­
nak zasadniczego rozmieszczenia rzutów tej artylerii. M oż­
na tu postawić pytanie, czy nie lepiej dać na czoło dywizjon 
artylerii ciężkiej, a następnie dywizjon lekki, albowiem 
ciężki nie może kłusować i więcej będzie wymagał czasu 
do rozwinięcia się. Można tu przyjąć różne odmiany, ale 
nie w ydaje się to zupełnie celowe.

W  zasadzie użycie artylerii sił głównych powinno na­
stąpić wówczas, gdy się ma już ustalone przewidywania 
użycia sił głównych. A rtyleria rozwinięta na j 
runku nie będzie mogła wziąć udziału 
a szczególnie artyleria ciężka, 
być rzucona artyleria 
a więc lekka. Ciężka 
działania, a utworzenie 
dy, gdy istnieje jakiś



—  1 2 5 8  —

łać, a więc przynajm niej dwóch dowódców, którym w ra ­
zie potrzeby można dać wzmocnienie.

Je s t  to twierdzenie zupełnie ogólnikowe i wcale nie 
wyklucza tego, że w pewnych wypadkach cała  artyleria 
może być użyta na korzyść straży przedniej. W kroczenie 
jednak artylerii ciężkiej następuje wtedy, gdy napięcie 
walki wzrasta, gdy opór przeciwnika się wzmaga, gdy są 
cele, na które warto skierować ciężkie pociski. Należy więc 
sądzić, że będąc za dywizjonem lekkim, dwie baterie cięż­
kie będą mogły rozwinąć się na czas.

Je ż e li jednak z góry postanowiliśmy użyć artylerii 
ciężkiej na korzyść straży przedniej, lub też jeśli stan 
dróg w skazuje na to, że arty leria  ciężka może być użyta 
tylko na osi marszu, wtedy celowe będzie mieć ją  przed 
artylerią lekką, a nawet jedną baterię haubic przy straży 
przedniej.

Poglądy co do ugrupowania kolumn am unicyjnych są 
niejednolite. Ogólna instrukcja walki (§ 17), na przykład, 
mówi: „kolumna am unicyjna dywizjonu artylerii straży
przedniej powinna maszerować w pobliżu czoła sił głów­
nych", co do innych dywizjonów nie d aje wskazówek. R e ­
gulamin artylerii —  walka (R. A. W . § 203) d aje pod tym 
względem większe możliwości, twierdząc, że „kolumny 
am unicyjne idą albo zebrane razem z kilku dywizjonów 

Łą _kolumną, albo każda za swoim dywizjonem".
amunicyjnej dywizjonu straży przed- 

;ru je  zwykle za strażą przednią", 
^owić się nad tym, gdzie jest 

marszu ubezpieczonym, 
ływ izjon straży przed- 

rterie jego posiadają
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dwie jednostki ognia, które mogą być wystrzelone n a j­
w cz eśn ie j w ciągu jednej godziny bez szkody dla sprzętu. 
Trzeba przyjąć, że te najw iększe normy w boju spotkanio­
wym muszą być zmniejszone i nie będzie przesady ani też 
błędu, gdy przyjmiemy, iż w ciągu godziny walki zużyjemy 
połowę wskazanej ilości, t j. 1 j. o.

Posiadany więc zapas am unicji możemy bez obawy li­
czyć na dwie godziny walki. Ponadto, w ogóle trzeba liczyć 
się z tym, że w takim działaniu nie można będzie pozwolić 
na większe zużycie jak  2 —  3 j, o. artylerii dywizyjnej 
w ciągu  ca łeg o  dn ia. Rzecz oczywista, rozumiemy tu śred­
nie zużycie, gdyż zużycie w dywizjonach lub bateriach mo­
że być nierównomierne. Ja sn e  jest, że gdy się ma am unicję 
na przeciąg dwóch godzin walki, to zaopatrzenie powinno 
nastąpić wcześniej. W eźmy więc procent bezpieczeństwa 
przynajm niej godzinę.

W yżej już zaznaczyliśmy, że od chwili zetknięcia się 
szpicy z przeciwnikiem, do chwili zaangażowania się stra ­
ży przedniej, upłynie około godziny. W łaściw a praca arty ­
lerii rozpocznie się od tej chwili. Mamy więc czas od 2 do 3 
godzin na marsz kolumny am unicyjnej. W  tym czasie zro­
bi ona 8 —  12 km i znajdzie się w należytej odległości od 
walczących batery j. Gdybyśmy kolumnę am unicyjną mieli 
przy stiaży  przedniej, to znalazłaby się ona na swoim m ie j­
scu jednocześnie z bateriam i i przynajm niej dwie godziny 
stałaby bezczynnie. Dochodzimy więc do wniosku, że obec­
ność je j przy straży przedniej nie jest wcale potrzebna.

Lepszym m iejscem  dla kolumny am unicyjnej może być 
m iejsce proponowane przez O. I. W . —  w pobliżu czoła sił 
głównych; jednak obecność je j tutaj właściwie też nie jest 
potrzebna. Je ż e li walka straży przedniej przybierze na 
gwałtowności, to na pewno trzeba będzie ją  wesprzeć ra ­
czej artylerią sił głównych, niż ilością am unicji z kolumny
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am unicyjnej. W kroczy bowiem wtedy przynajm niej trzech 
nowych dowódców batery j, każdy z 2 j. o. na dwie godziny 
walki. M ając 6 batery j, czyli 6 źródeł ognia, można zwal­
czyć znacznie więcej celów niż trzema bateriam i, chociaż­
by one posiadały nawet 4 j. o. Sprzęt bowiem nie może 
(a raczej nie powinien) pracow ać ponad dopuszczalne nor­
my. Natomiast większa ilość bateryj może wykonać gw ał­
towny ogień nie nadw yrężając wcale dział. Ten argument 
w łaśnie przemawia za tym, by kolumna dywizjonu straży 
przedniej cofnąć nawet z czoła sił głównych.

W reszcie, jeżeli ktoś mimo wszystko ma obawy co do 
tego by dywizjon straży przedniej nie został bez am unicji 
i nie liczy na domarsz kolumny am unicyjnej we właściwym 
czasie, może się zabezpieczyć w bardzo prosty sposób. M a­
jąc  kolumnę am unicyjną jaszczową, wystarczy dodać każ­
dej baterii dywizjonu straży przedniej na przykład po jed ­
nym jaszczu. Zwiększy to je j zapasy am unicji o 140 —  90 
pocisków i przedłuży możność walki prawie o jedną godzi­
nę. Jed en  jaszcz więcej w baterii nie obciąży ani baterii, ani 
straży przedniej. Nawet nikt nie zauważy, że dołączono 
jakiś składnik kolumny am unicyjnej. M ając am unicję na 
3 godziny c iąg łeg o  ognia, można być spokojnym, że kolum­
na amunicyjna, nawet oddalona o 10 km, przyjdzie na 
czas.

W arto jeszcze rozpatrzeć jedną wątpliwość w stosun­
ku do kolumny am unicyjnej dywizjonu straży przedniej. 
W spomnieliśmy wyżej, że siły główne mogą skręcić na przy­
kład na oś marszu kolumny bocznej i wtedy artylerii stra ­
ży przedniej nie można będzie czym innym wzmocnić prócz 
dostarczenia je j am unicji. W yd aje  się jednak, iż jest to 
obawa pozorna. Je ż e li bowiem siły główne nie będą dzia­
ła ły  na korzyść straży przedniej to znaczy, że nic groźnego 
na tym kierunku nie ma. W związku z tym walka straży
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przedniej nie będzie zbyt gwałtowna, a tym samym i zuży­
cie am unicji musi być m niejsze. Innymi słowy, starczy je j 
na dłuższy okres czasu. Kolumna amunicyjna, m ając wtedy 
wolną drogę i idąc w razie potrzeby zmiennym chodem, n a j­
później po upływie 1 '/o. —  2 godzin będzie na miejscu. J e ­
żeli jednak przedtem wydzieliliśmy z niej po jednym jasz­
czu do każdej baterii, to i wtedy pośpiech okaże się zby­
teczny.

Ja k  z powyższego rozumowania wynika, najw łaściw  
szym m iejscem  kolumn am unicyjnych w kolumnie sił głów­
nych w ydaje się podane na przykładzie, t j. na ogon kolum­
ny wojsk. W szystkie trzy kolumny idą razem, m ając na 
czele kolumnę am unicyjną dywizjonu straży przedniej.

Jeszcze jest jeden argument, przem aw iający za takim 
ugrupowaniem. Z podziału artylerii na rzuty wiemy, że ma­
my jeszcze ,,rzut tyłow y". Dla baterii stanowi go 9 jeźdź­
ców, 6 wozów i kuchnia. Gdzie ma to m aszerować?

Regulamin kwatermistrzowski nie określa ściśle te j 
sprawy, mówiąc: „zależnie od wydanych zarządzeń". W ła ­
śnie chodzi nam o ustalenie tych zarządzeń. Jeż e li przewi­
dziany jest długi odpoczynek i wydanie posiłku, kuchnia 
i wozy furażowe powinny maszerować ze swymi poddzia­
łami. W  przeciwnym razie, m ając nawet 2 godziny czasu, 
nie zdążymy nakarm ić ludzi i koni, ponieważ zanim kuch­
nie dojadą, zanim uskuteczni się wydawanie, trzeba będzie 
rozpoczynać marsz. Jeż e li nie przewiduje się wydawania 
Posiłku w czasie marszu, zabieranie tego taboru z pod­
oddziałami sta je  się zbyteczne. Trzeba go cofnąć bardziej 
do tyłu.

W szelkie tabory są przeważnie „towarzystwem niesfor­
nym", skłonnym do pewnych wygód, paniki i tak zwanego 
"dekowania się". Nie można ich puszczać drobnymi i luź­
nymi grupkami, których nie można później pozbierać. Nie
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można też tworzyć z nich wielkich zgrupowań z różnych 
względów. N ajodpow iedniejsze są nieduże grupy dowo­
dzone przez znanych im (sw o ic h )  dowódców, którzy potra­
fią utrzymać porządek i karność marszu oraz doprowadzić 
na czas do swego oddziału.

W  pułku artylerii lekkiej mamy około 110 wozów 
w tym rzucie. Tworzenie jednej grupy z nich nie w ydaje 
się ani celowe, ani też i łatwe. N ajlepiej przesuwać to 
zgrupowaniami dywizjonowymi (każde około 35 wozów). 
Gdzie należy umieścić te grupy?

N ajbardziej wygodne będzie przesuwanie ich razem 
z kolumną am unicyjną dywizjonu, która stanowi jakby 
„obszar etapow y" dywizjonu, gdzie zbiera się wszystko, 
co na razie nie jest potrzebne w walce. Z kolumną amuni­
cy jn ą  utrzym uje się ścisłą łączność. Musi ona dojść do re­
jonu stanowisk na odległość 2 —  4 km, a jednocześnie p rzy j­
dzie z nią kuchnia żołnierska, stołownia oficerska, w aliz­
ka, łóżko polowe itp. Nie jest bynajm niej rzeczą obojętną 
kiedy to przyjedzie. Czasami przyjazd kuchni wart wię­
cej niż przyjazd am unicji.

Regulamin kwatermistrzowski mówi, że „żołnierz w po­
lu powinien otrzym ać gorące śniadanie, obiad i kolację . 
Podczas bitwy w większości wypadków wydawanie poży­
wienia w ciągu dnia nie dla wszystkich oddziałów bywa 
możliwe". W  piechocie, istotnie, będzie to niemożliwe, ale 
postarajm y się by w artylerii w większości wypadków było 
to możliwe.

Nie łudźmy się, że w nocy będzie to łatw e i będzie du­
żo czasu na wszystko. Je ż e li przeważnie nie będziemy nocą 
maszerować, to zawsze będziemy przegrupowywać się, lu- 
zować, zaopatryw ać się w am unicję itd. Musimy więc dążyć 
do tego, by w ciągu dziennej walki nakarm ić ludzi i koni, 
a w nocy choć parę godzin spocząć.
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Trzym anie rzutu tyłowego przy kolumnie am unicyjnej 
ma jeszcze inne strony dodatnie. Ograniczamy rozdrab­
nianie pododdziałów tylko do trzech rzutów: zwiad, rzut 
ogniowy i rzut tyłowy z kolumną am unicyjną. Każdy wie 
gdzie i co ma szukać. Unikamy tworzenia dużego ,,kłębo- 
wiska“ taborów, mamy możność dowodzenia tym wszyst­
kim i, co najw ażniejsze, zabezpieczamy same tabory. M a­
szerując z kolumną am unicyjną posiadającą kilkadziesiąt 
karabinków i 2 —- 3 k. m. nie są one bezbronne na wypadek 
zagrożenia.

Z powyższych względów trzymamy kolumny am unicyj­
ne na ogonie wojsk, a przy każdej z nich tabor danego 
dywizjonu.

Je ż e li chodzi o ugrupowanie artylerii w kolumnie bo­
cznej (lub też w oddziale wydzielonym), to niewiele jest tu 
do powiedzenia. Ugrupowanie jest bowiem prawie takie sa ­
me jak  w kolumnie straży przedniej. Różnica zachodzi ty l­
ko w rozmieszczeniu sprzętu. Mianowicie, dwie baterie 
w siłach głównych te j kolumny m aszerują między b ata lio ­
nami, a nie na ogonie kolumny piechoty. Uzasadnienie ja s ­
ne: jest to oddział, który w większości wypadków jest ska­
zany na własne siły.

Dowódca tego pułku nie może, podobnie jak  dowódca 
straży przedniej dywizji, rzucać wszystkich swoich bata­
lionów do walki z m iejsca. Jed en  batalion na pewno przez 
długi czas pozostanie w odwodzie. Z tego względu wszystko, 
co będzie użyte wcześniej, powinno znajdow ać się bardziej 
na przodzie, ostatni natom iast batalion tworzyć będzie k o ­
niec kolumny w ojsk. Kolumna am unicyjna dywizjonu, rzecz 
lasna, powinna maszerować za ostatnim batalionem.
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Rozpatrzyliśm y w ten sposób dość szczegółowo roz­
mieszczenie artylerii w ramach dywizji piechoty maszeru­
jące j w dwóch kolumnach w przeciętnych warunkach, któ­
re dotychczas przyjmowano jako normalne. Ja k  widzimy, 
sprawrn przedstaw ia się zupełnie prosto, a przesłanki, na 
których oparliśmy nasze rozumowanie w ydają się słuszne. 
Podział na rzuty jest prosty i celowy, a rozmieszczenie bar­
dzo łatwe do zapamiętania. W ystarczy raz przedyskutować, 
by całe to zagadnienie zostało opanowane. W  praktyce ile 
to czasu nie potrzebnie traci się na to, by wreszcie ustalić 
kto, gdzie i z kim ma jechać czy maszerować. Zrozumienie 
i opanowanie podstawowych zasad da możność szybkiego 
dostosowania się do warunków szczególnych.

Należałoby jeszcze zastanowić się nad zmianami 
w ugrupowaniu artylerii, gdyby pułki piechoty zamiast plu­
tonów artylerii piechoty posiadały baterie.

Jeż e li chodzi o straż przednią dywizji i kolumnę bocz­
ną, to jedynie w tych członach zaszłyby zmiany w rozmie­
szczeniu artylerii dyw izyjnej. Mianowicie m iejsce baterii 
przedniej dywizjonu powinna za jąć  bateria piechoty, k tó­
ra w pierwszej kolejności powinna wziąć na siebie łamanie 
początkowego oporu nieprzyjaciela. W  związku z tym 
zwiad baterii przedniej dywizjonu będzie ugrupowany tak 
samo jak  pozostałych batery j. Rzuty ogniowe wszystkich 
trzech bateryj w jednym m nejscu jak  dotychczas.

d. n.
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Z a łą cz n ik  I .

PODZIAŁ JEDNOSTEK A RTYLER II NA RZUTY W MARSZACH UBEZPIECZONYCH
(S k ła d  p rz y ję ty )

A. Bateria.

1. Z w iad  b a ter ii.  

a ) Poczet

b) Zwiad punktu 
cyjnego

I rzut
drużyna łączności

dowódca baterii z luzakiem 
podoficer strzelniczy 
trębacz

oficer (zwiadowczy) z luzakiem 
1 podoficer zwiadowczy

2 zwiadowców (obserwatorów)
( podoficer łączności 

patrol telefoniczny konny 
„ radio N2/T

II rzut
dru żyn a łączn o ści

2. R zu t ogn iow y .

3. Rzut ty łow y .

T . B . II .

T . B a g .

1. Z w iad  dyw izjonu . 

a) Poczet

b) Z esp ół o fice ra  zw iadow ­
czego

c )  Z esp ół o ficera  o b serw a ­
cyjn ego

d) O d d ział łączn ik ow y (o d ­
p ad a w d. a . c.)-

e) I rzu t plutonu łączn o ści

f) łączn icy

, -7 . . . . , . . miody oficer (dowodca plutonu) z luzakiemc) Zwiad stanowiska ognio- , r“ podoiicer zaprzęgowy
** 1 zwiadowca (obserwator)

I I I  r z u t
f 3 patrole telefoniczne piesze 
I „ radio N2/T 

1 wóz specjalny pod sprzęt optyczno-m ier- 
niczy

1 zwiadowca (obserwator)

2 plutony dział 
drużyna k. m.
1 wóz pod sprzęt do maskowania

kuchnia z wozem prz^ kuchennym
3 wozy furażowe

{ 1 wóz kancclaryjno-bagażow y 
1 wóz warsztatowy 
zapasowa obsługa i konie.

B. Dowództwo dyw izjonu.

I rzut  
dowódca dywizjonu z luzakiem 
adiutant
trębacz
patrol radio fcN2/T (towarzyszący środek łą ­

czności)

II r z u t

oficer zwiadowczy z luzakiem 
4 zwiadowców (obserwatorów) 
o ficer obserw acyjny z luzakiem 
3 zwiadowców (obserwatorów) 
oficer łącznikowy z luzakiem 
7 zwiadowców (obserwator łącznikowy) 
oficer łączności z luzakiem 
patrol telefoniczny konny 

radio N2/T.
telefoniczny pieszy z łącznicą 

3 zwiadowców z baterii. 1 z kolumny amu­
nicyjnej

4 jeźdźców

11 jeźdźców 
1 wóz specjalny 

(radio)

4 jeźdźców

1 jeździec 
5 wozów 

specjalnych

15 jeźdźców 
8 zaprzęgów arty ­

lery jsk ich  
3 wozy

9 jeźdźców 
6 wozów 
1 kuchnia

5 jeźdźców 
1 wóz specjalny 

(radio)

31 jeźdźców 
2 wozy specjalne
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I I  rzut plutonu łączności

zastępca oficera łączności 
3 patrole telefoniczne piesze 
1 patrol łączności z lotniskiem
wóz pod sprzęt optyczno-m ierniczy

1. R zut ty łow y .

.1  Personel punktu opn.m n- « 1 - k i e m
wego

b ) P e r so n e l am b u lan su

c) T . B . II. i T . Bag.

d) T. Żywnościowy

patrol sanitarny z wozem 
sek cja  przeciwgazowa z wozem 
lekarz w eterynaryjny z wozem 
płatnik z wozem i personelem 
kuchnia z wozem przykuchennym 
wóz stołow ni oficerskie j 
2 wozy furażowe 
2 „ warsztatowe
1 „ kancelaryjny
1 „ bagażowy
1 bryczka
2 sek cje  żywnościowe po 10 wozów 
1 wóz mięsny

1 jeździec 
4 wozy specjalne

5 jeźdźców 
13 wozów 

1 kuchnia

(Przesuwa się według zarządzeń wyższego dowódcy).

9 jeźdźców 
1 wóz specjalny

17 jeźdźców 
6 wozów sp e c ja l­

nych 
2 wozy taborowe

2 jeźdźców 
5 wozów 
1 kuchnia

C. Dowództwo p . a . I.

I rzut
dowódca pułku z luzakiem 
adiutant z luzakiem 
oficer broni i gazowy z luzakiem 
trębacz
dowódca plutonu topograficzno-ogniowy z lu­

zakiem
patrol radio N2/T (towarzyszący środek łą- 

-czności)
II r z u t

pluton zwiadowców w całości )
„ łączności bez 1 patrolu radio j
,, topograficzno-ogniowy (bez dowódcy)

zastępca oficera broni 
podoficer gospodarczy 
kuchnia z wozem przykuchennym 
wóz furażowy 
wóz kancelaryjny 

,, bagażowy 
bryczka

D. Dowództwo artylerii dyw izyjne).
I rzut

dowódca a. d. z luzakiem 
adiutant z luzakiem 
oficer taktyczny z luzakiem 

s. w. a. z luzakiem 
oficer łącznikowy arty lerii sił głównych z lu­

zakiem
II r z u t

oficer sztabu z luzakiem 
kancelaria

U W A G A . Podany wyżej skład poszczególnych rzutów nie podaje i nie przesądza sposobu ugrupo­
wania personelu i sprzętu w danym rzucie. Można oczyw iście ustalić szyki dla każdego rzutu. W  danym 
wypadku ograniczono się do w yliczenia samego składu rzutu.

N um eracja rzutów nie oznacza również sta łe j k ole jności rozmieszczenia ich w kolumnie. Podane 
w załącznikach 1 i 2 przykłady rozmieszczenia należy rozumieć do chwili zagrożenia przez nieprzyjaciela 
naziemnego.

1. Z w iad  pu łku .

Poczet

2. R zut ty łow y .

T. B . II. 

T . Bag.

około 12  jeźdźców
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f s z y k ł a d  scHaiATYCZifSGO ughjpobania
J E D N O S E R  ś R T n S H I I  W I fA K Z U  U B E Z P I E C Z O ir a  D T W IZ JI 

A,Kolumno główna 4 d.p. 
i0 i 11 p .p .,4 p .a .l. bez I dywizjonu,4 d „a .o .,P .p .» j4 plutony artylerii piechoty/

Straż przednia

Szpica rh 
pieszo *—*

Siły główno

}o*ódca I/lo

Kompania
prtednia 0
Dowódca . 
io p.p.;

Oddział

przodni

! rzut zwiadu 7 baterii

II rzut zwiadu 7 baterii 

I rzut zwiadu III/4 p .a .l.

1/10 p.p.

7 bateria

EJ III raut zwiadu 7 baterii' 
n  II " " Hl/4 p.a.,1.
E3 I i II rzut zwiadu 8 i 9 baterii

Dowód ca 
* l.p.

Oddział

główny

3

0
C3

I

I rzut zwiadu dowódcy a.d.
I i  » » 4 P .a . l .
I " •» •» baterii 105 i

11/10 p.p.

111/10 p.p.

8 bateria

III rzut zwiadu 8 baterii

9 bateria

03 III rzut zwiadu 9 baterii 
O  III  •» " III/4 p .a .l. oraz

rzut tvłowy "a"
Bateria 105 En z kilkoma wozami 

amunicyjnymiI
0  II i III  rzut zwiadu baterii
C3 II rzut zwiadu 4 p .c .l.

I i II rzut zwiadu H/4 p .a .l. 
............................ 4 d.a.c.

1/11 p.p.

I i II rzut zwiadu bateryj Il/4 p .a .l.

" " " " ” 4 d.a.c.
II rzut zwiadu dowódcy a.d.

4 bateria
III  rzut zwiadu 4 baterii

5 bateria
III rzut zwiadu 5 baterii

6 bateria
III rzut zwiadu 6 baterii i II/4 p .a .l.

z rzutem tyłowym "a"
Bateria 155 nsn
III  rzut zwiadu baterii

Bateria 155 mm
III rzut zwiadu baterii i 4 d.a.c, 

z rzutem tyłowym "a"

ii/n p.p.

m/n p.p.

Kolumna amunicyjna III/4 p .a .l.

rzut tyłowy baterii i dywizjonu 
/b i o/

Kolumna umunicyjna II/4 p .a .l.

rzut ty-rowy baterii i dywizjonu 
/b i c/ oraz rzut tyłowy4  p .a .l.

Kolumna amunicyjna 4 d.a.c.

ywi:
/b

rzut tyłowy baterii i dywizjony

(_] straż tylra
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B. Kolumna boczna 4  d .p . lub oddział wydzielony 

/ 12 p ip . z 1/4 ‘p .a . l ./

Szp ica  p iesza  i~~)

Dowódca 1/12
I  rzu t zwiadu 1 b a t e r i i

Oddział
przedni
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I I I  rzut zwiadu 2  b a t e r i i

3  b a te r ia
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Mjr dypl. ED W AR D  SŁO W IK O W SK I.

Ć W IC ZEN IA  IN D YW ID U A LN E W  T E R E N IE  JA K O  
ŚR O D EK  D O SK O N A LEN IA  M ŁODYCH  O FIC E R Ó W

A R T Y L E R II.

Spośród metod i środków doskonalenia przewidzia­
nych obowiązującymi instrukcjam i, ćwiczenia indywidu- 
lalne w terenie zyskały sobie może najm niej zwolenników 
i nie cieszą się zbytnią popularnością. Może jedną z przy­
czyn takiego stanu rzeczy jest to, że istota, zalety i metoda 
Prowadzenia tych ćwiczeń oraz korzyści z nich w ynikające 
nie są ogółowi dobrze znane.

W  niniejszym  artykule poruszam zagadnienie szko­
lenia tą metodą młodszych oficerów w form acjach artylerii.

Sądzę, że tym artykułem  nie tylko wskażę metodę 
szkolenia, która praktycznie od szeregu lat stosowana 
1 ulepszana dała bardzo dodatnie wyniki, lecz wzbudzę 
również pewne zainteresowanie, a może nawet i dyskusję.

W  dalszej treści artykułu podaję w zwięzłej formie 
!stotę i charakterystykę ćwiczeń indywidualnych, nato­
miast szerzej omawiam sprawę organizacji doskonalenia
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tą metodą w ramach pułku oraz metodę prowadzenia tych 
ćwiczeń; uzupełniam zaś artykuł podaniem przykładowej 
serii z a ło żeń 1).

Do istotnych cech ćwiczeń indywidualnych zaliczam :
—  osobistą i sam odzielną pracę uczestnika;
—  indywidualne dobranie i dostosowanie do stopnia 

przygotowania i poziomu wiedzy uczestnika zarówno te ­
matu ćwiczenia, jak  i terenu, poruszanych zagadnień itp.,

—  uzależnienie postępowości w szkoleniu uczestnika 
od wyników jego pracy;

—  bezpośredni wpływ dowódcy na kształtow anie wie­
dzy i charakteru młodego oficera;

—  naukę logicznego rozumowania i m yślenia;
—  konieczność sumiennej pracy, gdyż wyniki je j pod­

legają  bardzo szczegółowej kontroli.
Je ś li  chodzi o szczegóły w porównaniu z innymi m e­

todami doskonalenia, to ćwiczenia indywidualne w daleko 
większym stopniu usuw ają możliwości pomocy lub w pły­
wów ubocznych na pracę uczestnika, w yrabiają większe 
zaufanie do własnych poczynań taktycznych, wreszcie da­
ją  więcej sposobności do nauki samodzielnego pobierania 
decyzji.

Ja k o  ćwiczenia prowadzone w terenie d a ją  one nieza­
przeczalnie większe korzyści od innych ćwiczeń prowadzo­
nych na mapie,

Z tych względów ćwiczenia indywidualne powinny być 
brane w rachubę jako podstawowy środek doskonalenia, 
zwłaszcza młodszych oficerów. Trudno bowiem sobie wyo­

Autor um ieścił artykuł o podobnej treści na łamach Przeglą­
du Piechoty 10/38. W  tym artykule zajm uje się szczegółowo istotą
i charakterystyką ćwiczeń indywidualnych.
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brazić by oficer, który nie nauczył się logicznie, sam odziel­
nie i rozumnie myśleć, oraz sumiennie pracować, mógł 
przejść do innego rodzaju ćwiczeń lub nawet do dowodze­
nia oddziałem rzeczywistym w warunkach zbliżonych do 
bojowych (ćwiczenia dwustronne z oddziałami).

T reść ćwiczeń indywidualnych dla młodszych ofice­
rów artylerii stanowią:

—  poznanie zasad użycia i działania broni w spieranej;
—  nauka praktycznego stosowania zasad regulamino­

wych w odniesieniu do broni w łasnej w konkretnym położe­
niu i terenie;

—  logiczna praca myślowa dowódcy nad użyciem pod­
ległych mu środków, by były one w boju jak  n a jlep ie j wy­
korzystane;

—  nauka rozkazodawstwa;
—  urabianie charakteru i doświadczenia bojowego.
Je ż e li udział artylerii w walce należy rozpatryw ać

■wyłącznie jako w spółdziałanie z innymi broniami, to ta 
sprawa nie może być inaczej traktow ana również w czasie 
ćwiczeń. Każde zaś ćwiczenie będzie m iało zawsze dla 
oficera artylerii ten sam cel zasadniczy, t j.  nauczyć go da­
wać ogień artylerii na korzyść broni w spieranej w o d p o ­
w iedn im  m iejscu , cz a s ie  i z od p ow ied n im  n atężen iem . B y  
Zaś dać ogień w odpowiednim m iejscu  i cza s ie , na to potrze­
ba nie tylko zawodowej wiedzy arty lery jsk ie j, lecz i du­
żego zapasu wiadomości z zakresu rzem iosła i wiedzy tak ­
tycznej broni w spieranej. I jest to zasadnicza przyczyna 
dla której każdy oficer artylerii musi zn ać  i rozu m ieć  dzia­
b n ie  broni w spieranej. Podkreślam , iż w te j dziedzinie żą­
da się od oficera artylerii jedynie znajom ości i zrozumienia, 
a nie należy stawiać zbyt daleko idących warunków, by
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k a żd y  o ficer a r ty le r i i  umiał u żyć  te j broni na po lu w a lk i. 
J e ż e l i  w  ten sposób p ostaw im y sp raw ę zazn a jo m ien ia  o fi­
cera  a r ty le r i i  z rzem iosłem  i ta k ty k ą  broni w sp ie ra n e j, m o­
żem y być pew ni, że p o tra fi on:

—  w  w łasn ym  n a ta rc iu  w y k ry ć  szybko  broń m aszyno ­
w ą i sp e c ja ln ą  u p rze c iw n ik a ;

—  spośród liczn ych  i w ie lo ra k ich  środków  ogniowych 
n ie p rzy ja c ie la , u k a zu ją cy ch  się w  toku w a lk i w yb rać  te, 
któ re  będą n a jb a rd z ie j odpow iednie d la  zw a lc za n ia  ich 
p rzez  a r ty le r ię ;

—  u sta lić  czas i sposób ich  z w a lc za n ia ;
—  w obronie w yczu ć  słabe je j stro n y , a tym  sam ym  

odpowiednio w zm ocnić i u zupe łn ić  ją  ogniam i a r ty le r ii .
Po znan ie  zatem  rzem io sła  broni w sp ie ran e j stanow i 

p ie rw szą  część program u w  szko len iu  m etodą ćw iczeń  in ­
d yw id u a ln ych .

Z  ko le i id z ie  n au ka  rzem io sła  i ta k ty k i a r ty le r ii . A r t y ­
le r ia  jest b ron ią zespołów . D obra o rg an izac ja  p ra cy  tych  
zespołów , t j .  szyb ka  i ekonom iczna, szyb k ie  w e jśc ie  je j 
w  bój o raz sku teczn y  u d z ia ł w  czasie  bo ju  —  oto ogólne 
ram y te j częśc i program u szko len ia . Ś c iś le  z tym i zagad­
n ien iam i łą c zy  się nauka  p raktyczneg o  stosow an ia zasad  
regu lam inow ych , nauka  log icznej p ra cy  m yślowre j, w reszcie  
nauka  ro zkazo d aw stw a , na któ re  zw ła szcza  w  a r ty le r i i  
trzeba k ła ść  szczegó lny n ac isk .

W re szc ie  o u rab ian iu  do św iadczen ia  bojowego i ch a­
ra k te ru . W ie m y dobrze z dośw iadczeń  w o jn y  ub ieg łe j, z a ­
równo św ia to w e j ja k  i p o lsko -b o lszew ick ie j, ja k  w  w ie lu  
w yp ad kach  in ic ja ty w a  a r ty le rz y s tó w , naw et n iż szych  do­
wódców w p ły w a ła  ko rzystn ie  na przebieg w a lk i, a naw et 
ra to w a ła  k ry z y s  boju , L e c z  z d rug ie j stro n y w iem y też do­
brze ja k  n iebezp ieczny w  je j d z ia ła n iu  i u życ iu  jest sche­
m atyzm  i szab lon zam yk a ją ce  się do w yko n an ia  tzw . ogni
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typow ych  i sk łonności s trze la n ia  do pola i w szędzie  z a ­
m iast do ce lu  i w edług m ożliw ości. Je d y n y m  w ięc sposobem 
d la  p rze c iw d z ia ła n ia  ła tw e j sk łonności do schem atyzm u 
czy  szab lonu , to w łaśn ie  w p a ja n ie  w  o ficera  w  czasie  ć w i­
czeń tego dośw iadczen ia  bojowego, to w łaśn ie  stw arzan ie  
mu tak ich  położeń i m omentów ta k tyczn ych , w  k tó rych  u w y ­
datn ia łoby się u rab ian ie  jego ch a ra k te ru  jako  dowódcy 
w  boju.

Je s t  to trze c ia  z ko le i część program u szko len ia  m eto­
dą ćw iczeń  in d yw id u a ln ych .

T a k  ogólnie n a k re ś lo n y  p rzeze m nie program  szko len ia  
m łodszego o ficera  a r ty le r i i  m etodą ćw iczeń  in d yw id u a ln ych  
n a ka zu je  trzym a ć  się n astęp u jące j z a sa d y : po p rzez  pozna­
nie rzem io sła  broni w sp ie ran e j do n a u k i rzem iosła  i ta k ty k i 
a r ty le r i i  o raz stopniowego w yra b ia n ia  dośw iadczen ia bo jo­
wego i u rab ian ia  ch arakte ru .

M uszę zazn a czyć , iż  w  u rze czyw istn ie n iu  tego p ro g ra­
mu nie n a le ży  się trzym a ć  podanej p rzeze m nie ko le jn o śc i, 
tzn . że nie m ożna p rze jść  do zagadnień a r ty le r i i  dopóki 
o ficer n ie opanow ał ca łko w ic ie  broni w sp ie ra n e j; p rze c iw ­
nie , całość tego program u trzeba ro zp raco w yw ać  rów no le­
gle w  trzech  podanych dziedzinach .

W  ćw iczen iach  in d y w id u a ln ych  d la  m łodszych  o fice­
rów  a r ty le r i i  stosu je  się ty lk o  dw a zasad n icze  tem aty, t j . 
obronę i n a ta rc ie . Fo rm a  tak tyczn a  tych  tem atów  (d z ia ła ­
nie o późn ia jące , bój spo tkan iow y, n a ta rc ie  w y n ik łe  z boju 
spotkaniowego, bój odw rotow y itp .) n ie  odgryw a, z w ła s z ­
cza u p o czą tku jących  zasad n icze j ro li, to też nie n a le ży  je j 
w p ro w ad zać do założen ia , by zarów no k ie ro w n iko w i, ja k  
i w yko n a w cy  zbytn io  p ra cy  nie ko m p liko w ać . Is tn ien ie  t y l ­
ko dwóch tem atów  nie d a je  powodów do ogran iczonej ilo ­
śc i p rzy k ła d ó w  lub szab lonu , gdyż is tn ie je  zaw sze  duża 
różno lito ść  w  tych  tem atach spowodowana zm iennością te ­
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renu, w aru n ka m i ta k tyczn ym i, czyn n ik am i czasu , p rze ­
strze n i itp . W  ten sposób is tn ie je  m ożność stud io w an ia 
w tem atach coraz to in n ych  zagadnień w śró d  ró żn ych  w a ­
run kó w  i o ko licznośc i,

Do  tem atów  zasad n iczych , stud io w anych  p rzez  a r ty le ­
rię , n ie  za licza m  rozpoznan ia  w  ta k ie j fo rm ie, w  ja k ie j w y ­
ko n u ją  to bronie w sp ie rane  d la  p o szuk iw an ia  i  zdobycia  
w iadom ości o p rze c iw n iku . P o d k re ś la m  natom iast, że ro z ­
poznanie w fo rm ie w yko n yw an e j p rzez  a r ty le r ię  m usi być 
uczone na każd ym  tem acie , t j ,  zarów no w  obronie ja k  i  n a ­
ta rc iu .

Ce lem  i podstaw ą szko len ia  m etodą ćw iczeń  in d y w i­
d u a ln ych  je st ro zp a tryw an ie  w  każd ym  tem acie (obronie 
czy  n a ta rc iu ) zasa d n iczych  zagadnień , k tó re  n a le ży  p rze ­
p raco w yw ać  z u czestn ikam i w  ró żnym  teren ie  i  ró żnych  
w aru n kach ,

Zagadn ień  ta k ich  is tn ie je  bardzo  duża ilo ść  i k a żd y  
b a rd z ie j do św iadczony k ie ro w n ik  p o tra fi w  każd ym  ć w i­
czen iu  coś nowego p o ru szyć  c zy  u w y p u k lić . D la  p rzy k ła d u  
podaję  poniże j zagadn ien ia  z zak re su  rzem io sła  b roni w sp ie ­
ra n e j, ja k  ró w n ież i  a r ty le r ii , zaznaczam  jed nak , iż  n ie  w y ­
cze rp u ją  one ca ło kszta łtu .

Z ag ad n ien ia  z  z a k resu  bron i w sp ieran ej.

E le m e n ta rn e  zad an ia  d la  p o czą tku jących  są  to za d a ­
n ia  d la  b roni m aszyno w e j, ręczn e j i  c ię żk ie j, b ron i sp e c ja l­
ne j (g ran a tn ik i, m oździerze , d z ia łk a  p rzec iw p a n ce rn e ), z a ­
sad y u ży c ia  i  d z ia ła n ia . N astępn ie  c h a ra k te ry s ty k a  zapory 
ogniowej, ocena w aru n kó w  d la  n ie j, o raz nauczen ie  w y c zu ­
w an ia  słab ych  stron  te j zap o ry , w ażn ych  d la  a r ty le rz y s ty  
ja k  fragm entaryczność , skuteczność, p ły tk o ść , po la  m a r­
tw e itp . Z  ko le i zdo lność i um ie ję tność „ ro zg ry z ie n ia "  obro­
n y  n ie p rzy ja c ie la , by w y k ry ć  i u s ta lić  jego ź ró d ła  ognio-
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we, ich skuteczność w czasie i przestrzeni, środki i sposo­
by (plan) zwalczania. Zagadnienia dotyczące użycia sił ży­
wych, a więc umiejętność wyboru odpowiedniego odcinka 

: do natarcia, wybór podstawy wyjściowej i ogniowej, okre­
ślanie kierunku i przedmiotu natarcia oraz szyku i szybko­
ści; warunki dla ukrycia i użycia sił żywych w obronie, roz­
mieszczenie ich, przeciwnatarcia.

Z agadn ien ia  z z a k resu  arty ler ii.

Dadzą się one ująć w dwóch zasadniczych punktach:
a) rozpoznanie,
b) działanie i użycie artylerii.
Rozpoznanie towarzyszy każdemu działaniu artylerii 

w obronie czy natarciu bez względu na ich formę taktyczną. 
P raca  rozpoznawcza artylerii musi poprzedzać każdą bitwę 
(walkę), trw ać w toku jej i po jej zakończeniu, Słowem mu­
si być ciągła. Przed bitwą ma ona na celu rozpoznanie wa­
runków dla wprowadzenia artylerii do działania, a więc:

—  obserwację, jej warunki i możliwości,
—  warunki dla sprzętu (domarsz, ukrycie, stanowiska, 

przesunięcia),
—  warunki dla łączności (wewnętrznej z bronią wspie­

raną) ,
—  wstępne rozpoznanie pola bitwy (ustalanie celów).
W  toku bitwy zadaniem rozpoznania jest śledzenie jej

przebiegu, tj. zarówno działań własnych jak i zachowania 
się nieprzyjaciela, wykrywanie i ustalanie celów dla zwal­
czania ich przez artylerię, wreszcie rozpoznanie warunków 
dla przesunięcia obserwacji czy sprzętu.

Po bitwie zadaniem jest rozpoznanie warunków dla 
dalszego działania i użycia artylerii.

P racę rozpoznawczą wykonują dowódcy samodzielnie 
oraz przez swe organa rozpoznania, czyli zwiady,
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W  ćwiczeniach indywidualnych należy więc rozpraco­
wywać z zakresu rozpoznania takie zagadnienia jak:

—  samodzielna praca rozpoznawcza dowódcy względ­
nie oficera zwiadowczego;

—  organizacja pracy zwiadu, a więc zadania i rozka- 
zodawstwo;

—  wykorzystanie wyników pracy rozpoznawczej 
zwiadów.

Z zakresu działania i użycia artylerii podaję przykła­
dowo następujące zagadnienia:

—  o b s e r w a c j a :  jej organizacja i wykonanie,
a więc ocena warunków, praca obserwacyjna dowódcy, ofi­
cera obserwacyjnego, obserwatorów pomocniczego i wy­
suniętego, ich wzajemny stosunek i zazębianie współpracy, 
zadania dla poszczególnych organów obserwacji, rozkazo- 
dawstwo w tym zakresie, wreszcie całokształt organizacji 
obserwacji w toku pewnego okresu działania;

—  d z i a ł a n i e  o g n i o w e :  działania pojedyn­
czych działonów towarzyszących dla wzmocnienia lub uzu­
pełnienia zaporyr albo zwalczania pojedynczych celów w na­
tarciu, pojedymcze typowe ognie obserwowane w obronie 
czy natarciu wykonane na podstawie dokładnej analizy 
działania broni wspieranej, czas zwalczania i stopień sku­
teczności, a w końcu plan ogni w pewnym okresie działania 
jako wnioski przedstawione bądź wspieranemu dowódcy, 
bądź też przełożonemu dowódcy artylerii oraz ewentualne 
wnioski co do wzmocnienia tych ogni ogniami dodatkowej 
artylerii;

—  u ż y c i e  a r t y l e r i i :  jest to już całokształt 
pracy dowódcy na podstawie oceny zadania, położenia 
i terenu dla ustalenia planu działania i użycia artylerii. B ę­
dą to bądź wnioski przedstawione dowódcy wspierane­
mu, dla ułatwienia mu powzięcia decyzji, bądź wykonanie
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zadania powierzonego przez dowódcę artylerii dla wprowa­
dzenia jej w bój.

W  podanych powyżej przeze mnie przykładach sta­
rałem się zachować taką kolejność, jaka powinna być sto­
sowana przy nauczaniu tych zagadnień młodszego oficera, 
by utrzymać logiczność i postępowość szkolenia.

W  zakończeniu tej części artykułu podaję jeszcze dwie 
zasadnicze uwagi. Ćwiczenie indywidualne nie może ogra­
niczać się tylko do teoretycznych rozważań czy analizy. 
Każde takie studium musi być zakończone bądź powzię­
ciem decyzji, bądź ustaleniem planu działania, bądź też 
wydaniem rozkazu. Tylko wtedy bowiem daje takie ćwicze­
nie konkretne korzyści.

Druga uwaga wskazuje na to by nawet wtedy, gdy 
ćwiczenie obejmuje zagadnienia wyłącznie z zakresu bro­
ni wspieranej —  był rozegrany i przestudiowany pewien 
fragment z zakresu artylerii, chociażby najprostszy.

O rgan izow an ie ćw iczeń  in dyw idu aln ych  w pu łku  a r ­
ty ler ii ( d y w iz jo n ie ).

Do tego celu potrzebne są: pewien plan doskonalenia 
oficerów oraz ciągłość, metodyczność i sumienność pracy.

Dla opracowania planu doskonalenia oficerów metodą 
ćwiczeń indywidualnych dowódca musi posiadać pewne da­
ne dotyczące:

—  poziomu wiedzy podległych oficerów z zakresu bro­
ni wspieranej i własnej,

—  dokładnej opinii co do przydatności oficerów prze­
widzianych na kierowników,

—  określenia celów do osiągnięcia w poszczególnych 
okresach szkolenia,

—  warunków miejscowych i terenowych dla szkolenia.
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Poziom wiedzy podległych oficerów —  o ile dowódca 
nie zna dobrze pod tym względem poszczególnych jed­
nostek —  można sprawdzić drogą przeprowadzenia kilku 
ćwiczeń indywidualnych wstępnych. W  ten sposób uchwyci 
dowódca błędy i braki czy to w zakresie broni wspieranej, 
czy też własnej, braki w sposobie rozumowania i logice my­
ślenia, wreszcie braki w doświadczeniu oraz zalety i wady 
charakteru. Na podstawie tych wyników może dowódca 
sklasyfikować oficerów dzieląc ich na trzy grupy:

—  pierwsza (zwykle najliczniejsza) tj. tych, z który­
mi trzeba pracę szkolenia zaczynać od podstaw, gdyż wy­
kazują zasadnicze braki;

—  druga tj. tych, którzy posiadają pewien zapas wie­
dzy i znajomości regulaminów, lecz brak im praktyki w ich 
stosowaniu;

—  trzecia tj. tych, z którymi można już zarówno w za­
kresie broni wspieranej jak i artylerii podchodzić do zagad­
nień taktycznych. Będzie to grupa zwykle liczebnie naj­
słabsza.

Dla każdej z tych grup dowódca pułku (dywizjonu) 
musi określić cele do osiągnięcia w poszczególnych okresach 
szkolenia oraz zasadnicze zagadnienia do przepracowania.

W y bór k iero w n ik ó w  ćw iczeń  i o rg a n iz a c ja  z esp o łów .

Sam dowódca pułku nie powinien posiadać stałego swo­
jego zespołu i być zawsze kierownikiem ćwiczeń. Powinien 
mieć możność kontrolowania pracy i jej wyników zarówno 
u kierowników jak i uczestników, możność „podszkolenia" 
kierowników, a w razie potrzeby (urlop czy choroby) zastą­
pienia czasowo jednego z kierowników, obejmując jego ze­
spół. Kierownikami więc będą pierwszy i drugi (ewentual­
nie) zastępca dowódcy pułku, dowódcy dywizjonów, oraz 
niektórzy wybrani starsi oficerowie (dyplomowani), jeżeli
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w ykazują odpowiednie przygotowanie i sami m ają  zarówno 
doświadczenie, jak  i wprawę. Przeciętnie więc będzie w puł­
ku około 5 kierowników. Dowódca pułku przydziela im 
zespoły oficerów (nie w ięcej jak  7 —  8), przy czym w każ­
dym zespole powinni być oficerowie różnych, a nie tylko 
jednej grupy.

Co do ilości ćwiczeń jaka powinna być przeprowadzona 
z każdym oficerem, to muszę podkreślić, że jak  w każdej 
metodzie, tak i w te j im większa ilość tych ćwiczeń, tym lep­
sze wyniki, tym lepsze i szybsze postępy. Liczę, że rok ka­
lendarzowy d aje  przeciętnie około 7 miesięcy rzeczywi­
stej pracy w doskonaleniu (odliczam bowiem okres szkoły 
ognia, koncentracji, urlopu i św iąt), każdy zaś oficer powi­
nien mieć w ciągu m iesiąca 2 ćwiczenia indywidualne. W y ­
pada zatem na oficera rocznie około 12 —  14 ćwiczeń in­
dywidualnych, jest to liczba do której osiągnięcia powinno 
się bezwzględnie dążyć, jeżeli dowódca oczekuje należy­
tych wyników z ćwiczeń indywidualnych.

P ra ca  k ierow n ika .

Stosownie do planu opracowanego przez dowódcę 
i wskazanych przez niego celów szkolenia dla poszczegól­
nych grup, kierownik powinien opracować pewien szkic 
doskonalenia każdego pojedynczego oficera z jego zespo­
łu. Chodzi w tym wypadku o ułożenie programu (np. na 
przeciąg kwartału) pod względem doboru tematów i za­
gadnień. Tak jak szkolenie w zakresie broni wspieranej 
i własnej musi być prowadzone równolegle, tak też trzeba 
równolegle studiować obronę i natarcie zaczynając jednak 
od obrony. Podkreśla się, że w doborze zagadnień musi 
być pewne urozmaicenie, by z jednej strony oficera nie spe­
cjalizować i zamęczać ciągle jednym i tym samym, a z dru­
giej strony trzeba dążyć do tego, by studiowane zagadnie­
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nia były powiązane w pewną logiczną całość i nie było zbyt­
nich odskoków.

Na podstawie ułożonego programu wybranych tematów 
i zagadnień układa kierownik serię ćwiczeń.

Przykład takiej serii ćwiczeń podaję poniżej.

Ć w iczen ie 1.

D la oficera pierwszej grupy (zaczyna naukę od pod­
staw ). Tem at —  obrona.

Zagadnienia do przepracowania:

a) kierownik podaje w założeniu zadania dla broni 
maszynowej na pewnym odcinku obrony. Stosownie do te ­
go wykonawca ma sprecyzować zadania dla poszczególnych 
r. k, m. i c. k. m., rozmieścić tę broń oraz rozkazem uregu­
lować wykonanie zadań, rozpoczęcie ognia itd.

b) kierownik daje zadanie dla działonu tow arzyszą­
cego w obronie, wykonawca zaś ma umieścić ten działon, 
zorganizować obserw ację oraz sformułować rozkaz dla 
działonowego.

Ć w iczen ie  2.

Dla oficera pierwszej grupy (lecz już nieco zaawan­
sowanego). Tem at —  natarcie.

Zagadnienia do przepracow ania:
a) kierownik podaje źródła ogniowe nieprzyjaciela, 

ustalone przez walkę lub wykryte i na podstawie tego wy­
konawca ma rozpracować ocenę działania tych źródeł przy 
wyruszeniu własnego natarcia z podstawy w yjściow ej, 
określić które z nich powinny być zwalczane środkami 
ogniowymi piechoty (c. k. m. i moździerze), dać tym środ­
kom zadania, ustalić ich ilość i stanowiska ogniowe.
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b) na ustalony przez kierownika cel wykonać ogień 
artylerii, ustalić czas jego wykonania stosownie do dzia­
łania broni wspieranej oraz sposób wykonania.

Ć w iczen ie 3.

D la oficera drugiej grupy. Tem at —  obrona.
Zagadnienia do przepracow ania:
analiza zapory ogniowej broni w spieranej i stąd wnio­

ski co do wartości te j zapory ważne dla artyłerzysty. 
W  związku z tym wnioski co do ogni artylerii dla uzupeł­
nienia te j zapory. Rozmieszczenie tych ogni, ich podział, 
sposób wykonania itp.

Ć w iczen ie 4.

D la oficera drugiej grupy. Tem at —  natarcie.
Zagadnienia do przepracowania:
wsparcie własnego natarcia przez artylerię przy wy­

ruszeniu z podstawy w yjściow ej. W  szczególności ocena 
obrony n ieprzyjaciela i wybór tych środków ogniowych, 
które będą zwalczane przez artylerię, plan ich zwalczania 
oraz organizacja obserw acji dla ich zwalczenia.

Ć w iczen ie 5,

D la oficera trzecie j grupy. Tem at —  obrona.
Zagadnienia do przepracow ania:
na podstawie oceny zadania, położenia i terenu roz­

pracować plan użycia i działania ogniowego artylerii (ba­
terii) w czasie obrony. P lan  ten w formie wniosku przed­
stawić dowódcy wspieranemu (dowódcy odcinka).
5  r> . i  a . .. . ą ą



D la oficera trzecie j grupy. Tem at —  natarcie.
Zagadnienia do przepracow ania:
ocena i organizacja obserw acji dywizjonu dla wspar­

cia natarcia zarówno na podstawie w yjściow ej, jak  i w cza­
sie natarcia. W ybór i rozmieszczenie punktów obserw acyj­
nych, podział zadań, przesunięcie obserw acji (czas, ko­
lejność, nowe rejony itp .).

Ćwiczenie 6.

Z podanej przykładowo serii ćwiczeń widać wyraź­
nie, jak  duże korzyści odniosą uczestnicy danego ćwiczenia 
i jak  duża ilość rozmaitych zagadnień będzie w omówie­
niach przepracowaną. Je s t  to jedna z tych zalet, jak ie j in­
ne metody doskonalenia nie posiadają.

Po ustaleniu tematów i zagadnień dla serii ćwiczeń 
kierownik musi:

— przeprowadzić rozpoznanie terenu,
—  ułożyć założenia,
—  ułożyć szczegółowe pytania dla rozpracowania przez 

wykonawcę poszczególnych zagadnień,
—  określić warunki pracy.
Co do wyboru terenu obowiązują zasady ogólnie przy­

jęte dla wszystkich ćwiczeń; teren musi być pouczający 
i stosowany do celu ćwiczenia. Kierownik musi więc n a j­
pierw ustalić czego chce nauczyć i stosownie do tego szu­
kać odpowiedniego terenu. Zwykle jednak staw iają kierow­
nicy zbyt wygórowane żądania pod adresem terenu i dla te­
go tracą  często zbyt dużo czasu na jego wybór. P rzy jąć  
należy za zasadę, że teren powinien być łatwy, a dopiero 
\y m iarę postępów ucznia można mu utrudniać warunki
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terenowe. W ażne jest, by poszczególne ćwiczenia w jednej 
serii odbywały się w pobliskim sobie terenie, gdyż wtedy 
Olało czasu traci się na przejazdy. Zaleca się też łączyć te ­
maty w terenie, by np. natarcie wykonywane przez jedne­
go z uczestników działało na obronę wykonywaną przez 
drugiego. W  ten sposób ma się poniekąd sprawdzian rze- 
c2ywisty pracy wykonawców, zwłaszcza jeżeli rozpracowy­
wali pokrewne sobie zagadnienia (np. rozmieszczenie bro­
ni maszynowej w obronie i analiza organizacji obrońcy 
Przez nacierającego).

Przeciętnie wprawny kierownik powinien w ciągu pół 
dnia rozpoznać teren dla ca łe j serii ćwiczeń.

Założenia powinna cechować prostota. Zwłaszcza dla 
Początkujących w ystarczy ograniczyć się w założeniu na 
temat obrony do podania odcinka, przedniego skraju, są­
siadów, wskazań co do sieci ognia zarówno na przedpolu 
°dcinka, jak  i powiązania z sąsiadami itp. W  natarciu wy­
starczy podać pas, przedmiot, kierunek, niezbędne dane 
0 nieprzyjacielu, wykryte źródła ogniowe itp. Dopiero za­
wożenia układane dla oficerów trzecie j grupy muszą mie( 
Pewien podkład taktyczny i potrzebne szczegóły, które po­
winien kierownik odpowiednio dobrać i realnie przedsta­
wić.

Integralną i najw ażniejszą część stanowi bezwzględ­
n e  rozpracowanie w formie pytań zagadnień, danych ucz­
niowi do wykonania.

Pytania muszą obejmować w yczerpująco dane zagad­
nienie i ułożone być w takiej kolejności myślowej, w ja ­
kiej chce nauczyć kierownik uczestnika logicznego rozumo­
wania i sumiennego zgłębiania myślowego każdego zagad­
nienia. Je s t  to ta część pracy, która zwykle kierownikowi 
^ bierze najw ięcej czasu.
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W  przykładach umieszczonych na końcu artykułu, po­
d aję  też rozpracowanie zagadnień w formie pytań.

W  założeniu wreszcie określa kierownik wykonawcy 
warunki pracy, a w szczególności czas i swobodę porusza­
nia się w terenie. Początkow o należy wykonawcom d a w a ć  

dłuższy czas pracy (nawet kilku godzin) i całkow itą swo­
bodę poruszania się (nawet na terenie n iep rzyjaciela), stop­
niowo zaś utrudniać te warunki, skraca jąc czas do warun­
ków i rzeczywistości w ojennej oraz ograniczając swobo­
dę poruszania się w terenie.

Tak opracowane założenia sk ład ające się zasadniczo 
z trzech części otrzym ują oficerowie zespołu dla wykona­
nia pracy w terenie. Je s t  pożądane —  zwłaszcza w począt­
kowych ćwiczeniach —  by kierownik udawał się z wyko­
nawcami w teren, upewnił się czy każdy z nich zrozumiał 
założenie, wskazał dokładnie niektóre szczegóły w terenie( 
a nawet w razie potrzeby naprowadził na właściwe tory 
rozumowania.

W ykonawcy p racu ją przeciętnie przez pół dnia w te­
renie, resztę dnia przeznacza się im na pisemne wykona­
nie pracy w domu (wraz ze szkicam i), najpóźniej w godzi­
nach popołudniowych prace powinny być oddane kierowni­
kowi.

W  ciągu wieczora kierownik poprawia prace oraz usta­
la treść i kolejność omówienia, które przeprowadza dnia na­
stępnego w terenie ze wszystkimi uczestnikami.

M etod a  p ro w a d z en ia  om ów ien ia .

Pożądaną rzeczą jest, by kierownik, zwłaszcza począt­
kujący, przygotował sobie krótką dyspozycję omówienia 
na piśmie. W  tym celu musi on wybrać z każdego ćwicze­
nia po jednym zagadnieniu i opracować formę omówienia 
tego zagadnienia. Omówienie odbywa się dyskusyjniei
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a więc biorą w nim udział wszyscy uczestnicy danej serii; 
na stawiane więc przez kierownika pytania muszą być przy­
gotowani do odpowiedzi wszyscy uczestnicy, zwykle zaś 
jako ostatni zabierać będzie głos wykonawca, który bądź 
broni swego rozwiązania, bądź też wykazuje braki i błę­
dy w odpowiedziach uczestników.

Mija się z celem omówienie z każdym z uczestników  
całej jego pracy i wszystkich zagadnień, które miał do roz­
pracowania, gdyż przedłuża to niepomiernie każde omó­
wienie, a wyników nie przysparza. Kierownik bowiem od­
daje pracę pisemną wykonawcy wraz z pisemnymi swymi 
poprawkami i uwagami.

Na program omówienia pojedynczego ćwiczenia skła­
dają się:

—  krótka orientacja w terenie (o ile potrzebna i tylko 
w odniesieniu do szczegółów interesujących w danym ćwi­
czeniu) ;

—  powtórzenie założenia;
—  dyskusyjne omówienie zagadnienia;
—  krótkie omówienie przez kierownika zasadniczych  

błędów popełnionych w pracy przez wykonawcę (nie dłu­
żej jak 5 minut).

N ajw ażniejszą zatem część stanowi omówienie zagad- 
dnienia,

Całość takiego omówienia w odniesieniu do jednego 
ćwiczenia nie powinna trw ać dłużej niż pół godziny. W te­
dy kierownik może w ciągu pół dnia omówić serię ćwiczeń 
włącznie z czasem potrzebnym na dojazd do rejonu ćwiczeń 
i powrót do garnizonu.

Trzeba przyjąć za zasadę, że każde omówienie prze­
dłużane w nieskończoność nie daje wcale większych ko­
rzyści, a zwykle nuży i męczy zarówno kierownika, jak 
i słuchaczy.
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Ja k  poprzednio wzmiankowałem, najw ażniejszą część 
stanowi dyskusja nad wybranym zagadnieniem. Czym za­
tem ma powodować się kierownik przy wyborze zagadnie­
nia do omówienia. Trzeba tu p rzyjąć jedną z trzech zasad 
i w ybierać:

—  bądź zagadnienie źle opracowane przez wykonawcę;
—  bądź zagadnienie, którego chce nauczyć w szyst­

kich uczestników;
—  bądź zagadnienie o szczególnym rozwiązaniu w da­

nym terenie.
Trudno jest mi dać pisemne wskazówki jak  należy pro­

wadzić omówienie by było ono zarówno pouczające, jak  
i żywe oraz interesu jące dla wszystkich uczestników. B o ję  
się, że powtarzałbym w tym m iejscu komunały, z którymi tak 
często pod tym względem się spotykamy. Jed no jest niepo­
miernie ważną rzeczą, a mianowicie by kierownik prowa­
dził omówienie wyłącznie pod kątem konkretnego wypadku 
i realnej rzeczywistości terenow ej. Operowanie ogólnymi 
postanowieniami regulaminowymi czy też powtarzanie za­
sad m ija się z celem. Trzeba umieć dostosować regulamin 
do konkretnego wypadku.

Poniżej podaję przykładowo krótkie wytyczne do ta ­
kich omówień w odniesieniu do podanej poprzednio serii 
ćwiczeń.

Ć w iczen ie 1.

Rozpocząć z uczestnikami omówienie od prawego (le­
wego) skrzydła obrony. W ykonaw ca prowadzi kolejno do 
wybranych przez niego stanowisk dla broni maszynowej, 
podaje jakie dał zadania, a więc ostrzał, granice wiązki, za­
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dania dodatkowe, stanowiska zapasowe, kierowanie ogniem, 
inicjatyw a ognia itd. Pozostali uczestnicy oceniają zalety 
i wady rozwiązania wykonawcy, a w razie możliwości i od­
powiednich warunków szukają i w skazują w pobliżu lep­
sze stanowisko.

W  ten sposób p rze jść kilka stanowisk r. k. m. i c .k. m.

Ć w iczen ie  2.

Na podstawie w yjściow ej z punktu obserwacyjnego, 
dającego dobry wgląd na organizację obronną n iep rzy ja­
ciela, przeprowadzić charakterystykę poszczególnych środ­
ków ogniowych wykrytych i ustalonych u nieprzyjaciela. 
W charakterystyce u ją ć : skuteczność tego środka, a więc 
charakter jego ognia, czas zagrożenia w łasnej broni wspie­
ranej i rejon zagrożenia. W  wyniku tego ustalić, czy dany 
środek ze względu na jego działanie ma być zwalczany, na­
stępnie kiedy i czym. Zakończyć ćwiczenie krytyką jedne­
go do dwóch stanowisk wybranych przez wykonawcę, (uda 
ląc się na te stanowiska).

Ć w iczen ie 3.

Przeprow adzić charakterystykę zapory broni wspie­
ranej, je j głębokość, skuteczność (czołowa czy boczna), 
fragmentaryczność, pola martwe, możliwości manewru 
sprzętem lub ogniem. W yciągnąć stąd wnioski co do 
Wartości te j zapory i ustalić m iejsca, w których jest ona 
Najsłabsza. W  dalszym ciągu omówić gdzie zapora ta po­
winna być wzmocniona ogniami artylerii, ich ilość, sposób 
Wykonania itd.

Ć w iczen ie 4.

P oczynając od prawego (lewego) skrzydła obrony nie­
przyjaciela —  przeanalizować kolejno jego środki ogniowe



—  1288 —

i ustalić, które spośród nich będą w ogólności zwalczane, 
a których nie potrzeba zwalczać. U stalić, które z wy­
branych środków należy zwalczać ogniem artylerii, k o le j­
ność zwalczania oraz czas i sposób.

Ć w iczen ie  5.

Przeprow adzić dyskusyjnie ocenę zadania, położenia 
i terenu, warunki obserw acji, warunki dla sprzętu. W yciąg­
nąć stąd wnioski co do formy działania i użycia artylerii 
w danej obronie począwszy od zw alczania nieprzyjaciela od 
najdalszych granic, przy podejściu do podstaw w yjścio­
wych, na podstawach i w czasie natarcia aż do ogni zaporo­
wych i w sparcia przeciwnatarć. U jąć  te wnioski w formie 
propozycji przedstawionych dowódcy odcinka.

Ć w iczen ie 6.

Spośród środków ogniowych n ieprzyjaciela ustalić te« 
które będą musiały być zwalczane ogniem artylerii. O ce­
nić z jakich punktów obserw acyjnych ogień ten będzie mógł 
być wykonany, jakie są potrzeby pod względem obserw acji 
dla wykonania ześrodkowań i zazębienia obserw acji. Na 
te j podstawie ustalić organizację obserw acji arty lery jsk iej 
przy wyruszeniu natarcia, a więc rejony punktów obesrwa- 
cyjnych dowódcy dywizjonu, dowódców baterii, obserwa­
torów wysuniętych czy pomocniczych, zadania obserwacji) 
łączność pomiędzy obserwatorami i z bronią wspieraną.

Je s t  bardzo ważną rzeczą, by kierownik prowadził 
dyskusję w formie ożywionej i realnej, zw racając um iejęt' 
nie uwagę na błędne odpowiedzi uczestników, ażeby na 
m iejscu i od razu je  poprawiać. Form a poprawiania błędóW 
powinna być o ile możności jaskraw a i obrazowa, by dobrze
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utkwiła im w pamięci. Pod tym względem muszą kierowni­
cy nabrać pewnej wprawy, gdyż tylko wyraźnie podkre­
ślane błędy usuwa się raz na zawsze z ćwiczeń. Na przy­
kład jeden kierownik wytknie tylko wykonawcy, że wy­
nalezione przez niego stanowisko dla broni maszynowej 
jest odkryte, a tym samym nie właściwe, inny natom iast 
wstawi wykonawcę w położenie nieprzyjacielskiego obser­
watora artylerii, który widzi zajmowanie stanowiska 
ogniowego i wykonywanie ognia przez ten c. k. m, i od razu 
oddziaływa ogniem własnym. Nie potrzeba w yjaśniać, który 
ze sposobów omówienia tego błędu utkwi uczestnikom lepiej 
w pamięci.

Je s t  bardzo pożądane, ażeby kierownik w toku omó­
wienia rozegrał pewien moment taktyczny w prowadzając 
w ten sposób napięcie myśli i podniecenie bojowe u ucze­
stników. Kierownik musi wtedy położenie taktyczne przed­
stawić dokładnie i plastycznie, od uczestników zaś wyma­
gać odpowiedzi konkretnych, ścisłych i nie warunkowych. 
W  ten sposób uzyskanych kilka różnych odpowiedzi da m a­
teria ł dla omówienia i podkreślenia właściwych cech ini­
cjatyw y artylerzysty.

Je ś l i  chodzi o omówienie błędów pracy pisemnej wy­
konawcy, trzeba w sposób nie kompromisowy podkreślić 
zarówno błędy w pracy myślowej, jak  z zakresu rzem iosła 
czy taktyki. Trzeba również podkreślić te błędy, które wska­
zu ją na brak doświadczenia lub charakteru bo jo ­
wego. Zaleca się jednak podkreślać również i dobre strony 
pracy, by uczestników zachęcać a nie zrażać.

Po zakończeniu omówień całe j serii ćwiczeń kierownik 
powinien w krótkich słowach u jąć całokształt ćwiczeń da­
nej serii, cele jakie chciał w niej osiągnąć oraz podstawowe 
błędy, które pow tarzają się u wszystkich.
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W y korzy stan ie  ćw iczeń  p rz ez  k ierow n ika .

Je s t  bardzo ważną rzeczą, by kierownik potrafił obfity 
m ateriał po przeprowadzonym ćwiczeniu wykorzystać d la :

—  sklasyfikowania wykonawcy pod względem zaso­
bu jego wiedzy, wykrytych błędów, przydatności taktycz­
nej, programu szkolenia na przyszłość itp.;

—  ustalenia tematów i zagadnień do drugiej serii 
ćwiczeń i przeprowadzenia kontroli w naszkicowanym 
przez siebie programie.

Niestety pod tym względem kierownicy w ykazują zbyt 
często sporo zaniedbania, na skutek czego cierpi nie tylko 
w artość szkolenia metodą ćwiczeń indywidualnych, lecz 
i wyniki stosunkowo ciężkiej pracy.

Dowódca pułku powinien przez częstą kontrolę kart 
doskonalenia i programów kierowników przekonywać się 
o wartości te j części ich pracy i zw racać uwagę na szczegóły.

Poniżej podaję 6 wybranych przykładów ćwiczeń in­
dywidualnych dla młodszych oficerów artylerii. Aby wy­
kazać, że tem at jak  i zagadnienia oraz cel ćwiczenia są 
indywidualne dobierane, podaję zawsze krótką charakte­
rystykę ucznia i wyniki dotychczasowej jego pracy.

Istotną część podanych przeze mnie przykładów —- 
jak  już poprzednio wspomniałem, —  stanowi „praca do 
w ykonania" podana uczniowi przez kierownika w formie 
pytań obejm ujących całokształt zagadnienia.

Przykłady te w ykazują też wyraźnie, że:
—- jedno ćwiczenie indywidualne obejm uje przerobie­

nie jednego czy dwóch zagadnień, lecz w sposób szczegó­
łowy i w odniesieniu do konkretnego wypadku; nie żąda 
się zatem od wykonawcy całego zapasu wiedzy i argumen­
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tów oraz znajom ości regulaminów z całego zakresu obrony 
czy natarcia, gdyż na jednym przykładzie nie ogarnia się 
całości tych zagadnień;

—  przez pytania opracowane przez kierownika uczeń 
ma wytkniętą drogę dla rozumowania i właściwego po­
dejścia  do pracy dowódcy w zakresie zarówno rozważań 
taktycznych, jak  i rozkazodawstwa;

—  zarówno pytania kierownika jak  i odpowiedzi wy­
konawcy muszą być ścisłe, dokładne i sumiennie opraco­
wane.

Podkreślam , że każde zagadnienie w szczególnych 
warunkach położenia i terenu wymaga innego rozpracow a­
nia pytań. Nie można więc układać założeń w ćwiczeniach 
indywidualnych i nie można opracowywać poszczególnych 
zagadnień „na jedno kopyto". Podane przeze mnie przykła­
dy m ają na celu jedynie przedstawienie czytelnikom spo­
sobu i formy części pracy kierownika.

Przykład 1.

M apa 1 : 100000 —  M ejszagoła.

M apa szczegółowa 1 : 25000 —  Pikieliszki.

K r ó tk a  c h a ra k te ry s ty k a  ucznia. Je s t  to podporucznik 
tegorocznej promocji. Ćwiczenie niniejsze będzie dla niego 
w ogóle drugim z kolei. W  rzemiośle broni w spieranej wy­
kazuje duże braki, to też pracę należy traktow ać w sposób 
gruntowny i szczegółowy. Tem at pierwszego ćwiczenia 
(ogień r. k. m. zbiorowy i strzelców wyborowych) trzeba 
jeszcze powtórzyć. W  ćwiczeniach należy dawać mu sto­
sunkowo nie wiele pracy do wykonania, natom iast żądać
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dokładności i szczegółów. Umysł pojętny i szybko przysw a­
ja ją cy  sobie nowe wiadomości.

C el ćw iczen ia . Spraw dzić wiadomości z zakresu bro­
ni maszynowej, a w szczególności rozkazodawstwa i wy­
boru stanowisk, oraz nauczyć właściwego podejścia do tych 
zagadnień. Nauczyć używania pojedynczych działonów dla 
wzmocnienia zapory (zadania, stanowiska, rozkaz ogniowy 
dla działonowego).

Z a ł o ż e n i e .

Oddziały własne organizują obronę frontem na połu­
dniowy zachód na ogólnej linii... Podpikieliszki —  Połow- 
kinie —  Pocztonka i dalej na południowy wschód.

Przedni skraj —  jak na oleacie (wskażę w terenie).

Dowódca odcinka ,,Orlinowo“ —  granice odcinka na 
oleacie i wskażę w terenie -— otrzym ał następujący rozkaz 
od dowódcy batalionu o zorganizowaniu sieci ognia broni 
maszynowej na swoim odcinku: „utworzyć ciągłą zaporę 
boczną równomierną na całym  odcinku na głębokości do 
k. 150,1 —  k. 152.8 —  wieś Pojeziory i dalej na północny 
zachód do jaru  wyłącznie. W  części północnej wzmocnić 
ją  ogniami bocznymi r. k, m. D ać ogień na korzyść sąsia­
da lewego tak, by bocznie ostrzelać skutecznie wieś Poszy- 
le w yłącznie k. 151,2, północne w yjścia z lasu, zn a jd u ją ­
cego się przy te j kocie oraz dolinę na bezpośrednim przed­
polu sąsiada. Sąsiad prawy d aje ogień boczny na korzyść 
odcinka „Orlinow o", przy czym prawa granica wiązki się­
ga na wschód tuż od m iejscow ości Pojeziory, a lewa gra­
nica do pasa bezpieczeństwa oddziałów w łasnych".

R ejony stanowisk dla wykonania tych zadań jak  na 
oleacie.
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P r a c a  d o  w y k o n a n i a.

1) Przy jm ując, że dowódca odcinka ,,Orlinowo“ roz­
porządza trzema drużynami c. k. m. oraz dziewięcioma 
r. k. m, i k ieru jąc się otrzymanym przez niego rozkazem:

—■ dać zadania poszczególnym karabinom m aszyno­
wym (ostrzał, granice wiązki, zadania zasadnicze, dodat­
kowe),

—  rozm ieścić tę broń maszynową w ynajdując dokład­
nie stanowiska ogniowe w terenie (zarówno podstawowe, 
jak  i zapasowe),

—  opracować pisemnie rozkaz dla karabinowego dzia­
ła jącego na korzyść sąsiada lewego. W  rozkazie tym u jąć 
wszystkie szczegóły dotyczące zadania, sposobów jego wy­
konania, urządzenia i przygotowania stanowiska, in icja ty ­
wy ognia, zużycia am unicji itd,

2) Rozmieszczenie broni i zasadnicze kierunki strza­
łu przedstaw ić na oleacie 1 : 25000.

3) Przy jm ując, że z północnej części odcinka ,,O rli- 
nowo" ma być użyty jeden działon towarzyszący, którego 
zadaniem jest zwalczanie n ieprzyjaciela nacierającego z re­
jonu Gieglówka na przedni skraj prawego sąsiada:

—  znaleźć stanowisko ogniowe dla tego działonu,
—  sprecyzować dokładnie rozkaz dla działonowego, 

a w szczególności kiedy ma rozpocząć ogień, do j j  
łów, z czyjego rozkazu, w jakim  zakresie 
inicjatyw ę, obserw acja, kierow nictw ^ 
n icji itd.

Czas pracy w tj 
Swoboda porii

a r u
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Przykład 2.

Mapa 1:100.000 —  M ejszagoła 

M apa szczegółowa 1 :25.000 —  Pikieliszki.

K r ó tk a  c h a ra k te ry s ty k a  ucznia. Podporucznik zeszło­
rocznej prom ocji należy do pierwszej grupy. Formułowanie 
zadań i rozstawianie broni maszynowej w obronie postę­
powo osiąga. Rozpoczął naukę zwalczania broni m aszyno­
wej na podstawie oceny skuteczności je j ognia w czasie 
i przestrzeni, W  ostatnim ćwiczeniu m iał cele narzucone 
przez kierownika. Obecnie ma te cele sam ustalić, tzn. wy­
brać. Ogólnie w ykazuje powierzchowność w pracy i skłon­
ność do schematyzmu, trzeba zwracać uwagę na koniecz­
ność i tok rozumowania.

C el ćw iczen ia . Nauczyć, że dla ustalenia pewnego 
planu ogni do zwalczania środków ogniowych n iep rzy ja­
ciela, trzeba przeprowadzić ocenę tych środków, w jakim 
stopniu i kiedy będą zagrażać, a stąd wyciągnąć wnioski 
kiedy te środki, jak  i czym należy zwalczać. Ograniczyć 
się tylko do pracy na podstawie w yjściow ej.

Z a ł o ż e n i e .

w obustronnym związku oddziały własne 
ym kierunku północno - wschodnim 

iela zorganizowanego w obronie 
nich w yjść z lasów flw. Sta- 

n ieprzyjaciela oraz wy- 
trywanego odcinka
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P r a c a  d o  w y k o n a n i a .

1) Ocenić, które z wykrytych i na oleacie przedsta­
wionych środków ogniowych n ieprzyjaciela będą zagrażać 
własnemu natarciu przy wyruszeniu z podstawy w yjścio­
wej.

2) Ustalić, który z tych środków będą w skuteczności 
najgroźniejsze i kiedy.

3) Rozpatrzyć czy oprócz tych środków wykrytych 
może jeszcze inna broń maszynowa nieprzyjaciela działać, 
skąd i z jaką  skutecznością.

4) Na te j podstawie wybrać, które z tych środki m a­
ją  być zwalczane własnymi środkami piechoty, biorąc pod 
uwagę, że dowódca może mieć do rozporządzenia 3 dru­
żyny c. k. m. oraz 1 moździerz.

5) Dać zadania tym środkom ogniowym i wybrać dla 
nich stanowiska.

6) Przedstaw ić na oleacie 1 :25000 rozmieszczenie te j 
broni.

7) Przy jm ując, że bateria 75 mm w spierająca to na­
tarcie otrzym ała zadanie wykonania ognia skutecznego na 
środki ogniowe n ieprzyjaciela znajdu jące się w rejonie 
k. 176,2, ustalić:

—  dokładny termin, kiedy ten ogień ma być wykona­
ny w stosunku do własnego natarcia (przed, w czasie, czy 
po wyruszeniu natarcia)

—  formę wykonania ognia, czas jego trwania i ilość 
przeznaczonej amunicji.

W a r u n k i  p r a c y .

Czas pracy 4 godziny.
Swoboda poruszania się tylko na terenie nacierającego.
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Przykład 3-

M apa 1:100.000 —  M ejszagoła.

M apa szczegółowa 1 :25.000 —  Pikieliszki.

K r ó tk a  ch a ra k te ry s ty k a  ucznia. Porucznik szkolony 
drugi rok metodą ćwiczeń indywidualnych. Rzem iosło bro­
ni wspieranej opanowuje w stopniu dostatecznym. W  osta­
tnim ćwiczeniu użycie broni maszynowej w obronie rozwią­
zał zupełnie dobrze. Z kolei przystępuję z nim do zagadnień 
w spółpracy artylerii w obronie przedniego skraju. Umysł 
pojętny, dobrze rozumuje i umie wyciągać logiczne wnio­
ski.

C el ćw iczen ia . Nauczyć um iejętności oceny zapory 
broni w spieranej, by na te j podstawie wybierać odpowied­
nie cele i rejony dla ogni zaporowych artylerii.

Z a ł o ż e n i e .

Oddziały własne w obustronnym związku z sąsiadami 
organizują obronę frontem na południowy-zachód na ogól­
nej linii: Podpikieliszki —  kol. Gieglówka —  Połowkinie 
i dalej na południowy wschód.

Przedni skraj pozycji —  patrz oleat.

P r a c a  d o  w y k o n a n i a .

Ja k o  dowódca baterii 75 mm, która otrzym ała zada­
nie wsparcia odcinka obrony w granicach —  jak  na oleacie:

1) Ocenić w artość zapory ogniowej, a w szczególności:
—  głębokość,
— charakter (boczna czy czołowa),
—  skuteczność i ciągłość z uwzględnieniem skrzydeł 

odcinka,
—  możliwości manewru ogniem i sprzętem.
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2) Na podstawie te j oceny przedstaw iają się n a js ła ­
biej.

3) Przygotować ognie zaporowe artylerii na tym od­
cinku, ich ilość i rozmieszczenie z tym, że w razie uzasad­
nionej przyczyny zaproponować więcej ogni niż jednej 
baterii.

4) Przedstaw ić szczegóły wykonawcze tych ogni 
wraz z oleatem.

W a r u n k i  p r a c y .

Czas pracy 4 godziny.
Swoboda poruszania się całkowita.

Przykład  4.

M apa 1:100.000 —  M ejszagoła 

M apa szczegółowa 1 :25.000 —  Pikieliszki,

K r ó tk a  c h a ra k te ry s ty k a  ucznia. Porucznik drugiej gru 
py szkolony drugi rok metodą ćwiczeń indywidualnych. 
Podstawowe zagadnienia rzemiosła broni wspieranej opa­
nował całkowicie. Można z nim podchodzić już do zagad­
nień taktycznych i rozpracowywać okresy pewnego dzia­
łania. Rozkazodawstwo ogniowe artylerii na szczeblu ba­
terii nie przedstaw ia dla niego trudności. Szybka orien­
ta c ja  i bardzo dobra um iejętność oddziaływania na zmia­
ny w położeniu.

C el ćw iczen ia . R ola i praca dowódcy baterii dla sku­
tecznego w sparcia natarcia przy wyruszeniu z podstawy 
w yjściow ej. W  szczególności plan ogni i organizacja ob­
serw acji w okresie początkowym,
C. T5 A - ł  i i



Założenie.

D ziała jąca  w związku dywizjonowym bateria artylerii 
lekkiej otrzym ała zadanie wsparcia natarcia w granicach —  
jak  na oleacie.

Podstaw a wyjściow a w łasna -— jak  na oleacie.
Przedni skraj obrony nieprzyjaciela —  jak  na oleacie.

P r a c a  d o  w y k o n a n i a .

Przyjm ując, że dowódca natarcia postanowił natrzeć 
silnym lewym skrzydłem (kierunek jak  na oleacie— dokład­
nie wskaże w terenie) jako dowódca baterii w sp iera jące j:

1) Scharakteryzow ać w artość zapory ogniowej obroń­
cy na całym  odcinku natarcia ze szczególnym uwzględnie­
niem odcinka wysiłku głównego.

2) O kreślić dokładnie jakie środki ogniowe n iep rzyja­
ciela, skąd i z jaką  skutecznością razić będą własne natar­
cie przy wyruszeniu jego z podstawy w yjściow ej.

Spośród tak określonych środków ustalić te, które na­
leży zwalczyć ogniem tej baterii.

4) W  razie uzasadnionej potrzeby przedstawić dowód­
cy dywizjonu wnioski co do wzmocnienia te j baterii ogniem 
reszty dywizjonu (kiedy i na jakie cele).

5) Przy jm ując, że dowódca natarcia będzie miał swo­
je  początkowe m. p. w rejonie zadośćuczynienia Gieglów- 
ka i na wzgórzu w pobliżu tegoż swój p. o. przedstaw ić:

—  gdzie będzie m iał swój p. o. dowódca baterii,
—  czy i gdzie będą zorganizowane p. o. dla obserw a­

tora wysuniętego lub pomocniczego (biorąc pod uwagę 
wsparcia tylko przy wyruszeniu n atarcia ),

—  jakie zadania oni otrzym ają.
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W a r u n k i  p r a c y .

Czas pracy 3 godziny.
Swoboda poruszania się tylko na terenie własnym.

Przykład 5,

M apa 1:100.000 —  M ejszagoła 

M apa szczegółowa 1 :25.000 —  Pikieliszki.

K r ó tk a  c h a ra k te ry s ty k a  ucznia. Porucznik, przed awan­
sem na kapitana, po ukończonym kursie doskonalącym. 
Szkolony trzeci rok metodą ćwiczeń indywidualnych. N ale­
ży do trzeciej grupy. Podchodzi się już z nim do zagadnień 
taktycznych działania i użycia artylerii w ramach baterii, 
d zia ła jące j w związku.

Ogólnie zapowiada się jako bardzo dobry dowódca, 
rozumujący zdrowo taktycznie, pozbawiony chęci do sche­
matyzmu. W  ostatnim ćwiczeniu rozpracowywał wsparcie 
przeciw natarcia w obronie. Obecnie można z nim przystą­
pić już do planowania działania.

Z a ł o ż e n i e .

1/158 p. p. broni się w obustronnym związku z sąsia­
dami frontem na południowy-zachód na odcinku: k. 176,2—  
Podpikieliszki —  laski na zachód (około 500 m) od O rli- 
nowa.

Przedni skraj —  patrz oleat.
Dowódca 1/53 p. a. 1., która działa w związku dyw izjo­

nowym otrzym ał zadanie inicjatyw y ognia i dozorowania 
odcinka tegoż batalionu.

Dowódca baterii te j wie, iż m yślą przewodnią obro­
ny dowódcy batalionu jest:
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—  najskuteczniejsza zapora z ogni bocznych broni ma­
szynowej na odcinku Podpikieliszki (wyłącznie) —  Gie- 
glówka (w łącznie),

—  uzupełnić ją  należy ogniami bocznymi r. k. m.,
—  resztę odcinka u części południowej bronić tylko 

ogniami bocznymi r. k, m.,
— w części odcinka na północ od Podpikieliszek użyć 

tylko niezbędnej broni maszynowej,
—  natarcie n ieprzyjaciela spodziewane przede wszy­

stkim w części środkowej odcinka obrony,
—  przewidziane rygle: Ludwikowo i las na południe 

od Ludwikowa oraz Orlinowo i k. 162,
—  odwód za środkiem obrony w rejonie flw. S tan i­

sławowo; przeciw natarcia w kierunku na k. 176,2 lub 
w kierunku na laski na zachód od Orlinowa.

P r a c a  d o  w y k o n a n i a .

1) Opracować ocenę:
—  zadania obrony,
—  możliwości działania nieprzyjaciela,
—  możliwości działania własnego.
2) Na podstawie te j oceny, wniosków i myśli prze­

wodniej dowódcy batalionu ustalić plan użycia i działania 
ogniowego baterii w całości obrony.

3) P lan  ten opracować w postaci wniosków, jakie do­
wódca baterii przedstaw iłby dowódcy wspieranego bata­
lionu.

4) Czy i jakie wnioski przedstaw iłby dowódca bate­
rii dowódcy dywizjonu co do:

—  udziału reszty dywizjonu w obronie tego odcinka 
(kiedy, jakie ognie i na jakie cele),

—- organizacji obserw acji dla elementów z innych 
baterii.
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W a r u n k i  p r a c y .

Czas pracy 2 godziny.
Możność poruszania się w terenie całkowita.

Przykład 6,

M apa 1:100.000 —  M ajszagoła 

M apa szczegółowa 1 :25.000 —  Pikieliszki

K r ó tk a  c h a ra k te ry s ty k a  ucznia. K apitan trzeciej gru­
py. Szkolony metodą ćwiczeń indywidualnych trzeci rok. 
Czyni postępy bardzo dobre. Ja k o  zasadnicze tem aty prze­
rabia się już z nim zagadnienia taktyczne, w racając do rze­
miosła tylko w razie potrzeby. Można już podchodzić do 
szczebla dywizjonu przerabiając kolejno różne zagadnie­
nia. W ykazuje jednak braki w um iejętności dobrej oceny 
terenu pod względem taktycznym. Na to trzeba kłaść szcze­
gólny nacisk.

Z a ł o ż e n i e .

W łasny 120 p, p. z dywizjonem artylerii lekkiej dzia­
ła ją c  w kierunku północno-wschodnim po osi K ierzanka —  
Czypiboryszki jako prawa kolumna dywizji opanował re ­
jon wsi. Nowosiółki —  k. 170,1 spychając osłonę n iep rzy ja­
ciela. W  dalszym działaniu natknął się na zorganizowany 
opór n ieprzyjaciela na pozycji, k tórej przedni skraj jest za­
znaczony na oleacie.

W  związku z tym, że straż przednia dywizji natrze 
przez k. 176,2 na Dw. Niemenczynek dowódca 120 p. p. po­
stanowił natrzeć dwoma batalionam i w pierwszym rzucie 
przez Gieglówkę na flw. Stanisławow o i wykonać pościg 
na Ludwikowo. N atarcie to ma być wsparte ogniem całego 
dywizjonu.
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P r a c a  d o  w y k o  n a  n i a.

1) Ocenić obronę nieprzyjaciela, a w szczególności:
—  jakie źródła ogniowe i skąd będą zagrażać własne- 

mu natarciu przy wyruszeniu oraz w czasie samego na­
tarcia,

—  które z tych źródeł będą najskuteczniejsze i jako 
takie będą musiały być zwalczane ogniem artylerii.

2) Stosownie do tego ustalić warunki obserw acji dla 
wykonania tych ogni przez dywizjon:

—  przy wyruszeniu natarcia,
—  w czasie natarcia.
3) Na te j podstawie ustalić i zorganizować obserw ację 

dywizjonu dla wsparcia natarcia. W  szczególności:
—  ustalić p. o. dla dowódcy dywizjonu i dowódców 

bateryj oraz ich zadania pod względem obserw acji,
—  zaproponować p. o. dla obserwatorów pomocni­

czych lub wysuniętych, zarówno na podstawie w yjściow ej 
jak  i w czasie natarcia,

—  zaproponować przesunięcia obserw acji w czasie na­
tarcia,

—  opracować organizację łączności telefonicznej po­
między p. o. dla w zajem nej współpracy.

4) Szczegóły całości pracy przedstaw ić na oleacie 
1 :25.000.

W a r u n k i  p r a c y .

Czas pracy 3 godziny.
Swoboda poruszania się tylko na terenie natarcia.



Kpt. M IECZYSŁAW  KOŹMIŃSKI

U W A G I O P IE R ŚC IE N IO W Y M  R O Z M IESZ C Z EN IU  
A R T Y L E R II P R Z E C IW L O T N IC Z E J.

W  zeszycie 3 Przeglądu A rtyleryjskiego br. kpt. Boh­
danowicz Feliks w artykule pt. „Obrona przez a rty ­
lerię przeciw lotniczą średniego obiektu wrażliwego" prze­
prowadza analizę możliwości obrony przeciwlotniczej jed ­
nym dywizjonem artylerii przeciw lotniczej obiektu o po­
wierzchni 9 km2.

A rtykuł ten zasługuje na szczególne zainteresowanie, 
ponieważ autor stara się w nim wykazać, że podstawowe 
zasady taktycznego użycia sprzętu artylerii przeciw lotni­
czej, które dotąd wydawały się nam jako całkow icie uza­
sadnione, są oparte na mylnych założeniach. Konieczność 
wprowadzenia zasadniczych zmian w jednostkach organi­
zacyjnych artylerii przeciw lotniczej autor opiera na w ła­
ściwościach technicznych sprzętu i teorii prawdopodo­
bieństwa.

Krótko mówiąc kpt. Bohdanowicz twierdzi, że w wielu 
wypadkach, a szczególnie przy obronie średniego obiektu 
wrażliwego, korzystniej jest posiadać 6 bateryj 2-działo- 
wych zamiast dywizjonu o trzech bateriach 4-działowych.
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Nikt w to nie wątpi, że zw iększająca się stale szybkość 
samolotu stawia arty lerię ' przeciw lotniczą wobec coraz 
trudniejszych warunków strzelania. Lecz należy również 
stwierdzić, że postęp w budowie sprzętu ogniowego obrony 
przeciw lotniczej idzie wielkimi krokami naprzód. Zwięk­
sza się szybkostrzelność dział i szybkość początkowa po­
cisku, potęguje się zasięg, stale u lepszają się przyrządy 
pomiarowe, strzelanie coraz więcej m echanizuje się w celu 
usunięcia możliwych błędów obsługi; słowem, artyleria prze­
ciwlotnicza nie pozostaje w tyle za rozwojem lotnictwa. 
To też nie można zgodzić się z autorem artykułu, który uwa­
ża, że najw iększy praktyczny zasięg współczesnych przy­
rządów pomiarowych nie przekracza 7 km. Prow adziło by 
to do zaniechania usiłowań zwiększenia zasięgu dział i isto­
tnie mogłoby povvażnie zaważyć na skuteczności zwalczania 
przez artylerię przeciw lotniczą celów powietrznych.

Zasięg obserw acji w normalnych warunkach atm osfe­
rycznych jest wiele większy niż użyteczny zasięg działa. 
Dążeniem do zabezpieczenia takich warunków strzelania 
jest stała  troska o należyte działanie służby obserw acyj­
no-meldunkowej, która naprowadza przyrządy pomiarowe 
baterii na zbliżający się cel powietrzny.

Nie można uważać za przekonyw ający argument oso­
bistych spostrzeżeń autora dokonanych podczas w ojny świa­
tow ej, a dotyczących możliwości zaobserwowania zbliża­
jącego się samolotu nieprzyjacielskiego. Przecież trzeba 
zgodzić się z tym, że od czasu wojny światowej, gdzie 
artyleria przeciw lotnicza staw iała pierwsze kroki, wiele 
się zmieniło i to tak dalece, że dzisiejsze warunki pracy bo­
jowej baterii zapew niają je j możność rozpoczęcia ognia na 
granicy użytecznego zasięgu. Spostrzeżenia zbliżającego się 
samolotu na stanowisku ogniowym dopiero w chwili, kiedy 
znajd u je się on w zasięgu dział, należy zaliczyć do zasad­
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niczych błędów, w ynikających z niedociągnięć organizacyj­
nych lub źle wyszkolonej obsługi.

W  dalszym ciągu swoich wywodów autor podaje, że 
zaskoczenie, natężenie i gwałtowność ognia są to czynniki 
raczej drugorzędne, przypisując jednocześnie rozstrzyga­
jące znaczenie tylko ilości strzałów  danych, niezależnie od 
szybkości strzelania. W  następstwie tego autor twierdzi, ze 
144 pociski dane w 87 sekund przez baterię dwudziałową 
będą m iały większą skuteczność niż 88 pocisków w ystrze­
lonych w 38 sekund przez baterie czterodziałowe.

Mnie się jednak wydaje, że natężenie ognia nie tylko 
będzie prowadziło do zwiększenia skutku moralnego, a lt  
również zaważy poważnie na m aterialnym  wyniku strze­
lania. Przy założeniu, że w obydwóch wypadkach warunki 
strzelania były jednakowe oraz że przygotowanie danych 
ognia zostało wykonane jednakowo dokładnie, otrzym uje­
my natężenie ognia w pierwszym wypadku 1,65 strzałów 
na sekundę a w drugim 2,32 strzałów na sekundę, czyli że 
w drugim wypadku natężenie było większe niż 42% ,

M ożność ześrodkowania ognia i podniesienia jego n a­
tężenia przy wykorzystaniu czynnika zaskoczenia jest po­
tężnym czynnikiem walki w każdym działaniu bojowym, 
a szczególnie wzmaga skuteczność strzelania artylerii prze­
ciw lotniczej. Od możliwości zastosowania tej formy zw al­
czania przeciwnika nie powinien odstąpić żaden dowódca. 
Ogień prowadzony anemicznie nawet na najd łuższej prze­
strzeni nie zastąpi skuteczności kilku potężnych seryj da­
nych w możliwie krótkim czasie.

Takim  postawieniem sprawy autor narusza zasady 
strzelania przeciwlotniczego, które wydawałoby się, że 
znalazły już dostateczne ugruntowanie w teoretycznych do­
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ciekaniach i praktycznych doświadczeniach poczynionych 
we wszystkich niemal w ojskach świata.

*

* *

W łaściw ości celu powietrznego spraw iają że dla 
osiągnięcia dodatnich wyników strzelania przeciw lotnicze­
go należy przestrzegać następujących zasad przy przygoto­
wywaniu i wykonywaniu ognia.

1) Z a sa d a  s z y b k o śc i p racy . Z powodu dużych szybko­
ści celu czas jego przebywania w zasięgu ogniowym działa 
jest bardzo krótki. Z tego w ynikają następujące koniecz­
ności:

a) obliczanie danych ognia powinno trw ać jak  n a j­
krócej ;

b) czas lotu pocisku powinien być jak  najbardziej 
zmniejszony, osiąga się to przez budowę dział i pocisków 
odznaczających się wysokimi wartościami balistycznym i;

c) szybkość strzelania każdego działa powinno być 
jaknajw iększe, bez utraty dokładności.

2 ) Z a sa d a  z a sk o cz en ia . Cel powinien być ostrzelany 
ogniem skutecznym już przy pierwszych seriach. Niedo­
trzym anie tego warunku powoduje, że pilot po zauważeniu 
rozprysków będzie się starał uniknąć ognia odpowiednimi 
zmianami czynników ruchu (kąt drogi, szybkość i wy­
sokość). W  ten sposób dalsze prowadzenie ognia będzie 
bardzo utrudnione a nawet może być całkowicie uniemożli­
wione.

D la zadośćuczynienia te j zasadzie należy baczyć, żeby:
a) bateria rozpoczynała ogień w jaknajkrótszym  czasie 

po dostrzeżeniu celu,
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b) działa były obsługiwane szybko i dokładnie,

c) wszystkie czynniki m ające wpływ na dokładność 
ognia zostały starannie uwzględniane,

d) rozpoznanie i wskazywanie celu następowało z jak- 
najdalszych odległości, a w każdym razie, przed dojściem  
celu do granicy zasięgu ogniowego.

3) Z a sa d a  s trz e la n ia  d o  p rzestrzen i. M ałe wymiary 
celu, nie wielkie pole rażenia pocisku, rozrzut, błąd w okre­
śleniu punktu spotkania się pocisku z celem, popełniany 
nawet przy przestrzeganiu zasad osiągnięcia najw iększej 
dokładności, w skazują na to, że strzelanie do celu jako do 
punktu nie odniesie pożądanego wyniku. Seria  wystrzelona 
przy pewnych danych powinna razić przestrzeń wokoło 
punktu dla którego zostały obliczone te dane. Praw dopo­
dobieństwo trafienia w samolot jednym pociskiem jest 
bardzo małe, wzrasta ono w m iarę zwiększania ilości po­
cisków rozpryskujących się w pewnej przestrzeni w jed na­
kowym czasie. Stąd konieczność:

a) stosowania szybkiego strzelania,

b) zgrupowania w jednostce ogniowej co najm niej 
4 dział.

4) Z asad a  d o k ła d n o ś c i p racy . W ym aga jak  najbardziej 
sumiennego wykonywania zadań obserw acji, rozpoznania 
celu, określaniu przyszłego położenia, wykonywaniu 
ognia itd.

W yd aje  mi się, że rozważania taktyczne i techniczne 
nad możliwościami użycia sprzętu obrony przeciwlotniczej 
będą tylko wtedy uzasadnione, jeśli nie naruszą k tóre jk o l­
wiek z wyżej przytoczonych zasad. Zasady te są brane pod 
uwagę przy budowie sprzętu ogniowego i pomiarowego,
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przy opracowywaniu teorii i przepisów strzelania; słowem, 
są punktem w yjścia dla ca łe j wiedzy artylerii przeciw­
lotniczej.

*

*  *

Zastanowić się obecnie należy, czy istotnie system jed- 
nopierścieniowy ustawiania dywizjonu o trzech bateriach 
4-działowych ustępuje pod względem w ydajności system o­
wi dwupierścieniowemu, opartemu na zasadzie użycia 6 ba­
tery j 2-działowych.

Przy organizowaniu obrony przeciw lotniczej średniego 
obiektu należy kierować się następującym i wytycznymi:

1) dążyć do zapewnienia jaknajw iększego ześrod- 
kowania ognia na drodze bojow ej oraz na najbliższych do­
stępach do n ie j;

2) odległości między bateriam i powinny wynosić od 
3 do 7 km, zależnie od jakości sprzętu ogniowego;

3} placówki obserw acyjno - meldunkowe wysuwać na 
odległość na 5 —  ó km;

4) zewnętrzna granica pasa obejm ująca drogi bojowe 
powinna być określona w odległości co najm niej 3 —  4 km 
od donośności bombardowania.

Przy przestrzeganiu powyższych zasad dywizjon arty ­
lerii przeciw lotniczej uzbrojony w sprzęt nowoczesny 
przyjm ie ugrupowanie jak  wskazuje ry c in a 1).

Ugrupowanie takie zapewnia możność ostrzeliwania 
samolotu w ciągu 91 sekund zanim osiągnie on odległość 
bombardowania.

a ) U g r u p o w a n i e  i  z a s i ę g  w e d ł u g  „ T y m c z a s o w e g o  r e g u l a m i n u  a r  

t y l e r i i  p r z e c i w l o t n i c z e j  —  P r o j e k t " .



-  1 3 0 9  —

Stanowisko baterii -------------- Odległość bombardowania
Placówka obserwacji alarm. - — —  Pas drag bojowych

- o  Zasięg obserwacji Granica obiektu
, d z ia ł --------------K ierunek nalotu

—  . użyteczny baterii — 1 Sam olot
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Ilość strzałów danych w tym czasie wyraża się liczbą 
214. Szczegółowe zestawienie możliwości strzelania przed­
stawia następująca tabelka.

N a z w a

o d c i n k a

D ł u g o ś ć  

w  k m

C z a s  p r z e ­

l o t u  w  s e k .  

p r z y  s z y b ­

k o ś c i  

3 0 0  k m / g .

I l o ś ć

s t r z e l a j ą ­

c y c h

b a t e r y j

I l o ś ć

d a n y c h

s t r z a ł ó w

N a t ę ż e n i e  

w  s / s e k .

c  b 2 , 5 3 0 1 4 0 1 , 3

b  c 2 , 2 2 6 2 7 0 2 , 7

c  d 2 , 2 2 6 3 1 0 4 4

6 , 9 9 1 — 2 1 4

Ja k  widać z powyższego zestawienia, obrona średnie­
go obiektu dywizjonem w dotychczasowym składzie za­
pewnia mu osiągnięcie skuteczności pracy bojow ej.

Trudno również pogodzić się z twierdzeniem autora 
artykułu, że proponowany przez niego system rozstaw ie­
nia sprzętu wzmaga również skuteczność obrony nocnej.

Wiadomo, że przy strzelaniu na słuch określanie po­
trzebnych danych ognia natrafia na wielkie trudności wyni­
k a jące  z m ałej dokładności sprzętu nasłuchowego. Żeby wy­
równać te niedokładności, Instrukcja  strzelania przewiduje 
odpowiednie poszerzenie i pogłębienie pola ognia, pokry­
w ając rozpryskami pewną przestrzeń wokoło punktu, k tó­
ry według pomierzonych i przeliczonych danych odpowia­
da m iejscu spotkania się pocisku z celem. Przestrzeń ta 
jest tak duża, że skuteczne je j ostrzeliwanie nawet baterią 
4-działow ą jest trudne do osiągnięcia, a już niemożliwe do 
wykonania z jednostki ogniowej sk ład a jące j się z dwóch 
tylko dział. Ześrodkowanie ognia kilku bateryj, przy dzi­
siejszym  stanie techniki strzelania na słuch, jest bardzo
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trudne. Pow staje więc jedyny sposób wyposażenia strze­
la ją ce j baterii w możliwie dużą ilość dział. Sprawę tę po­
ruszyłem w swoim artykule pt. „W arunki skutecznego strze­
lania przeciwlotniczego na słuch", umieszczonym w P rze­
glądzie A rtyleryjskim  9/37.

W  końcu należy poświęcić kilka słów sprawie prawdo­
podobieństwa, na którym autor częściowo opiera swoje 
wywody.

O kreślanie prawdopodobieństwa drogą teoretycznych 
rozumowań, zwłaszcza jeśli chodzi o prawdopodobień­
stwo strzelania artylerii przeciw lotniczej, jest niezmiernie 
trudne i bardzo zawiłe. Liczbowo wyrażone prawdopodo­
bieństwa pow stały przy wprowadzeniu szeregu założeń, 
które znacznie u łatw iają sam proces wyliczania, jednak 
istoty sprawy nie w y jaśnia ją  w dostatecznym stopniu.

Za podstawę do obliczeń prawdopodobieństwa p rzy j­
m uje się najczęście j wypadek, gdy średni punkt serii zga­
dza się z celem. T aki wypadek w strzelaniu przeciw lotni­
czym zdarza się wyjątkowo i dlatego nie może być punktem 
w yjścia do obliczeń prawdopodobieństwa trafienia.

Chcąc zakończyć polemikę na tem at omawianego arty­
kułu, należałoby podnieść jeszcze trudności organizacyjne, 
jakie wynikłyby przy podziale baterii na 2 jednostki dwu- 
działowe.

Spraw a dowodzenia, zaopatrzenia w sprzęt pomiaro­
wy, rekrutacji personelu, zaopatrzenia itd. postawiłaby ca ­
łą artylerię przeciwlotniczą wobec zupełnie nowych trud­
ności organizacyjnych. Trudności te niewątpliwie zosta­
łyby pokonane, jeżeli by istotnie proponowana reorganiza­
c ja  jednostek ogniowych m iała by się przyczynić do pod­
niesienia ich w ydajności bojow ej.



W IA D O M O ŚCI Z P R A SY  O B C E J.

T A K T Y K A  

Zasady użycia baterii artylerii piechoty w wojsku włoskim .

W  s k ł a d  o r g a n i c z n y  w ł o s k i e g o  p u ł k u  p i e c h o t y  w c h o d z i  b a t e r i a  

c z t e r o d z i a ł o w a  h a u b i c  6 5  m m  w z .  1 7 .  D o n o ś n o ś ć  d z i a ł  w y n o s i  6 5 0 0  n i ;  

d o  z w a l c z a n i a  b r o n i  p a n c e r n e j  u ż y w a  s i ę  p o c i s k u  p a n c e r n e g o .

Skład organiczny baterii jest prawie taki sam jak skład lekkiej 
baterii artylerii dywizyjnej.

Zadania baterii arty lerii p iechoty.

Z a d a n i e m  o g n i o w y m  b a t e r i i  a r t y l e r i i  p i e c h o t y  j e s t  o b e z w ł a d n i a n i e  

s ł a b s z y c h  ź r ó d e ł  o g n i a  ( s i l n i e j s z e  o ś r o d k i  o p o r u  z w a l c z a  a r t y l e r i a  d y ­

w i z y j n a ]  h a m u j ą c y c h  r u c h  p i e c h o t y  i  n i s z c z e n i e  s z c z e g ó l n i e  n i e b e z  

p i e c z n y c h  ś r o d k ó w  o g n i o w y c h .

O b e z w ł a d n i a n i e  w y k o n u j e  s i ę  c a ł ą  b a t e r i ą ,  n i s z c z e n i e  z a ś  p o w i n ­

n o  s i ę  p r z e p r o w a d z a ć  p o j e d y n c z y m i  d z i a ł a m i .

W  m a r s z u  u b e z p i e c z o n y m  b a t e r i a  m a s z e r u j e  n a  o g o n i e  s i ł  g ł ó w ­

n y c h  s t r a ż y  p r z e d n i e j ;  w  r a z i e  b o j u  s p o t k a n i o w e g o  z a d a n i e m  b a t e r i i  

a r t y l e r i i  p i e c h o t y  j e s t  j a k n a j s z y b c i e j  o b e z w ł a d n i ć  t e  ź r ó d ł a  o g n i o w e ,  

k t ó r y c h  ś r o d k i  o g n i o w e  p i e c h o t y  ( k .  m . ,  m o ź d z i e r z e ,  d z i a ł k a )  n i e  m o g ą  

z w a l c z y ć .  W  n a t a r c i u  n a  n i e p r z y j a c i e l a  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  w  o b r o n i e  

b a t e r i a  z a s a d n i c z o  d z i a ł a  c a ł o ś c i ą ,  m o ż e  j e d n a k  z a i s t n i e ć  k o n i e c z n o ś ć  

r o z d z i e l e n i a  b a t e r i i  p o m i ę d z y  b a t a l i o n y ,  j a k  r ó w n i e ż  p o s z c z e g ó l n e  

d z i a ł a  m o g ą  o t r z y m a ć  z a d a n i a  w y k o n a n i a  o g n i  n i s z c z ą c y c h .  W  c z a s i e  

n a t a r c i a  m u s i  b y ć  z d o l n a  d o  p r o w a d z e n i a  o g n i a  b e z  p r z e r w y  i  d l a t e g o  

z m i a n a  s t a n o w i s k  m u s i  b y ć  w y k o n y w a n a  z  r e g u ł y  p l u t o n a m i .
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W  o b r o n i e  b a t e r i a  a r t y l e r i i  p i e c h o t y  m o ż e  o t r z y m a ć  n a s t ę p u j ą c e  

z a d a n i a :

— • w y k o n a n i e  o g n i  z a p o r o w y c h ,  d l a  u z u p e ł n i e n i a  o g n i  i n n y c h  

ś r o d k ó w  o g n i o w y c h  l u b  w z m o c n i e n i e  t y c h  o g n i  n a  o d c i n k a c h  s z c z e g ó l ­

n i e  w a ż n y c h ;

—  w  w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  b a t e r i a  m o ż e  b y ć  w y s u n i ę t a  d o  

p r z e d n i e g o  s k r a j u  p o z y c j i  g ł ó w n e j  d l a  w y k o n a n i a  c h w i l o w y c h  w a ż n y c h  

z a d a ń  p r z y  p r z y g o t o w a n i u  p r z e c i w n a t a r c i a ;

—  w s p a r c i e  m i e j s c o w y c h  p r z e c i w n a t a r ć  o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  

d o w ó d c ę  p u ł k u  p i e c h o t y ;

—  p o s z c z e g ó l n e  d z i a ł a  b a t e r i i  a r t y l e r i i  p i e c h o t y  m o g ą  b y ć  u ż y t e  

j a k o  d z i a ł a  p r z e c i w p a n c e r n e  ( s k u t e c z n e  p o l e  o s t r z a ł u  d o  5 0 3  m j .

W  w a l k a c h  o d w r o t o w y c h  b a t e r i e  p r z y d z i e l a  s i ę  d o  o d d z i a ł ó w  

o s ł o n o w y c h ;  w  w a l k a c h  t y c h  z m i a n a  s t a n o w i s k  w y k o n u j e  s i ę  p l u t o ­

n a m i .

W  t r u d n y c h  w a r u n k a c h  w a l k  l e ś n y c h  p o s z c z e g ó l n e  d z i a ł a  p r z y ­

d z i e l a  s i ę  d o  c z o ł o w y c h  o d d z i a ł ó w .

D ziałanie ogniowe baterii artylerii piechoty.

Z e  w z g l ę d u  n a  o b f i t e  w y p o s a ż e n i e  p i e c h o t y  w  b r o ń  m a s z y n o w ą  

o r a z  p o s i a d a n i e  p r z e z  n i ą  m o ź d z i e r z y  i  d z i a ł e k  p r z e c i w p a n c e r n y c h  

d z i a ł o  w  a r t y l e r i i  p i e c h o t y  n i e  j e s t  u w a ż a n e  z a  s p r z ę t  p i e c h o t y ,  l e c z  

z a  s p r z ę t  a r t y l e r y j s k i .

Z  t e g o  w z g l ę d u  b a t e r i a  a r t y l e r i i  p i e c h o t y  p o w i n n a  d z i a ł a ć  p o ­

d o b n i e  j a k  b a t e r i a  l e k k a  a r t y l e r i i  d y w i z y j n e j .

D l a  z a p e w n i e n i a  s z y b k i e j  i  j a k  n a j s k u t e c z n i e j s z e j  w s p ó ł p r a c y  

z  p i e c h o t ą  s t a n o w i s k a  o g n i o w e  b a t e r i i  a r t y l e r i i  p i e c h o t y  p o w i n n y  b y ć  

w y s u n i ę t e  j a k  n a j d a l e j  d o  p r z e d n i c h  l i n i j  p i e c h o t y  o r a z  z n a j d o w a ć  s i ę  

w  r e j o n i e  r o z m i e s z c z e n i a  s t a n o w i s k  d o w ó d c y  p i e c h o t y ,  a  p r z y n a j m n i e j  

w  p o b l i ż u  o s i  ł ą c z n o ś c i  p r z e c h o d z ą c e j  p r z e z  t e n  p u n k t  d o w ó d c y .

P u n k t  o b s e r w a c y j n y  d o w ó d c y  b a t e r i i  p o w i n i e n  b y ć  w  p o b l i ż u  d o ­

w ó d c y  p i e c h o t y  i  n i e z b y t  o d d a l o n y  o d  s t a n o w i s k a  o g n i o w e g o  b a t e r i i .

B a t e r i a  a r t y l e r i i  p i e c h o t y  m u s i  b y ć  z a w s z e  g o t o w a  d o  n a t y c h m i a ­

s t o w e g o  d z i a ł a n i a  n a  k o r z y ś ć  p i e c h o t y ;  w  z w i ą z k u  z  t y m  w s z e l k i e  d o ­

d a t k o w e  z a d a n i a  b a t e r i i  a r t y l e r i i  p i e c h o t y ,  j a k  u d z i a ł  w  p r z y g o t o w a ­

n i u  a r t y l e r y j s k i m  i  w  m a n e w r z e  o g n i o w y m ,  m o g ą  b y ć  p o w i e r z a n e  o d ­

p o w i e d n i o  d o  p r z e w i d y w a n e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  n i e p r z y j a c i e l a .  Z a s a d ­

n i c z o  n a  p r a c e  t o p o g r a f i c z n e  b a t e r i a  a r t y l e r i i  p i e c h o t y  n i e  b ę d z i e
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m i a ł a  c z a s u  a n i  w a r u n k ó w ;  w  w a r u n k a c h  j e d n a k  k o r z y s t n y c h  ( p r z e r w a  

w  w a l c e  i  ł a t w e  p u n k t y  n a w i ą z a n i a )  p r a c e  t e  p o w i n n y  b y ć  w y k o n a n e .

(Rewista di Fan ieria, 1937).
C. O.

Ognie artylerii w pojęciu szw ajcarskim .

A rtyleria szw ajcarska rozróżnia następujące rodzaje ognia:
ogień niszczący — Zerstorungs£euer-Vernichtungsfeuer,
o g i e ń  w z b r a n i a j ą c y  — ■ S t o r u n g s f e u e r ,

ogień zaporowy — Abwehrsperrfeuer,
r u c h o m y  o g i e ń  z a p o r o w y  —  O f f e n s i v e s  S p e r r f e u e r ,

n a p a d  o g n i o w y  — • F e u e r u b e r f a h l .

1) Ogień niszczący. Zużycie amunicji.

a )  D r u t y  k o l c z a s t e .

Z u ż y c i e  a m u n i c j i  d o  z r o b i e n i a  w y r w y  o  s z e r o k o ś c i  2 5  m  i  g ł ę b o ­

k o ś c i  2 0 — 3 0  m :

a r m a t a  7 5  m m  —  8 0 0  p o c i s k ó w ,

h a u b i c a  1 2 0  m m  —  5 0 0  p o c i s k ó w ,

h a u b i c a  1 5 0  m m  —  3 5 0  p o c i s k ó w .

b )  B u r z e n i e  o k o p ó w ,  p u n k t ó w  o b s e r w a ­

c y j n y c h  i  g n i a z d .

Z u ż y c i e  a m u n i c j i  n a  1 m :  

a r m a t a  7 5  m m  —  1 0  p o c i s k ó w ,  

h a u b i c a  1 2 0  m m  — • 8  p o c i s k ó w ,

a r m a t a  1 2 0  m m  — - 8  p o c i s k ó w ,

h a u b i c a  1 5 0  m m  — • 5  p o c i s k ó w .

c )  B u r z e n i e  s c h r o n ó w .

N a  j e d e n  o b i e k t :

h a u b i c a  1 2 0  m m  — - 1 0 0  p o c i s k ó w ,  

h a u b i c a  1 5 0  m m  — - 5 0  p o c i s k ó w .

d )  B u r z e n i e  b u d o w l i .

h a u b i c a  1 2 0  m m  —  2 0 0 — 4 0 0  p o c i s k ó w ,  

h a u b i c a  1 5 0  m m  —  1 0 0 — 2 0 0  p o c i s k ó w .
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e )  N i s z c z e n i e  b a t e r i i .

N a j l e p i e j  n a d a j e  s i ę  s p r z ę t  o  k a l i b r z e  1 5 0  m m .

Z u ż y c i e  a m u n i c j i  d l a  z n i s z c z e n i a  j e d n e j  b a t e r i i  w y n o s i  2 0  t o n  

a m u n i c j i ,  c o  o d p o w i a d a :

8 0 0  p o c i s k o m  1 2 0  m m ,

5 0 0  p o c i s k o m  1 5 0  m m .

O g i e ń  n i s z c z ą c y  i  b u r z ą c y  j e s t  o g n i e m  n a t a r c i a  i  o b r o n y  —  o b e z ­

w ł a d n i e n i e m  i  p r z y g o t o w a n i e m  n a t a r c i a  o r a z  s z t u r m u ,

2) Ogień w zbraniający.

O g i e ń  t e n  m a  z m u s i ć  n i e p r z y j a c i e l a  d o :

—  p r z y j ę c i a  u g r u p o w a n i a  o b r o n n e g o ,  g d y  j e s t  w  r u c h u ;

—  o g r a n i c z e n i a  s w ro b o d y  w  o b s ł u g i w a n i u  s p r z ę t u ,  g d y  j e s t  n a  s t a ­

n o w i s k u .

O g i e ń  w z b r a n i a j ą c y  s k i e r o w u j e  s i ę  n a  n a s t ę p u j ą c e  c e l e .

R o d z a j

d z i a ł a n i a
C E L E

N a t a r c i e P u n k t y  o b s e r w a c y j n e  

R o z p o z n a n a  p i e c h o t a  

K . m .  i  d z i a ł k a  p i e c h o t y

O b r o n a P o d s t a w y  w y j ś c i o w e

T y l n e  r z u t y  n a c i e r a j ą c e g o ,  g d y  s i ę  p r z y g o t o ­

w u j e  d o  s z t u r m u

N a t a r c i e  

i  o b r o n a  

( o g n i e  d a l e k i e )

A r t y l e r i a  w  m a r s z u  l u b  n a  s t a n o w i s k a c h  

M i e j s c a  z b i ó r e k  n i e p r z y j a c i e l a  

M i e j s c a  o d w o d ó w

D r o g i ,  c i e ś n i n y ,  m o s t y  i  s t a c j e  k o l e j o w e

'W  w y k o n y w a n i u  o g n i a  b i o r ą  u d z i a ł  w s z y s t k i e  k a l i b r y .

J e s t  t o  o g i e ń  z a c z e p n y  i  o b r o n n y  ( o g i e ń  t o w a r z y s z ą c y ,  p r z y g o t o  

w u j ą c y  n a t a r c i e  i  s z t u r m ) .
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Zużycie amunicji.

a ) C  e 1 e  ż y w e  n i

7 5 m m — 1 0 0  p o c i s k ó w

1 0 5

1 2 0

m m

i n m
7 0  p o c i s k ó w

1 5 0 m m —  5 0  p o c i s k ó w

b ) C  e 1 e  ż y w e  ł  e

7 5 m m —  2 0 0  p o c i s k ó w

1 0 5

1 2 0

m m

m m
1 5 0  p o c i s k ó w

1 5 0 m m —  1 0 0  p o c i s k ó w

c j C  e 1 e  ż y w e  o s

7 5 m i n — • 4  p o c i s k i

1 0 5

1 2 0

m m

m m
3  p o c i s k i

1 5 0 m m —  2  p o c i s k i

d ) 0  g r a n i c z e n i e

7 5 m m —  5  p o c i s k ó w

1 0 5

1 2 0

m m

m m
5  p o c i s k ó w

e ) P  r z e s z k a d z a r

7 5 m m ­—  2  p o c i s k i

1 0 5

1 2 0

m m

m m
2  p o c i s k i

d ) P  r z e s z k a d z a r

n a  1 h a

n a  1 h a

w  c z a s i e  

d o  3  m i n u t

n a  1 h a  

i  1 m i n u t ę

w  c i ą g u

c z o n y c h  o b i e k t ó w :

7 5  m m  —  4  p o c i s k i  

1 0 5  m m
.  3  p o c i s k i
1 2 0  m m

w  c i ą g u  

1 m i n u t y

| n a  1 h a  

| n a  g o d z i n ę

o b e z w ł a d n i e n i e

ę  t  e :

o b e z w ł a d n i e n i e

n i e p o k o j e n i e

r o g a c h :

p r z e s z k a d z a n i e

u  n a  d r o g a c h :

p r z e s z k a d z a n i e

p r a w i e  z n i s z -

p r z e s z k a d z a n i e
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3) Ogień zaporowy.

O g i e ń  t e n  m a  z n i s z c z y ć  n i e p r z y j a c i e l a ,  a  p r z y n a j m n i e j  t a k  g o  

o b e z w ł a d n i ć ,  b y  n i e  o s i ą g n ą ł  l i n i i  o b r o n n e j ,

S k ł a d a  s i ę  z  d w ó c h  o g n i :

a )  ognia niszczącego,
b )  ognia zaporow ego.
C z ę ś ć  a r t y l e r i i  w y k o n u j e  o g i e ń  n i s z c z ą c y  ( c i ę ż k a ) ,  c z ę ś ć  —  o g i e ń  

z a p o r o w y  ( l e k k a ) .

C e l e  d l a  o g n i a  n i s z c z ą c e g o :

—  m i e j s c a  d o w ó d z t w ,

—  o k o p y  i  k .  m . ,

—  d z i a ł k a  p i e c h o t y  i  m i o t a c z e  m i n ,

—  a r t y l e r i a  ( z w a l c z a n i e  a r t y l e r i i ) ,

C e l e  d l a  o g n i a  z a p o r o w e g o :

—  p i e c h o t a  p r z e d  p o z y c j ą  g ł ó w n ą ,

—  m i e j s c a  w ł a m a n i a .

S z y b k o ś ć  s t r z e l a n i a  w e d ł u g  p o j ę ć  f r a n c u s k i c h :

f r o n t  d l a  b a t e r i i  —  2 0 0  m ,

n a  1 5  m  f r o n t u  2  s t r z a ł y  n a  m i n u t ę ,

6  —  8  s ,  d .  m .

O g i e ń  z a p o r o w y  w  c i ą g u  1 0  m i n u t :  

p i e r w s z e  2  m i n u t y  —  6  s .  d .  m .

n a s t ę p n e  3  m i n u t y  —  4. s .  d .  m ,

o s t a t n i e  5  m i n u t  —  2  s ,  d .  m .

R u c h o m y  o g i e ń  z a p o r o w y :  s z e r o k o ś ć  —  1 0 0  m ,

s z y b k o ś ć  s t r z e l a n i a  —  4  s ,  d .  m .

P a s  n i e b e z p i e c z n y ,  z a l e ż n i e  o d  o d l e g ł o ś c i .

O d l e g ł o ś ć T e r e n  p o z i o m y S t o k P r z e c i w s t o k

2  k m 1 4 0  m 1 6 0  m 4 0 0  m

4  k m 1 9 0  m 1 7 0  m 2 5 0  m

N a p a d  o g n i o w y :  j e s t  t o  n a w a ł a  o g n i o w a  n a  c e l e  ż y w e .
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W  p r a k t y c e  s t o s u j e  s i ę  t a k ż e  n a s t ę p u j ą c e  n a z w y  o g n i ,  n i c  o b j ę t e  

r e g u l a m i n e m :

a )  o g i e ń  p r z e s z k a d z a j ą c y  —  V e r h i n d e r u n g s f e u e r ,

b )  o g i e ń  n i e p o k o j ą c y  —  B e u n r u h i g u n g s f e u e r .

O g i e ń  p r z e s z k a d z a j ą c y  j e s t  t o  o d m i a n a  o g n i )  

w z b r a n i a j ą c e g o  ( t i r  d ‘ i n t e r d i c t i o n j ,

Z u ż y c i e  a m u n i c j i :

p r z y  p r z e s z k a d z a n i u  c a ł k o w i t y m  —  2 0 0  p o c i s k ó w  w  c i ą g u  j e d n e i  

g o d z i n y ;

p r z y  p r z e s z k a d z a n i u  c z ę ś c i o w y m  —  1 6 0  p o c i s k ó w  w  c i ą g u  j e d n e j  

g o d z i n y ,

O g i e ń  n i e p o k o j ą c y  s k i e r o w u j e  s i ę  n a  c e l e  ż y w e ,  

s t a c j e ,  s k ł a d y  ( a m u n i c y j n e ,  ż y w n o ś c i o w e ) ,

Z u ż y c i e  a m u n i c j i :

7 5  m m  —  1 0 0 — 1 5 0  p o c i s k ó w

1 0 5  m m  —  8 0 — 1 0 5  p o c i s k ó w

1 2 0  m m  —  5 0 —  7 0  p o c i s k ó w  n a   ̂ ^ a

1 5 0  m m  —  5 0  p o c i s k ó w

(D er Schw eizer A rtillerist, n r  4 / 3 7  —  Z u r i c h ) .

A. Z.

Zm iana stanow isk  a rty le r ii.

A r t y l e r i a  p o w i n n a  n i e  t y l k o  z a p e w n i ć  s t a ł e  w s p a r c i e  o g n i o w e  p i e ­

c h o c i e ,  a l e  t a k ż e  p o s u w a ć  s i ę  r a z e m  z  n i ą .  N i e  j e s t  t o  ł a t w e .  D z i a ł a n i e  

o g n i o w e  w y m a g a  p o z o s t a n i a  n a  s t a n o w i s k a c h ,  p o s u w a n i e  s i ę  z a ś  z a  

p i e c h o t ą  p o w o d u j e  p r z e r w ę  w  o g n i u .  O b o w i ą z k i e m  z a s a d n i c z y m  d o ­

w ó d c ó w  a r t y l e r i i  j e s t  d e c y z j a  c o  d o  c z a s u  z m i a n y  s t a n o w i s k  i  s y s t e m u  

w  j a k i  s p o s ó b  t a  z m i a n a  m a  b y ć  w y k o n a n a .

J e ż e l i  p r z e s u n i ę c i e  a r t y l e r i i  m a  b y ć  w y k o n a n e  s p r a w n i e ,  d o w ó d ­

c y  a r t y l e r i i  w s z y s t k i c h  s z c z e b l i  p o w i n n i  j e  p r z e w i d y w a ć ,  r o z w a ż a j ą c  

r ó ż n e  p r z y p u s z c z e n i a  w  m y ś l  z n a j o m o ś c i  p o ł o ż e n i a  t a k t y c z n e g o  i  s t u ­

d i u m  m a p y  c r a z  r o z p o z n a n i a  s t a n o w i s k  i  p u n k t ó w  o b s e r w a c y j n y c h .

A u t o r  a r t y k u ł u ,  p u ł k o w n i k  S c h l i e p e r ,  r o z p a t r u j e  z a g a d n i e n i e  n a  

p r z y k ł a d z i e  d y w i z j o n u  w s p i e r a j ą c e g o  w  n a t a r c i u  p u ł k  p i e c h o t y .  T e n  

d y w i z j o n  m a  w  c z o ł o w y c h  l i n i a c h  p i e c h o t y  w y s u n i ę t y c h  o b s e r w a t o r ó w ,  

w y p o s a ż o n y c h  w  r a d i o s t a c j e ;  p o s u w a j ą  s i ę  o n i  r a z e m  z  p i e c h o t ą .  D o ­

w ó d c a  d y w i z j o n u  s t u d i u j e  z a w c z a s u  p r z e s u n i ę c i a  p u n k t ó w  o b s e r w a ­
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c y j n y c h  s w e g o  i  d o w ó d c ó w  b a t e r y j ;  n i e  m o ż e  o n  o c z e k i w a ć  b e z c z y n ­

n i e  a ż  z n a j d z i e  s i ę  u  k r e s u  z a s i ę g u  o b s e r w a c j i  i  d o n o ś n o ś c i ,  a b y  

w  o s t a t n i e j  c h w i l i  d o p i e r o  z a r z ą d z i ć  z m i a n ę  s t a n o w i s k .

J e ż e l i  p i e c h o t a  p o s u w a  s i ę  s z y b k o ,  w ó w c z a s  d o w ó d c a  d y w i z j o n u  

m o ż e  p r z e s u n ą ć  n a p r z ó d  d w i e  b a t e r i e ,  p o z o s t a w i a j ą c  t r z e c i ą  d l a  z a ­

p e w n i e n i a  c i ą g ł o ś c i  o g n i a  d y w i z j o n u ;  w y c h o d z i  s i ę  z  z a ł o ż e n i a ,  ż e  

s z y b k i e  p o s u w a n i e  s i ę  p i e c h o t y  o z n a c z a  s ł a b s z y  o p ó r  n i e p r z y j a c i e l a ,  

k t ó r y  d a  s i ę  p o k o n a ć  s ł a b s z y m  o g n i e m  a r t y l e r i i .

T r z e c i ą  b a t e r i ę  p r z e s u w a  s i ę  w t e d y ,  g d y  d w i e  p i e r w s z e  b ę d ą  g o ­

t o w e  d o  r o z p o c z ę c i a  o g n i a .

J e ż e l i  p i e c h o t a  p o s u w a  s i ę  w o l n o ,  n a p o t y k a j ą c  n a  t w a r d y  o p ó r  

n i e p r z y j a c i e l a ,  d o w ó d c a  d y w i z j o n u  w y j e ż d ż a  n a p r z ó d  s a m  i  p r z e s u w a  

t y l k o  j e d n ą  b a t e r i ę ;  p o z o s t a ł e  d w i e  b a t e r i e  p o d  d o w ó d z t w e m  s t a r s z e g o  

d o w ó d c y  b a t e r i i  z a p e w n i a j ą  c i ą g ł o ś ć  w s p a r c i a ,  m a j ą c  s z c z e g ó l n i e  n a  

w z g l ę d z i e  m o ż l i w o ś ć  p r z e c i w n a t a r ć  p r z e c i w n i k a .

B y ł o b y  z ł y m  r o z w i ą z a n i e m  s p r a w y  p o z o s t a w i a ć  c a ł y  d y w i z j o n  n a  

s t a n o w i s k a c h .  P r z e s u n i ę c i e  s i ę  d o w ó d c y  d y w i z j o n u  k u  p r z o d o w i  z a p e w ­

n i a  l e p s z ą  o c e n ę  p o ł o ż e n i a  i  z a c i e ś n i a  ł ą c z n o ś ć  z  p i e c h o t ą .  J e ż e l i  p r z y  

t y m  d o w ó d c a  d y w i z j o n u  b ę d z i e  m ó g ł  u m i e ś c i ć  s w ó j  n o w y  p o s t e r u n e k  

d o w ó d z t w a  w  p o b l i ż u  p u n k t u  o b s e r w a c y j n e g o  j e d n e j  z  d w ó c h  p o z o ­

s t a ł y c h  n a  s t a n o w i s k a c h  b a t e r y j ,  z a p e w n i  s o b i e  w  t e n  s p o s ó b  s p r a w n e  

d o w o d z e n i e  c a ł o ś c i ą  d y w i z j o n u .

R o z k a z y  r e g u l u j ą c e  p r z e s u n i ę c i e  a r t y l e r i i  m u s z ą  b y ć  d o k ł a d n e  

i  z w i ę z ł e .  D o w ó d c a  d y w i z j o n u  k i e r u j e  n a p r z ó d  s w o j e  b a t e r i e  n a  u k r y t e  

s t a n o w i s k a  w y c z e k i w a n i a ,  s k ą d  p ó j d ą  o n e  n a  n o w e  s t a n o w i s k a  o g n i o ­

w e ,  o r a z  w y z n a c z a  m i e j s c e ,  g d z i e  p o  r o z p o z n a n i u  p o ł o ż e n i a  i  t e r e n u ,  

w y d a  d a l s z e  r o z k a z y .  J e s t  w a ż n e ,  a b y  t e  r o z k a z y  s z ł y  z  p r z o d u  a  n i e  

z  t y ł u  —  j a k  t o  c z ę s t o  z d a r z a  s i ę  n a  ć w i c z e n i a c h  —  k i e d y  d a j e  s i ę  

r o z k a z  o  z m i a n i e  s t a n o w i s k  d l a  u p r z e d n i e g o  r o z p o z n a n i a .

A u t o r  a r t y k u ł u  k ł a d z i e  n a c i s k  n a  z n a c z e n i e  z a o p a t r y w a n i a  

w  a m u n i c j ę  p o d c z a s  z m i a n y  s t a n o w i s k .  N a  n i c  s i ę  p r z y d a  p r z e s u n i ę c i e  

d z i a ł ,  j e ż e l i  n i e  b ę d ą  o n e  n a l e ż y c i e  z a o p a t r z o n e  w  a m u n i c j ę .

S ą  j e d n a k  w y p a d k i  ( n p .  o d k r y t y  l u b  b a r d z o  t r u d n y  d l a  p r z e s u ­

n i ę ć  t e r e n ) ,  k i e d y  p r z e s u n i ę c i e  a r t y l e r i i  b y ł o  b y  p o ł ą c z o n e  z  c i ę ż k i m i  

s t r a t a m i .  W ó w c z a s  t r z e b a  o g r a n i c z y ć  s i ę  d o  p r z e s u n i ę c i a  p u n k t ó w  

o b s e r w a c y j n y c h .

P u ł k o w n i k  S c h l i e p e r  r o z p a t r u j e  r ó ż n e  p r z y k ł a d y  z m i a n y  s t a n o ­

w i s k ,  m i ę d z y  i n n y m i  z m i a n ę  r ó w n o l e g l e  d o  f r o n t u ,  c o  z w y k l e  m o ż e  b y ć  

u r e g u l o w a n e  w  s z c z e g ó ł a c h  j a k o  s p o w o d o w a n e  z a m i e r z e n i a m i  d o w ó d z ­
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t w a  a  n i e  r o z w o j e m  w a l k i .  Z a l e c a  o n  w  t y m  w y p a d k u  w y s i a n i e  ł ą c z n i e  

z  r o z p o z n a n i e m  l u d z i  i  s p r z ę t u  d l a  u r z ą d z e n i a  i  m a s k o w a n i a  n o w y c h  

s t a n o w i s k .

W e  w s z y s t k i c h  w y p a d k a c h  n a l e ż y  d ą ż y ć  d o  j a k  n a j s z y b s z e j  g o ­

t o w o ś c i  r o z p o c z ę c i a  o g n i a  z  n o w y c h  s t a n o w i s k .  J e s t  w i ę c  k o n i e c z n " ,  

a b y  z w i a d y  a r t y l e r i i  w y k o n y w a ł y  s w o j e  p r a c e  w  ś c i s ł e j  ł ą c z n o ś c i  

z  w o j s k a m i  d z i a ł a j ą c y m i  w  d a n y m  r e j o n i e  —  w  t e n  s p o s ó b  p r z y j ę t e  

r o z w i ą z a n i a  b ę d ą  u w z g l ę d n i a ł y  o b o k  p o t r z e b  t e c h n i c z n y c h  a r t y l e r i i  r ó w ­

n i e ż  p o ł o ż e n i e  t a k t y c z n e .

Z d a r z a j ą  s i ę  w y p a d k i ,  k t ó r e  w s k u t e k  p o s u w a n i a  s i ę  n i e p r z y j a  

c i e l ą ,  n a r z u c a j ą  n a g ł ą  z m i a n ę  s t a n o w i s k .  N i e k i e d y  w y s t a r c z y  p r z e s u ­

n i ę c i e  s i e c i  o b s e r w a c j i ;  j e ż e l i  n i e ,  w ó w c z a s  a r t y l e r i a  c o f a  s i ę  r z u t a m ' .  

z a c h o w u j ą c  c i ą g ł o ś ć  w s p a r c i a  p i e c h o t y .  N i e j e d n o k r o t n i e  b a t e r i e  b ę d ą  

m u s i a ł y  s t r z e l a ć  n a  w p r o s t  ,n a w e t  r y z y k u j ą c  u t r a t ę  d z i a ł .

P o  r o z p a t r z e n i u  p r z e s u n i ę ć  w  r a m a c h  d y w i z j o n u ,  a u t o r  s t u d i u j e  

t o  z a g a d n i e n i e  w  r a m a c h  g r u p y .

W  n a t a r c i u ,  d y w i z j o n y  b e z p o ś r e d n i e g o  w s p a r c i a  m u s z ą  p i e r w s z e  

p r z e s u n ą ć  s i ę  n a p r z ó d .  T o  p r z e s u n i ę c i e  p o w i n n o  n a s t ą p i ć  z  i n i c j a t y w y  

d o w ó d c ó w  d y w i z j o n ó w ,  g d y ż  l e p i e j  o n i  z n a j ą  p o ł o ż e n i e  n i ż  i c h  p r z e ­

ł o ż e n i  i  ł a t w i e j  u c h w y c ą  c h w i l ę  o d p o w i e d n i ą  d o  p r z e s u n i ę c i a .

N i c  m n i e j  j e d n a k  p r z e s u n i ę c i e  w i ę k s z o ś c i  a r t y l e r i i  m u s i  b y ć  u r e ­

g u l o w a n e  p r z e z  d o w ó d c ę  c a ł o ś c i  a r t y l e r i i ,  w  t a k i c h  s z c z e g ó ł a c h  j a k ’ 

c h w i l a  p r z e s u n i ę ć ,  n o w e  s t a n o w i s k a ,  r u c h  p o s z c z e g ó l n y c h  j e d n o s t e k .  

W  o g ó l n o ś c i  j a k o  p i e r w s z a  z o s t a n i e  p r z e s u n i ę t a  a r t y l e r i a  l e k k a  n i e  

w y z n a c z o n a  d o  b e z p o ś r e d n i e g o  w s p a r c i a ,  n a s t ę p n i e  i d z i e  a r t y l e r i a  

c i ę ż k a  z m o t o r y z o w a n a ,  a  n a  o s t a t k u  a r t y l e r i a  c i ę ż k a  o  c i ą g u  k o n n y m .  

P r z e s u n i ę c i e  t e j  o s t a t n i e j  w y m a g a  d u ż o  c z a s u ,  n a l e ż y  w i ę c  w  n a t a r c i u  

w y s u n ą ć  j ą  j a k  n a j b a r d z i e j  k u  p r z o d o w i .

S p r a w a  s y s t e m u  p r z e s u n i ę ć  z a l e ż y  n i e  t y l k o  o d  D o ł o ż e n i a ,  t a k ­

t y c z n e g o ,  w y w i e r a  n a  n i ą  w i e l k i  w p ł y w  s i e ć  d r ó g  i  m o ż l i w o ś c i  z a o p a ­

t r z e n i a  w  a m u n i c j ę .  N a l e ż y  t a k ż e  l i c z y ć  s i ę  z  d z i a ł a n i e m  l o t n i c t w a  

n i e p r z y j a c i e l s k i e g o .

P r z e s u w a n e  j e d n o s t k i  m u s z ą  b y ć  d o b r z e  p o i n f o r m o w a n e  o  p o ł o ­

ż e n i u  i  s w o i m  z a d a n i u ,  g d y ż  p r z e z  p e w i e n  c z a s  b ę d ą  o n e  w  l u ź n e j  

ł ą c z n o ś c i  z e  s w o i m i  p r z e ł o ż o n y m i .

(A rtilleristische Rundschau, l u t y  1 9 3 8 ) .

M. K.
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Marsz zm otoryzow anego oddzia łu , w  szczególności 
zm otoryzow anej a rty le r ii c iężkiej.

1. Ugrupowanie marszowe.

M a r s z  w  k o l u m n i e  m a  z a s a d n i c z o  n a  c e l u  p r z e s u n i ę c i e  w o j s k  c z y  

t e ż  p o d c i ą g n i ę c i e  o b w o d ó w ,  c o  j e s t  w a ż n e  z  p u n k t u  w i d z e n i a  p r z e ­

p r o w a d z a n y c h  d z i a ł a ń .  D l a t e g o  n a l e ż y  z r o b i ć  w s z y s t k o ,  b y  u n i e m o ż ­

l i w i ć  p r z e c i w n i k o w i  r o z p o z n a n i e  t y c h  p r z e s u n i ę ć .

N a j p r o s t s z y m  s p o s o b e m  b ę d z i e  t u  m a r s z  1: 0e s y  p r z y  p o g a s z o ­

n y c h  ś w i a t ł a c h .  W p r a w d z i e  i  w  t y m  w y p a d k u  m o ż e  s i ę  u d a ć  r o z p o z n a ­

n i u  p r z e c i w n i k a  s t w i e r d z i ć  m a r s z  k o l u m n y  p r z y  p o m o c y  r a k i e t  r z u c a ­

n y c h  z  s a m o l o t u  ( b o m b  ś w i e t l n y c h ) ,  a l e  d ł u g o ś ć  i  r o d z a j  w o j s k  

w c h o d z ą c y c h  w  s k ł a d  k o l u m n y  p o z o s t a n ą  d l a  p r z e c i w n i k a  n a d a l  t a j e m ­

n i c ą .  D l a  p r z e s u n i ę c i a  w i ę k s z y c h  z g r u p o w a ń  w o j s k  n o c  j e d n a k  n i e  

w y s t a r c z a .  S a m o  s i ę  p r z e z  s i ę  r o z u m i e ,  ż e  d l a  u m o ż l i w i e n i a  d a l s z e g o  

m a r s z u  w  d z i e ń  d o w ó d z t w o  w y ż s z e g o  s z c z e b l a  m u s i  z a p e w n i ć  m o ż l i ­

w i e  s i l n ą  o b r o n ę  p r z e c i w l o t n i c z ą .  M i m o  t a k i e j  o b r o n y  n a l e ż y  s i ę  l i c z y ć  

z a w s z e  z  p r z e d o s t a n i e m  s i ę  l o t n i c z e g o  r o z p o z n a n i a  n i e p r z y j a c i e l a  n a  

n a s z e  t y ł y .  C z y n n a  o b r o n a  p r z e c i w l o t n i c z a  z e  s t r o n y  s a m e g o  z w a r c i a  

m a s z e r u j ą c e g o  o d d z i a ł u  n i e  w c h o d z i  w  r a c h u b ę  p r z y  r o z p o z n a n i u  l o t ­

n i c z y m  n i e p r z y j a c i e l a ,  p r z e p r o w a d z a n y m  n a  w y s o k i m  p u ł a p i e ,  j e d y n i e  

t y l k o  d z i ę k i  o d p o w i e d n i m  z a r z ą d z e n i o m  z a p o b i e g a w c z y m  w y ż s z e g o  d o  ­

w ó d z t w a  m o ż n a  u d a r e m n i ć  p r z e c i w n i k o w i  r o z p o z n a n i e .  O b r o n a  p r z e ­

c i w l o t n i c z a  b i e r n a  p r z e z  m a s k o w a n i e  j a d ą c e j  k o l u m n y  j e s t  m a ł o  m o ż ­

l i w a .  R ó w n i e ż  n a  n i c  s i ę  n i e  p r z y d a  z a t r z y m y w a n i e  d ł u g i c h  k o l u m n .  

T r z e b a  w i ę c  s i ę  z a s t a n o w i ć ,  c z y  p r z e z  z a s t o s o w a n i e  i n n y c h  z  k o l e i  

ś r o d k ó w  n i e  d a  s i ę  w p r o w a d z i ć  c h o ć b y  c z ę ś c i o w o  p r z e c i w n i k a  w  b ł ą d .

O d d z i a ł y  c i ę ż k i e j  z m o t o r y z o w a n e j  a r t y l e r i i  ( b a t e r i e ,  d y w i z j o n y  

i  p u ł k i )  z a j m u j ą  w  z w a r t e j  k o l u m n i e  m a r s z o w e j  p o k a ź n e  d ł u g o ś c i  d r o ­

g i ,  z w ł a s z c z a  j e ś l i  o t r z y m a j ą ,  j a k  t o  n a j c z ę ś c i e j  b y w a ,  j e d n ą  t y l k o  

d r o g ę ,  j a k o  o ś  m a r s z u .  J e ś l i  j e s t  w i ę c e j  d r ó g  d o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  t o  

b a r d z i e j  c e l o w y  b ę d z i e  m a r s z  c i ę ż k i e j  a r t y l e r i i  m o t o r o w e j  n p .  d y w i ­

z j o n a m i  p o  d r o g a c h  r ó w n o l e g ł y c h .

J a k  b ę d z i e  s i ę  p r z e d s t a w i a ł a  w  t y c h  w a r u n k a c h  s z y b k o ś ć  m a r ­

s z u  k o l u m n y ?  Z a l e ż y  o n a  o d  w i e l u  o k o l i c z n o ś c i .  W  w i ę k s z y c h  z w a r ­

t y c h  z e s p o ł a c h ,  j u ż  w  k o l u m n i e  d y w i z j o n o w e j ,  b ę d z i e  o n a  w y ­

n o s i ł a  w  t e r e n i e  p ł a s k i m  p r z e c i ę t n i e  t y l k o  2 0  k m  n a  g o d z i n ę .  P o w o ­

d u j ą  t o  w c h o d z ą c e  w  s k ł a d  k o l u m n y  n a j c i ę ż s z e  w o z y ,  k t ó r e  w y m a ­
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g a j ą  w i ę k s z e j  p r z e s t r z e n i  d l a  n a b i e r a n i a  r o z p ę d u  p o t r z e b n e g o  i m  d o  

p o k o n y w a n i a  w z n i e s i e ń  t e r e n o w y c h .

J u ż  j e d n a k  w  k o l u m n i e  b a t e r y j n e j  j e s t  m o ż l i w e  u w z g l ę d n i e n i e  

p o w y ż s z y c h  w ł a ś c i w o ś c i  s p r z ę t u ,  d a j ą c  b a t e r i i  j a d ą c e j  w  s k ł a d z i e  d ł u ż ­

s z e j  k o l u m n y  k i l k a s e t  m e t r ó w  o d s t ę p u  o d  w y p r z e d z a j ą c e g o  j ą  o d d z i a ­

ł u .  O s i ą g n i e m y  p r z e z  t o ,  m i m o  z w i ę k s z e n i a  d ł u g o ś c i  c a ł e j  k o l u m n / ,  

w i ę k s z ą  p r z e c i ę t n ą  s z y b k o ś ć  m a r s z u .

M a  t o  s z c z e g ó l n e  z n a c z e n i e  p r z y  p o s u w a n i u  s i ę  k o l u m n  p o  a u t o ­

s t r a d a c h ,  k t ó r e  s ą  p r z y s t o s o w a n e  d o  w i e l k i c h  s z y b k o ś c i  m a r s z u .  P o ­

n i e w a ż  j e d n a k  n a  a u t o s t r a d a c h  w z n i e s i e n i a  s ą  z  r e g u ł y  n i e z n a c z n e ,  

a  z a  t o  d ł u ż s z e ,  n a l e ż y  d a w a ć  c i ę ż k i m  b a t e r i o m  m o t o r o w y m  j e s z c z e  

w i ę k s z e  o d s t ę p y  w  r a m a c h  k o l u m n y  d l a  u m o ż l i w i e n i a  i m  s t o s o w a n i a  

w i ę k s z e g o  r o z p ę d u .

P r z y  w y k o r z y s t y w a n i u  d o  m a r s z u  d r ó g  k r a j o w y c h ,  s z y b k o ś ć  p r z e ­

c i ę t n a  k o l u m n y  z m n i e j s z a  s i ę  n i e  t y l k o  z  p o w o d u  g o r s z e g o  s t a n u  d r o g i ,  

l e c z  r ó w n i e ż  w s k u t e k  l i c z n y c h  z w y k l e  z a k r ę t ó w  n a  t e g o  r o d z a j u  d r o ­

g a c h .  D r o g i  t a k i e  z b i e g a j ą  s i ę  p o n a d t o  z w y k l e  w  w i ę k s z y c h  m i e j s c o ­

w o ś c i a c h  o r a z  n a  p r z e p r a w a c h  p r z e z  r z e k i ,  c o  w y w o ł u j e  w i e l e  t r u d ­

n o ś c i  w  p r z e d o s t a n i u  s i ę  p r z e z  t a k i e  k o r k i  d r o g o w e  p o s z c z e g ó l n y c h  

k o l u m n .  J a k i e ż  s ą  w o b e c  t e g o  k o r z y ś c i  p o s u w a n i a  s i ę  k i l k u  k o l u m n a ­

m i  p o  r ó ż n y c h  d r o g a c h ?  O t ó ż  l o t n i k  p r z e c i w n i k a  z a w s z e  p o t r a f i  p r z e ­

d o s t a ć  s i ę  i  r o z p o z n a ć  m a r s z  k o l u m n .  J e d n a k  t r u d n o  m u  b ę d z i e  z a w s z e ,  

w y ś w i e t l i ć  c e l  p r z e r z u c a n i a  w o j s k ,  j e ś l i  d o  p r z e m a r s z u  b ę d z i e  w y k o ­

r z y s t a n o  n i e  j e d n a ,  l e c z  s z e r e g  d r ó g .  N a p a d y  s a m o l o t ó w  b o m b o w y c h  

i  l o t n i c t w a  b o j o w e g o  s t o s u j ą c e g o  l o t  k o s z ą c y  s t a j ą  s i ę  m n i e j  n i e b e z ­

p i e c z n e  p r z y  m a r s z u  w  k i l k u  k o l u m n a c h ,  p o  p e ł n y c h  z a k r ę t ó w  d r o ­

g a c h  o r a z  p r z y  z a s t o s o w a n i u  r o z c z ł o n k o w a n i a  p r z e c i w l o t n i c z e g o .  

W  o g ó l n o ś c i  w i ę c  r ó w n o c z e s n y  m a r s z  p o  k i l k u  r ó ż n y c h  d r o g a c h  j e s t  

b e z p i e c z n i e j s z y  i  b a r d z i e j  w s k a z a n y .  S z c z e g ó l n y c h  p r z y g o t o w a ń  w y ­

m a g a j ą  r u c h y  p o z o r n e  k o l u m n .  U d a j ą  s i ę  o n e  n a j l e p i e j ,  j e ś l i  j u ż  p o ­

p o ł u d n i u  k o l u m n y  n a j b a r d z i e j  d o s t ę p n e  o b s e r w a c j i  p r z e c i w n i k a ,  d l a  

z m y l e n i a  g o ,  p o m a s z e r u j ą  w  f a ł s z y w y m  k i e r u n k u .  P o  z a p a d n i ę c i u  z m r o ­

k u  k o l u m n y  t e  z a w r ó c ą  n a  s w o j e  w ł a ś c i w e  o s i e  m a r s z u .

II. Zachowanie się m aszerującego oddziału  m otorow ego w w ypadku  
natarcia przeciw nika.

B e z p o ś r e d n i  n a p a d  n a  j a d ą c ą  k o l u m n ę  z m o t o r y z o w a n ą ,  o b o j ę t n o  

c z y  b ę d z i e  t o  d ł u ż s z a  k o l u m n a ,  c z y  s t a n o w i ć  j ą  b ę d z i e  t y l k o  j e d n a  

b a t e r i a ,  m o ż e  n a s t ą p i ć  b ą d ź  z  p o w i e t r z a  j a k o  n a l o t  s a m o l o t ó w  b o m ­
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b o w y c h  l u b  s t o s u j ą c y c h  l o t  k o s z ą c y ,  b ą d ź  z  z i e m i  w y k o n a n y  p r z e z  

b r o ń  p a n c e r n ą ,  a l b o  t e ż  w  p o s t a c i  z a s a d z k i  z o r g a n i z o w a n e j  z  u ż y c i e m  

k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h .

S k u t k i  n a l o t u  l o t n i c t w a  z m n i e j s z a j ą  s t o s o w a n i e  m i ę d z y  p o j a z d a ­

m i  w  m a r s z u  o d s t ę p ó w  p r z e c i w l o t n i c z y c h  ( m n i e j s z e  p r a w d o p o d o b i e ń ­

s t w o  t r a f i e n i a  i  m n i e j s z a  s k u t e c z n o ś ć  o s t r z a ł u  l o t n i c z e g o ) .  T u  n a l e j e  

z a z n a c z y ć ,  ż e  t w o r z e n i e  o d s t ę p ó w  p r z e c i w l o t n i c z y c h  d o r a ź n i e ,  w  c h w i l i  

z a g r o ż e n i a ,  p r z e z  p r z y ś p i e s z e n i e  m a r s z u  c z o ł a  k o l u m n y  m o ż e  u d a r  

s i ę  j e d y n i e ,  g d y  k o l u m n ę  t w o r z y  o d d z i a ł  n i e  w i ę k s z y  o d  b a t e r i i .

O b r o n a  p r z e c i w  n a l o t o m  k o s z ą c y m  d a  s i ę  w y k o n a ć  w  r a m a c h  

n p .  d y w i z j o n o w e j  k o l u m n y  m o t o r o w e j  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :

S a m o c h ó d  c i ę ż a r o w y  z  t r z e m a  l e k k i m i  k a r a b i n a m i  m a s z y n o w y m i  

p o d  w s p ó l n y m  d o w ó d c ą  p o s u w a  s i ę  n a  c z o l e  k o l u m n y ,  d r u g i  z a ś  a n a ­

l o g i c z n y  z e s p ó ł  w  r e j o n i e  d w ó c h  t r z e c i c h  d ł u g o ś c i  k o l u m n y .  D o  k a ż ­

d e g o  z e s p o ł u  j e s t  p r z y d z i e l o n y  w y p a t r y w a c z  n a  m o t o c y k l u ,  k t ó r y  

w  o d p o w i e d n i e j  c h w i l i  z a t r z y m u j e  s i ę  i  o b s e r w u j e  w s k a z a n y  m u  p r z e z  

d o w ó d c ę  z e s p o ł u  l e k k i c h  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  w y ł a n i a j ą c y  s i ę  s a ­

m o l o t .  P o  r o z p o z n a n i u  s a m o l o t u  m e l d u j e  n a t y c h m i a s t ,  c z y  s a m o l o t  j e s t  

w ł a s n y ,  c z y  t e ż  p r z e c i w n i k a .  W  o s t a t n i m  w y p a d k u  o r a z  g d y  z a c h o d z i  

m o ż l i w o ś ć  n a l o t u  k o s z ą c e g o ,  c z o ł o w y  z e s p ó ł  z a t r z y m u j e  s i ę  i  k a r a b i n y  

m a s z y n o w e  z a j m u j ą  s t a n o w i s k a  o g n i o w e  z  o b u  s t r o n  d r o g i ;  s t r z e l a i ą  

j e d n a k  d o p i e r o  n a  r o z k a z  d o w ó d c y  z e s p o ł u  z e ś r o d k o w u j ą c  o g i e ń  

w s z y s t k i c h  t r z e c h  k a r a b i n ó w .  D r u g i  z e s p ó ł  l e k k i c h  k a r a b i n ó w  m a s z y ­

n o w y c h  z a j m u j e  s t a n o w i s k a  j e d y n i e  w  r a z i e  g r o ż ą c e g o  n a l o t u  o d  t y l u .  

N i e  d a j e  t o ,  r z e c z  p r o s t a ,  u b e z p i e c z e n i a  c a ł e j ,  d ł u g i e j  k o l u m n i e .

N i e z a l e ż n i e  o d  t e g o ,  c z y  n a s t ą p i  n a p a d  s a m o l o t ó w  b o m b o w y c h  

c z y  n a l o t  k o s z ą c y ,  m a r s z  k o l u m n y  m u s i  z  z a s a d y  b y ć  k o n t y n u o w a n y .

W  r a z i e  n a l o t u  d o w ó d c a  b a t e r i i  z n a k i e m  d a j e  r o z k a z  d o  z j e c h a ­

n i a  s a m o c h o d ó w  n a  o b i e  s t r o n y  d r o g i .  P r z y j ą ł  s i ę  j a k o  d o b r y  z n a k  d ! . 

t e g o  r o d z a j u  k o m e n d y  w y r z u c e n i e  p r z e z  d o w ó d c ę  w  b o k  o b u  r a m i o n .  

Z j e ż d ż a j ą c y m  s a m o c h o d o m  n i e  w o l n o  z a t r z y m y w a ć  s i ę  d o p ó k i  w s z y ­

s t k i e  w o z y  n i e  z j a d ą  z  d r o g i .  T a k ż e  t r z e b a  p o ś p i e s z n i e  o p r ó ż n i ć  t e r e n  

p r z y l e g ł y  b e z p o ś r e d n i o  d o  m i e j s c a  z j a z d u ,  b y  u m o ż l i w i ć  z j a z d  w  t y m ­

ż e  m i e j s c u  z  d r o g i  t a k ż e  i n n y m  j a d ą c y m  z  t y ł u  k o l u m n o m  b a t e r y j n y m ,  

n a  w y p a d e k  g d y b y  w  p o b l i ż u  n i e  z n a l a z ł y  i n n e g o  d o g o d n e g o  z j a z d u .  

Z j e ż d ż a j ą c y m  z  d r o g i  w o z o m  w o l n o  s i ę  z a t r z y m a ć  d o p i e r o  z  c h w i l ą  

z a t r z y m a n i a  s i ę  w o z u  d o w ó d c y .  M o ż l i w o ś ć  s t o s o w a n i a  t e g o  r o d z a j u  

z j a z d ó w  z  d r o g i  b ę d z i e  o c z y w i ś c i e  c z ę s t s z e  p r z y  m a r s z u  k o l u m n y  p o  

b o c z n e j  d r o d z e  n i ż  p o  s z o s i e  u j ę t e j  w  g ł ę b o k i e  r o w y .  G d y  k o l u m n a
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z n a j d z i e  s i ę  w  t a k i m  p o ł o ż e n i u  m u s i  z a t r z y m a ć  s i ę  p r z y  p i e r w s z e j  

p r z e r w i e  w  n a l o c i e ,  z a c h o w u j ą c  u g r u p o w a n i e  p r z e c i w l o t n i c z e  a l b o  p o  

p r o s t u  s k r ę c i ć  d r o g ą  b o c z n ą  p o d  o s ł o n ą  l a s u .  W  s z c z e g ó l n i e  t r u d n y m  

p o ł o ż e n i u  w  r a z i e  n a l o t u  z n a j d z i e  s i ę  k o l u m n a  j a d ą c a  a u t o s t r a d ą ,  k t ó ­

r a  m a  p o ł ą c z e n i e  z  d r o g a m i  b o c z n y m i  t y l k o  w y j ą t k o w o  T o  t e ż  n a ­

w e t  w  r a z i e  z o r g a n i z o w a n i a  p r z e z  w y ż s z e  d o w ó d z t w o  o b r o n y  p r z e c i w ­

l o t n i c z e j  w a ż n i e j s z y c h  p u n k t ó w  w z d ł u ż  a u t o s t r a d y ,  n a l e ż y  z a w s z e  z a ­

w c z a s u  p r z e j ś ć  n a  n i e j  w  u g r u p o w a n i e  p r z e c i w l o t n i c z e .

P o  n a l o c i e  k o l u m n a  z a t r z y m u j e ,  s i ę  k r ó t k o ,  d l a  u d z i e l e n i a  p o ­

m o c y  r a n n y m  i  s t w i e r d z e n i a  u s z k o d z e ń ,  o r a z  w y s y ł a  m e l d u n e k  d o  

d o w ó d c y .

W  c z a s i e  z a t r z y m a n i a  s i ę  w s z y s t k i e  r o z p o r z ą d z a l n e  k a r a b i n y  m a ­

s z y n o w e  z a j m u j ą  s t a n o w i s k a  o g n i o w e .  N a w r a c a j ą c e  s a m o l o t y  n i e p r z y ­

j a c i e l a  o s t r z e l i w u j e  p o n a d t o  o b s ł u g a  z  k a r a b i n ó w  n a  k o m e n d ę  d o w ó d ­

c y  b a t e r i i .  M o ż l i w i e  s z y b k o  n a l e ż y  w y r u s z y ć  d a l e j  p r z e s t r z e g a j ą c  

u g r u p o w a n i a  p r z e c i w l o t n i c z e g o .

I n a c z e j  z a c h o w u j e  s i ę  j a d ą c y  o d d z i a ł  a r t y l e r i i  m o t o r o w e j ,  k t ó r y  

b ą d ź  w p a d n i e  w  z a s a d z k ę  z  k a r a b i n a m i  m a s z y n o w y m i ,  z o r g a n i z o w a n ą  

p r z e z  o d d z i a ł  n i e p r z y j a c i e l a ,  p r z e r z u c o n y  s p a d o c h r o n a m i  n a  w ł a s n e  

t y ł y ,  b ą d ź  t e ż  z o s t a n i e  z a a t a k o w a n y  p r z e z  b r o ń  p a n c e r n ą  p r z e c i w n i k a .  

P i e r w s z y  d o w ó d c a  w o z u ,  k t ó r y  z a u w a ż y  z a s a d z k ę ,  d a j e  j a k  n a j s z y b ­

c i e j  z n a k  „ n a t y c h m i a s t  z a t r z y m a ć  s i ę “ , p o  c z y m  n a k a z u j e  o b s ł u d z e  z e ­

s k o c z y ć  z  b r o n i ą  w  m i e j s c e  d a j ą c e  u k r y c i e  p o  p r z e c i w n e j  o d  n i e p r z y ­

j a c i e l a  s t r o n i e  d r o g i  i  n i e z w ł o c z n i e  o r g a n i z u j e  n a t a r c i e  n a  p r z e c i w n i ­

k a ,  m o ż l i w i e  p o d  o s ł o n ą  o g n i a  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h .  O  w s z y s t k i m  

n a t y c h m i a s t  m e l d o w a ć  d o w ó d c y  b a t e r i i .

P o  o t r z y m a n i u  m e l d u n k u  l u b  p o  s t w i e r d z e n i u  p r z e r w a n i a  ł ą c z n o ­

ś c i  z  o d n o ś n ą  c z ę ś c i ą  k o l u m n y ,  d o w ó d c a  z a t r z y m u j e  k o l u m n ę  w  m i e j ­

s c u  u k r y t y m  p r z e d  l o t n i k i e m  i  n a t y c h m i a s t  w y s y ł a  z a a t a k o w a n y m  o d  ■ 

s i e c z  n a  s a m o c h o d a c h ,  m o ż l i w i e  z  k a r a b i n a m i  m a s z y n o w y m i .  W  c a ­

ł y m  d z i a ł a n i u  c h o d z i  n i e  o  z n i s z c z e n i e  z a s a d z k i ,  l e c z  j e d y n i e  o  u m o ż ­

l i w i e n i e  k o l u m n i e  b a t e r i i  w y d o s t a n i e  s i ę  z  z a s i ę g u  o g n i a  z a s a d z k i .

T r u d n i e j s z a  j e s t  s p r a w a  o b r o n y  k o l u m n y  m o t o r o w e j  p r z e d  b r o ­

n i ą  p a n c e r n ą  n i e p r z y j a c i e l a ,  z w ł a s z c z a  o  i l e  k o l u m n a  n i e  r o z p o r z ą d z a  

ż a d n ą  b r o n i ą  p r z e c i w p a n c e r n ą .  B r o ń  p a n c e r n a  z o r g a n i z u j e  z a z w y c z a j  

p r z e d  n a t a r c i e m  r ó w n i e ż  z a s a d z k ę ,  p o z o s t a w i a j ą c  z  w o z a m i  w  u k r y c i u ,  

n a s t ę p n i e  r o z p o c z n i e  z  z a s k o c z e n i e m  o g i e ń  n a  ś r o d e k  j a d ą c e j  k o l u m -

] ) M o w a  o  n i e m i e c k i c h  a u t o s t r a d a c h  p r z e z n a c z o n y c h  w y ł ą c z n i e  

d l a  r u c h u  s a m o c h o d o w e g o .
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n y  a l b o  n a t r z e  w p r o s t  n a  n i ą  w o z a m i .  W  r a z i e  o s t r z e l a n i a  p r z e z  

k a r a b i n y  m a s z y n o w e  b r o n i  p a n c e r n e j ,  k o l u m n a  z a c h o w u j e  s i ę  p o d o b ­

n i e  j a k  o p i s a n o  w y ż e j .  N a t a r c i e  j e d n a k  b e z p o ś r e d n i e  o b s ł u g i  n a  w o z y  

p a n c e r n e  p r z y n i o s ł o b y  t y l k o  b e z o w o c n e  s t r a t y .  L e p s z y  s k u t e k  o d n i e s i e  

o b e j ś c i e  w o z ó w  p a n c e r n y c h  i  z a a t a k o w a n i e  i c h  o d  t y ł u ,  z w ł a s z c z a  j e ś l i  

s i ę  r o z p o r z ą d z a  g r a n a t a m i  r ę c z n y m i  l u b  i n n ą  b r o n i ą  p r z e c i w p a n c e r n ą .  

O h e j ś c i e  t a k i e  m o ż e  w y k o n a ć  s k u t e c z n i e  p r z e d e  w s z y s t k i m  p o m o c  w y ­

s ł a n a  p r z e z  d o w ó d c ę  b a t e r i i  z a a t a k o w a n e j  c z ę ś c i  k o l u m n y .  L e k k a  a r t y ­

l e r i a  m o t o r o w a  b r o n i  s i ę  p o n a d t o  o g n i e m  s w y c h  d z i a ł .

W  r a z i e  n a t a r c i a  n a  k o l u m n ę  w o z ó w  p a n c e r n y c h ,  k t ó r e  p r z y  

s p r z y j a j ą c y c h  w a r u n k a c h  b ę d ą  o s t r z e l i w a ł y  k o l u m n ę ,  p o s u w a j ą c  s i ę  

w z d ł u ż  j e j  o s i  m a r s z u ,  n a j s k u t e c z n i e j s z y m  ś r o d k i e m  o b r o n y  p o p r z e c z ­

n y  j e s t  z a j a z d  d r o g i  w o z o m  p a n c e r n y m  p r z e z  j e d e n  z  w i ę k s z y c h  w o ­

z ó w  w ł a s n e j  k o l u m n y .  T a k i e g o  z a j a z d u  n a l e ż y  u c z y ć  k a ż d e g o  k : e -  

r o w c ę .  S k o r o  w  t e n  s p o s ó b  z a m k n i e  s i ę  d r o g ę  w o z o w i  p a n c e r n e m u  l u b  

g o  s i ę  u s z k o d z i ,  u n i e s z k o d l i w i e n i e  g o  b ę d z i e  j u ż  w z g l ę d n i e  ł a t w e .  J e ś l i  

z a ś  n a w e t  u d a  m u  s i ę  w y m i n ą ć  p o w y ż s z ą  p r z e s z k o d ę ,  t o  w  k a ż d y m  

r a z i e  k o l u m n a  u n i k n i e  p i e r w s z e g o  p o p ę d u  j e g o  n a t a r c i a .  O  s t w i e r d z o ­

n y m  n a t a r c i u  w o z ó w  p a n c e r n y c h  n a l e ż y  z a w s z e  n a t y c h m i a s t  a l a r m o ­

w a ć  c a ł ą  k o l u m n ę ,  u m ó w i o n y m i  s y g n a ł a m i  t r ą b k ą .

A rtilleristische Rundschau, n r  6 / 3 8  —  B e r l i n ) .  G .

ORGANIZACJA

W ojsko litew sk ie .

N a  s t o p i e  p o k o j o w e j  w o j s k o  l i t e w s k i e  l i c z y  2 2 . 0 0 0  l u d z i ,  c o  s t a ­

n o w i  0 , 9 2 %  l u d n o ś c i  L i t w y  ( 2 . 5 0 0 . 0 0 0 ) .

W o j s k o  l i t e w s k i e  m a  3  d y w i z j e  p i e c h o t y  o r a z  j e d n ą  d w u p u ł k o w ą  

b r y g a d ę  k a w a l e r i i .  D o w ó d z t w a  d y w i z j i  w  K o w n i e ,  O l i c i e  i  P o n i e w i e r z u .

O g ó l n i e  w  w o j s k u  l i t e w s k i m  j e s t :

2 0  b a t a l i o n ó w  p i e c h o t y ,  u z b r o j o n y c h  w  6 5 3  l e k k i e  k a r a b i n y  m a ­

s z y n o w e  i  2 9 2  c i ę ż k i e  k a r a b i n y  m a s z y n o w e ,

1 0  s z w a d r o n ó w  k a w a l e r i i ,

1 8  b a t e r y j  l e k k i c h ,  6  b a t e r y j  c i ę ż k i c h  i  3  b a t e r i e  p r z e c i w l o t n i ­

c z e  —  r a z e m  7 8  d z i a ł  l e k k i c h  i  1 8  c i ę ż k i c h .

O p r ó c z  t e g o  i s t n i e j e  5  k o m p a n i j  s a p e r s k i c h ,  1 k o m p a n i a  k o l e j o ­

w a ,  3  k o m p a n i e  ł ą c z n o ś c i ,  k o m p a n i a  c z o ł g ó w  ( 3 0  c z o ł g ó w ) ,  8  e s k a d r  

l o t n i c z y c h  ( 1 2 0  s a m o l o t ó w ) .

(D eutsche Wehr, 1 9  m a j a  1 9 3 8  —  B e r l i n ) .
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Niektóre dane o organizacji niemieckiej artylerii dywizyjnej.

D y w i z j a  n i e m i e c k a  p i e c h o t y  m a  o r g a n i c z n i e  d w a  p u ł k i  a r t y l e r i i :  

l e k k i  i  c i ę ż k i .

P u ł k  l e k k i  —  o  c i ą g u  k o n n y m  — • s k ł a d a  s i ę  z  3  d y w i z j o n ó w ,  k a ż ­

d y  p o  3  b a t e r i e  h a u b i c  1 0 5  m m .

P u ł k  c i ę ż k i  m a  d w a  d y w i z j o n y ,  k a ż d y  p o  j e d n e j  b a t e r i i  a r m a t  

1 0 0  m m  i  p o  d w i e  b a t e r i e  h a u b i c  1 5  c m .  J e d e n  d y w i z j o n  o  c i ą g u  k o n ­

n y m ,  d r u g i  z m o t o r y z o w a n y  w  c a ł o ś c i .  D o  p u ł k u  c i ę ż k i e g o  n a l e ż y  r ó w ­

n i e ż  d y w i z j o n  p o m i a r o w y .

S z t a b  p u ł k u  a r t y l e r i i  m a  o p r ó c z  d o w ó d c y  p u ł k u  3  p o r u c z n i k ó w .  

D o w ó d z t w o  p u ł k u  l i c z y  j e d n e g o  s t a r s z e g o  o g n i o m i s t r z a ,  5 0  p o d o f i c e ­

r ó w  i  s z e r e g o w c ó w ,  7 0  k o n i ,  1 s a m o c h ó d  o s o b o w y .

D o w ó d z t w o  d y w i z j o n u  o  c i ą g u  k o n n y m :  d o w ó d c a  d y w i z j o n u ,  2  

p o r u c z n i k ó w ,  1 o g n i o m i s t r z - s z e f ,  6 0  l u d z i ,  7 0  k o n i .  P l u t o n  ł ą c z n o ś c i  

d y w i z j o n u  m a  n a s t ę p u j ą c e  w y p o s a ż e n i e  i  ś r o d k i  p r z e w o z o w e :  c e n t r a l a  

t e l e f o n i c z n a ,  1 6  a p a r a t ó w  t e l e f o n i c z n y c h ,  4 4  k m  k a b l a ,  4  r a d i o s t a c j e ,  

w ó z  o b s e r w a c y j n y  6 - k o n n y ,  d w a  w o z y  t e l e f o n i c z n e  i  j e d e n  w ó z  r a d i o  

o  z a p r z ę g u  4 - k o n n y m ,  1 k o ń  j u c z n y .  D o  d o w ó d z t w a  d y w i z j o n u  n a l e ż y  

t a k ż e  d r u ż y n a  t o p o g r a f i c z n a  z e  s t a c j ą  m e t e o r o l o g i c z n ą .

D y w i z j o n  m a  k o l u m n ę  a m u n i c y j n ą  z m o t o r y z o w a n ą .

D y w i z j o n  p o m i a r o w y  s k ł a d a  s i ę  z :

—  b a t e r i i  t o p o g r a f i c z n e j  ( ś r o d k i  p r z e w o z o w e :  s a m o c h ó d  o s o b o w y ,  

m o t o c y k l ,  d w a  s a m o c h o d y  s p e c j a l n e ) ,

—  b a t e r i i  w z r o k o w e j  ( 1 2 0  l u d z i ,  s a m o c h ó d  o s o b o w y ,  1 m o t o c y k l ,  

s a m o c h o d y  s p e c j a l n e  p r z e w o ż ą c e  k a ż d y  p o  4 — 5  l u d z i ,  3  s a m o c h o d y  

c i ę ż a r o w e ) ,

—  b a t e r i i  d ź w i ę k o w e j  ( s a m o c h ó d  o s o b o w y ,  1 m o t o c y k l ,  s a m o ­

c h o d y  s p e c j a l n e  p r z e w o ż ą c e  k a ż d y  p o  4 — 5  l u d z i ,  1 s a m o c h ó d - c e n t r a l a  

o b s e r w a c y j n a ,  2  s a m o c h o d y  n a  s p r z ę t  p o m i a r o w y ) .

D o w ó d z t w o  d y w i z j o n u  p o m i a r o w e g o  m a  j a k o  ś r o d k i  p r z e w o z o w e  

d w a  s a m o c h o d y  o s o b o w e  i  1 m o t o c y k l .

W  b a t e r i i  r o z r ó ż n i a  s i ę  p l u t o n  d o w o d z e n i a ,  p l u t o n  ł ą c z n o ś c i ,  r z u t  

o g n i o w y ,  t a b o r  b o j o w y .

N a  d o w ó d z t w o  b a t e r i i  o  z a p r z ę g u  k o n n y m  s k ł a d a  s i ę :  d o w ó d c a  

b a t e r i i ,  2  p o r u c z n i k ó w ,  2  o g n i o m i s t r z ó w ,  1 0  k a p r a l i ,  1 1 0  s z e r e g o w c ó w ,  

8 0  k o n i .

P l u t o n  d o w o d z e n i a  m a  3  d r u ż y n y :  p i e r w s z a  —  d o w ó d c a  b a t e r i i  

o f i c e r  o b s e r w a c y j n y ,  t e l e f o n i ś c i  i  z w i a d o w c y  k o n n i ;  d r u g a  —  o f i c e r  

ł ą c z n o ś c i ,  d w a j  p o d o f i c e r o w i e  z w i a d o w c z y ,  k o n n i  t e l e f o n i ś c i  i  z w i a ­
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d o w c y ;  t r z e c i a  —  p a t r o l  t e l e f o n i c z n y  k o n n y  ( t r z e c h  t e l e f o n i s t ó w  o r a z  

j e d e n  k o ń  j u c z n y  n a  s p r z ę t  t e l e f o n i c z n y ) ,  p a t r o l  r a d i o  ( t r z e c h  l u d z i  

o b s ł u g i  o r a z  j e d e n  k o ń  j u c z n y  n a  s p r z ę t  t e l e f o n i c z n y ) ,  p a t r o l  r a d i o  

( t r z e c h  l u d z i  o b s ł u g i  o r a z  j e d e n  k o ń  j u c z n y  n a  s p r z ę t  r a d i o w y ) .

P l u t o n  ł ą c z n o ś c i  j e s t  w y p o s a ż o n y  w  1 4  k m  k a b l a  c i ę ż k i e g o ,  8  

k m  k a b l a  l e k k i e g o ,  8  a p a r a t ó w  t e l e f o n i c z n y c h  i  d w i e  r a d i o s t a c j e .

R z u t  o g n i o w y  o b e j m u j e :  o f i c e r a  o g n i o w e g o ,  t e l e f o n i s t ó w  k o n n y c h ,  

d w a  p l u t o n y  d z i a ł ,  8  j a s z c z y  ( w  b a t e r i i  l e k k i e j )  i  2  k a r a b i n y  m a s z y ­

n o w e .

T a b o r  b o j o w y  s k ł a d a  s i ę  z  k u c h n i ,  d w ó c h  s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o ­

w y c h ,  z a p a s o w e g o  j a s z c z a ,  z a p a s o w y c h  k o n i .

B a t e r i a  l e k k a  p r z e w o z i  4 8 0  p o c i s k ó w  ( g r a n a t y  z  z a p a l n i k a m i  

o  d z i a ł a n i u  p o d w ó j n y m  i  p o c i s k i  d y m n e ) ,  b a t e r i a  c i ę ż k a  p r z e w o z i  1 3 0  

p o c i s k ó w  n a  d z i a ł o .

W  p l u t o n i e  d o w o d z e n i a  b a t e r i i  c i ę ż k i e j  z m o t o r y z o w a n e j  s ą  n a ­

s t ę p u j ą c e  ś r o d k i  p r z e w o z o w e :  4  s a m o c h o d y  o s o b o w e ,  1 m o t o c y k l  

z  p r z y c z e p k ą ,  2  s a m o c h o d y  o b s e r w a c y j n e ,  2  s a m o c h o d y  r a d i o ,  1 s a m o ­

c h ó d  t e l e f o n i c z n y  .

R z u t  o g n i o w y  b a t e r i i  c i ę ż k i e j :  1 s a m o c h ó d  o s o b o w y ,  4  c i ą g n i k i ,  

4  d z i a ł a ,  4  s a m o c h o d y  a m u n i c y j n e ,  2  c i ę ż k i e  k a r a b i n y  m a s z y n o w e  i  i  

m o t o c y k l .

(T he F ie ld  A rtillery Jou rn a l , s t y c z e ń  —  l u t y  1 9 3 8 ) .

Dwupułkowa dyw izja  p iechoty.

W i o s k i  g e n e r a ł  r e z e r w y  G i a c o m o  C a r b o n i  w  c z a s o p i ś m i e  R a s s e -  

g n a  M i l i t a r e  ( l u t y  1 9 3 8 )  o m a w i a  z a l e t y  d y w i z j i  p i e c h o t y  o  s k ł a d z i e  

o r g a n i c z n y m  d w ó c h  p u ł k ó w  p i e c h o t y  i  p u ł k u  a r t y l e r i i .  J e g o  z d a n i e m ,  

t a k a  o r g a n i z a c j a  n a j l e p i e j  o d p o w i a d a  p o t r z e b o m  w o j n y  r u c h o w e j .

W e d ł u g  a u t o r a ,  p o d z i a ł  s i ł  w i e l k i e j  j e d n o s t k i  d o k o n y w a ł  s i ę  

d o t y c h c z a s  s t o s o w n i e  d o  w y k o n a n i a  t r z e c h  r ó ż n y c h  z a d a ń ;

—  d z i a ł a n i a  w s t ę p n e ,

—  r o z w ó j  t y c h  d z i a ł a ń  i  d o p r o w a d z e n i e  i c h  d o  d e c y z j i ,

■—  r o z s t r z y g n i ę c i e .

W  n o w o c z e s n e j  w o j n i e  p i e r w s z e  d w a  o k r e s y  m a j ą  d ą ż n o ś ć  d o  

c a ł k o w i t e g o  z l a n i a  s i ę  w  j e d n o .  N i e  m n i e j  j e d n a k  u t a r ł  s i ę  z w y c z a j ,  

ż e  d o  d z i a ł a ń  w  p o w y ż s z y c h  d w ó c h  o k r e s a c h  p r z e z n a c z a n o  2 / 3  s i ł ,  p o ­

z o s t a ł a  1 / 3  m u s i a ł a  o s i ą g n ą ć  r o z s t r z y g n i ę c i e .
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D y w i z j a  d w u p u ł k o w a  o b a l a  t e n  z w y c z a j  i  z m u s z a  d o w ó d c ę  d y ­

w i z j i  d o  p r o w a d z e n i a  w a l k i  w  s p o s ó b  b a r d z i e j  e n e r g i c z n y ,  b a r d z i e j  

s z y b k i .  P o d c z a s  m a n e w r ó w  z e s z ł o r o c z n y c h  d y w i z j a  p i e c h o t y  o  t a k i e j  

o r g a n i z a c j i  b y ł a  z  d o b r y m  s k u t k i e m  w y p r ó b o w a n a  w e  W ł o s z e c h ,  o k a ­

z a ł a  s i ę  g i ę t k i m  n a r z ę d z i e m  w  w a l c e  r u c h o w e j .

(Revue M ilitaire G enerale, l i p i e c  1 9 3 8 — P a r y ż ) .

TECHNIKA  

Sprzęt artylerii czechosłowackiej.

R o d z a j K a l i b e r  i  w z ó r
P i o n o w e  p o l e  

o s t r z a ł u
D o n o ś n o ś ć  w  m

A r t y l e r i a  

l e k k a  

i  k o n n a

a r m a t a  8  c m  w z .  1 7  

a r m a t a  8  c m  w z .  3 0  

h a u b i c a  1 0  c m  w z ,  1 4 / 1 9

0  —  4 5 °  

0  —  8 5 °  

0  —  1 5 °

1 0 . 0 0 0

1 4 . 0 0 0

1 3 . 5 0 0

A r t y l e r i a

g ó r s k a

a r m a t a  7 , 5  c m  w z ,  1 5  

h a u b i c a  1 0  c m  w z  1 6 / 1 9

0  4 5 °  

0  7 5 °

7 . 0 0 0

1 0 . 0 0 0

A r t y l e r i a

ś r e d n i a

a r m a t a  1 0 , 5  c m  w z .  3 5  

h a u b i c a  1 5  c m  w z ,  1 4 / 1 6  

h a u b i c a  1 5  c m  w z ,  2 5

0  -  6 0 °  

1 0  —  7 5 °  

1 0  —  8 0 °

1 9 . 5 0 0

9 . 0 0 0

1 2 . 0 0 0

A r t y l e r i a

c i ę ż k a

a r m a t a  1 5  c m  w z .  1 5 / 1 6  

a r m a t a  2 4  c m  w z ,  1 6  

h a u b i c a  1 5  c m  w z ,  1 5  

m o ź d z i e r z  2 1  c m  w z ,  1 8 / 1 9  

m o ź d z i e r z  3 0 , 5  c m  w z .  1 6

0  —  7 0 °

0  —  6 5 °  

1 5  —  7 0 °

3 5  —  7 5 °  

4 0  —  7 0 °

2 2 . 5 0 0

3 6 . 6 0 0  

1 2 . 0 0 0  

1 3 . 8 0 0

1 2 . 6 0 0

a r m a t a  9  c m  w z .  1 2 / 2 0 s t a l e
1 2 . 0 0 0  p u ł a p

1 8 . 0 0 0  p o z i o m a

A r t y l e r i a

p r z e c i w ­

l o t n i c z a

a r m a t a  8 , 3 5  c m  w z ,  2 2 / 2 4

a r m a t a  7 , 6 5  c m  w z .  8 3  

a r m a t a  6 , 6  c m  w z ,  3 5 / 3 6

s t a l e
1 2 . 0 0 0  p u ł a p

1 6 . 0 0 0  p o z i o m a

1 1 . 0 0 0  p u ł a p

1 4 . 0 0 0  p o z i o m a

1 8 . 0 0 0 ( ? )
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A r m a t a  8  c m  S k o d a  w z .  3 0  m o ż e  b y ć  r ó w n i e ż  u ż y t a  d o  z w a l c z a ­

n i a  s a m o l o t ó w ;  w  t y m  w y p a d k u  p u ł a p  j e j  w y n o s i  1 0 . 0 0 0  m .  S z y b k o ś ć  

s t r z e l a n i a  d o c h o d z i  d o  2 2  s t r z a ł ó w  n a  m i n u t ę .  S z y b k o ś ć  p o c z ą t k o w a  

5 3 5  m / s e k .

(Revue d ‘artillerie, c z e r w i e c  1 9 3 8  —  P a r y ż ) .

Nowe arm aty i haubice 15 cm a rty le r ii rum uńskiej.

A r t y l e r i a  r u m u ń s k a  d o s t a ł a  a r m a t y  i  h a u b i c e  S k o d y  o  k a l i b r z e  

1 5  c m .  D z i a ł a  t e  m a j ą  ł o ż e  r o z w i e r a n e .  D o n o ś n o ś ć  a r m a t y  1 7  k m ,  h a u  

b i c y  1 5  k m .  P o z i o m e  p o l e  o s t r z a ł u  d o c h o d z i  d o  1 2  k m  p r z y  n a j w y ż ­

s z e j  d o n o ś n o ś c i .

(Revue d'artillerie, c z e r w i e c  1 9 3 8  —  P a r y ż ) .

Nowy p rzyrząd  w ykryw ający  sam oloty.

W  d o ś w i a d c z e n i a c h  w  w o j s k u  a m e r y k a ń s k i m  n o w y  p r z y r z ą d  

o p a r t y  n a  d z i a ł a n i u  p r o m i e n i  i n f r a - c z e r w o n y c h .  P o d c z a s  d o ś w i a d c z e ń  

s a m o l o t y  b y ł y  o ś w i e t l a n e  s n o p e m  t y c h  p r o m i e n i  m a ł o  w i d o c z n y m ,  l e c z  

m a j ą c y m  t ę  w ł a ś c i w o ś ć ,  ż e  o ś w i e t l a  o n  k a ż d y  p r z e d m i o t  n a  k t ó r y  j e s t  

s k i e r o w a n y .

(Reuue d‘artillerie, c z e r w i e c  1 9 3 8  —  P a r y ż ) .

N iem ieck ie d z ia łko  sam oczynne 2 cm.

D z i a ł k o  s a m o c z y n n e  2  c m  w z .  S T 5  j e s t  p r z e z n a c z o n e  d o  o b r o n /  

p r z e c i w l o t n i c z e j  i  p r z e c i w p a n c e r n e j .  Ł o ż e  3 - o g o n o w e .  P r z e j ś c i e  z  p o ­

ł o ż e n i a  m a r s z o w e g o  d o  b o j o w e g o  w y m a g a  2 0  s e k u n d .  C h a r a k t e r y s t y k a  

d z i a ł k a :  d ł u g o ś ć  l u f y  w  k a l i b r a c h  6 5 ,  c i ę ż a r  n a  k o ł a c h  3 0 0  k g ,  s z y b ­

k o ś ć  p o c z ą t k o w a  8 1 5 — 8 3 5  m / s e k . ;  s z y b k o ś ć  s t r z e l a n i a  t e o r e t y c z n a  3 0 0  

s t r z a ł ó w  n a  m i n u t ę ,  p o l e  o s t r z a ł u  p r z y  r o z w a r t y m  ł o ż u  3 6 0 ° ,  d o n o ś ­

n o ś ć  d o  4 8 0 0  m ,  c i ę ż a r  g r a n a t u  z w y k ł e g o  1 3 4  g ,  p a n c e r n e g o  1 4 3 — 1 4 8  g ,  

p o c i s k i  s ą  ł a d o w a n e  w  m a g a z y n k a c h  p o  2 0  s z t u k ,  z e s p ó ł  d z i a ł a  4  l u d z i .

(Reuue d ‘artillerie, l i p i e c  1 9 3 8 — P a r y ż ) .

Nowe szw edzk ie  dz ia łko  przec iw czo łgow e 37 mm.

C i ę ż a r  t e g o  d z i a ł k a  w  p o ł o ż e n i u  b o j o w y m  3 3 0  k g .  C i ę ż a r  p o c i s k u  

0 , 7  k g .  S z y b k o ś ć  s t r z e l a n i a  2 2 — 2 5  s t r z a ł ó w  n a  m i n u t ę .  S z y b k o ś ć  p o ­
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c z ą t k o w a  8 0 0  m / s e k .  P o c i s k  p r z e b i j a  p a n c e r z  3 0  m m  z  o d l e g ł o ś c i  4 0 0  

m ,  p a n c e r z  2 5  m m  z  o d l e g ł o ś c i  1 0 0 0  m  i  1 5  m m  z  o d l e g ł o ś c i  1 2 0 0  m .

(Revue d ‘artillerie, l i p i e c  1 9 3 8 — P a r y ż ) .

Czechosłowacki moździerz 21 cm wz. 18/19.

M o ź d z i e r z  t e n  m a  d ł u g o ś ć  l u f y  1 6  k a l i b r ó w ,  c i ę ż a r  p o c i s k u  1 3 0  k g ,  

s z y b k o ś ć  p o c z ą t k o w a  d o  4 2 0  m / s e k . ,  n a j w i ę k s z a  d o n o ś n o ś ć  1 3 . 8 0 0  m ,  

D z i a ł o  o s a d z a  s i ę  n a  p l a t f o r m i e  z a p e w n i a j ą c e j  p o z i o m e  p o l e  o s t r z a ł u  

3 6 0 ° .  C i ę ż a r  d z i a ł a  w  p o ł o ż e n i u  b o j o w y m  9 4 6 0  k g .

D z i a ł o  z m o t o r y z o w a n e  p r z e w o z i  s i ę  j a k o  c a ł o ś ć  o  c i ę ż a r z e  

1 0 . 5 0 0  k g .  P r z y  c i ą g u  k o n n y m ,  d l a  p r z e w o ż e n i a  d z i a ł a ,  r o z k ł a d a  s i ę  

n a  3  c z ę ś c i .

(R evue d ‘artillerie, l i p i e c  1 9 3 8 — P a r y ż ) .

Zaopatryw an ie w amunicję w walce ruchowej 
w w ojsku  w łosk im .

W e  w ł o s k i e j  a r t y l e r i i  w y p o s a ż e n i e  d y w i z j o n ó w  w  a m u n i c j ę  p r z e d ­

s t a w i a  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :

j e d n o s t k a i l o ś ć  s t r z a ł ó w c i ę ż a r

o g n i a w  d y w i z j o n i e a m u n i c j i

d y w i z j o n  7 5  m m 2 5 0 3 0 0 0 3 0  t o n

,, 1 0 0  m m 2 5 0 3 0 0 0 5 1  „

,, 1 0 5  m m 1 5 0 1 8 0 0 4 5  „

„  1 4 9  m m w z .  3 5  1 0 0 1 2 0 0 5 7  „

„  1 4 9  m m w z .  1 3  1 5 0 1 8 0 0 8 5  „

,, 1 5 2  m m 1 0 0 1 2 0 0 6 3  „

J e d n o s t k a  o g n i a  a r t y l e r i i  d y w i z y j n e j  (2 d y w i z j o n y 7 5  m m  w z .

1 d y w i z j o n  7 5  m m  w z .  1 3 ,  1 d y w i z j o n  1 0 0  m m  w z .  1 7 )  m a  c i ę ż a r  

1 4 1  t o n .

A u t o r  a r t y k u ł u  r o z p a t r u j e  n a  k o n k r e t n y m  p r z y k ł a d z i e  z a o p a t r y ­

w a n i e  k o r p u s u  s k ł a d a j ą c e g o  s i ę  z  d w ó c h  d y w i z j i .  Z a o p a t r y w a n i e  o d ­

b y w a  s i ę  p r z e d  w a l k ą ,  o d l e g ł o ś ć  m i ę d z y  s k ł a d a m i  a m u n i c y j n y m i  a r m i i  

i  „ w y s u n i ę t y m i  p a r k a m i  a m u n i c y j n y m i "  w y n o s i  5 0 — 5 5  k m ;  d r o g i  d o ­

b r e ,  p o z w a l a j ą c e  n a  r u c h  d w u k i e r u n k o w y  w  d z i e ń  i  w  n o c y .

J e d n o s t k i  z a o p a t r y w a n e :

D y w i z j a  A  —  p i e c h o t a :  c i ę ż a r  a m u n i c j i  1 0 5  t o n ,  a r t y l e r i a :  c i ę ż a r  

a m u n i c j i  1 4 1  t o n .
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D y w i z j a  B  —  j a k  d y w i z j a  A .

A r t y l e r i a  k o r p u s u  o r g a n i c z n a :  2  d y w i z j o n y  1 0 5  m m  w z .  2 8 ,  2  d y  

w i z j o n y  1 4 9  m m  w z .  1 3 ,  1 d y w i z j o n  p r z e c i w l o t n i c z y  7 5  m m ;  w z m o c ­

n i e n i a :  1 d y w i z j o n  1 0 0  m m ,  1 d y w i z j o n  1 5 2  m m ,  1 d y w i z j o n  1 4 9  m m .

C i ę ż a r  j e d n o s t k i  o g n i a :

D y w i z j e  A  i  B .......................................................  4 9 2  t o n

A r t y l e r i a  k o r p u s u  4 6 1  ,,

9 5 3  t o n

Ś r o d k i  p r z e w o z o w e  p o t r z e b n e  d l a  d o w i e z i e n i a  t e j  i l o ś c i  a m u n i c j i  

w y n o s z ą  8 5  s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h  n a  d y w i z j ę  i  1 6 2  s a m o c h o d y  c i ę ­

ż a r o w e  d l a  a r t y l e r i i  k o r p u s u  —  r a z e m  3 3 2  s a m o c h o d y  c i ę ż a r o w e ,  c z y l i  

o k o ł o  1 4  k o l u m n  s a m o c h o d o w y c h .  K o r p u s  m a  t y l k o  5  k o l u m n  s a m o ­

c h o d o w y c h  ( 1 2 0  s a m o c h o d ó w ) ;  k o n i e c z n a  w i ę c  j e s t  p o m o c  a r m i i  j e ż e l i  

z a o p a t r y w a n i e  m a  o d b y ć  s i ę  z a  j e d n y m  n a w r o t e m .

A u t o r  w y c h o d z i  z  z a ł o ż e n i a ,  ż e  j e d n o c z e ś n i e  w  s k ł a d z i e  a r m i i  

m o ż n a  z a ł a d o w a ć  j e d n ą  k o l u m n ę  ( 2 4  s a m o c h o d y ) ,  p r z e z n a c z a j ą c  j a k o  

s i ł ę  r o b o c z ą  6  l u d z i  n a  s a m o c h ó d .  T y l e ż  l u d z i  t r z e b a  d l a  w y ł a d o w a n i a  

w  w y s u n i ę t y c h  p a r k a c h  a m u n i c j i .  Z a ł a d o w a n i e  i  w y ł a d o w a n i e  p r z y  p o ­

w y ż s z e j  s i l e  r o b o c z e j  w y m a g a  p o  4 5  m i n u t .

J e ż e l i  p r a c a  z a o p a t r z e n i a  r o z p o c z y n a  s i ę  d n i a  X  o  g o d z i n i e  1 4 ,  

t o  m o ż n a  u ł o ż y ć  n a s t ę p u j ą c y  p l a n  z a o p a t r z e n i a :

g .  1 4 :  p o c z ą t e k  ł a d o w a n i a  1 k o l u m n y  ( 2 4  s a m o c h o ­

d y )  w  s k ł a d z i e  a m u n i c y j n y m  a r m i i ,  

g .  1 4 . 4 5 :  o d j a z d  1 k o l u m n y ,

g ,  1 9 . 1 5 :  p r z y b y c i e  1 k o l u m n y  d o  w y s u n i ę t e g o  p a r ­

k u  a m u n i c y j n e g o ,  

g .  2 0 :  k o n i e c  r o z ł a d o w a n i a  1 k o l u m n y ,  

g .  1 6 . 1 5 :  p o c z ą t e k  ł a d o w a n i a  4  k o l u m n y  ( 1 3  s a m o ­

c h o d ó w )  , 

g .  1 6 . 4 5 :  o d j a z d  4  k o l u m n y ,

g .  2 1 . 1 0 :  p r z y b y c i e  4  k o l u m n y  d o  w y s u n i ę t e g o  p a r k u  

a m u n i c y j n e g o ,  

g .  2 1 . 4 5 :  k o n i e c  r o z ł a d o w a n i a  4  k o l u m n y .

K o l u m n y  

a m u n i c y j n e  < 

d y w i z j i  A

D y w i z j a  B  r o z p o c z y n a  z a ł a d o w a n i e  1 .  k o l u m n y  o  g o d z i n i e  1 7 ,  

r o z ł a d o w a n i e  4  k o l u m n y  k o ń c z y  s i ę  o  g o d z i n i e  0 . 4 5 .

D l a  a r t y l e r i i  k o r p u s u  z a ł a d o w a n i e  1 k o l u m n y  r o z p o c z y n a  s i ę
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o  g o d z i n i e  2 0 ,  a  r o z ł a d o w a n i e  j e j  o s t a t n i e j  7  k o l u m n y  k o ń c z y  s i ę  o  g o ­

d z i n i e  7 ,

D o w ó z  a m u n i c j i  w y m a g a ł  w i ę c  1 6  g o d z i n .  J e ż e l i  d o  t e g o  d o d a ć  

d o w ó z  a m u n i c j i  o d  w y s u n i ę t y c h  p a r k ó w  a m u n i c y j n y c h  d o  b a t e r y j ,  t o  

t r z e b a  p r a w i e  c a ł e j  d o b y ,  a ż e b y  z e  s k ł a d ó w  a r m i i  d o s t a r c z y ć  a m u n i c j ę  

d o  s t a n o w i s k  b a t e r y j .  G d y b y  z a ś  p r z e w ó z  a m u n i c j i  m u s i a ł  o d b y w a ć  

s i ę  p o d c z a s  w a l k i  , p o d  o s t r z a ł e m ,  p o  d r o g a c h  z a j ę t y c h  p r z e s u n i ę c i e m  

w o j s k ,  w ó w c z a s  d o b a  m o g ł a  b y  n i e  w y s t a r c z y ć ,

A ^ e b y  u s p r a w n i ć  z a o p a t r y w a n i e  w  a m u n i c j ę  s t o s o w n i e  d o  w y m a ­

g a ń  w o j n y  r u c h o w e j ,  t r z e b a  j a k  n a j b a r d z i e j  w y s u n ą ć  n a p r z ó d  s k ł a d y  

a m u n i c y j n e ;  n a l e ż y  p r z y  t y m  t a k  u r z ą d z i ć  s k ł a d y  a r m i i ,  a b y  w  n i c h  

m o g ł o  ł a d o w a ć  j e d n o c z e ś n i e  k i l k a  k o l u m n .  N a l e ż y  d o p r o w a d z i ć  k o ­

l u m n y  a m u n i c y j n e  j a k  n a j b l i ż e j  s t a n o w i s k  b a t e r y j ,  a  a r t y l e r i ę  c i ę ż k ą  

u s t a w i ć  b l i s k o  d r ó g .

Z a o p a t r y w a n i e  w  a m u n i c j ę ,  z d a n i e m  a u t o r a ,  j e s t  z a g a d n i e n i e m  

t r u d n y m ,  a  m i m o  i o  z w y k l e  p o w i e r z c h o w n i e  r o z p a t r y w a n y m  n a  ć w i ­

c z e n i a c h .  N a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  ż e  d o s t a r c z e n i e  j e d n o s t k i  o g n i a  a m u n i c j i  

p r z e d  w a l k ą  w y m a g a  j e d n e j  d o b y ,  a  p o d c z a s  w a l k i  d w ó c h  o s ó b .

(Riuista cli A rtiglieria e Genio, l i s t o p a d  1 9 3 7  —  R z y m ) .

M. K.

R Ó Ż N E  

W yścig  zbrojeń.

H a n s o n  W .  B a l d w i n ,  k o r e s p o n d e n t  N e v  Y o r k  T i m e s ,  n a p i s a ł  

k s i ą ż k ę  T h e  C a i s s o n s  R o l i  ( „ M a s z e r u j ą  j e s z c z e " )  o  w y ś c i g u  z b r o j e ń  

w  E u r o p i e .

S t r a c h  u  j e d n y c h ,  c h c i w o ś ć  u  d r u g i c h ,  p o l i t y k a  o p a r t a  n a  z i m ­

n y c h  o b l i c z e n i a c h  l u b  i n s p i r o w a n a  p r z e z  f a n a t y z m  i d e o w y  s p r o w a d z a ­

j ą  w  n a s t ę p s t w i e  t e n  s a m  w y n i k .  B u d u j ą  s i ę  l i n i e  u m o c n i e ń ,  w y t w ó r n i e  

p r a c u j ą  d z i e ń  i  n o c  n a d  w y r o b e m  b r o n i  i  a m u n i c j i ,  s z t a b y  o p r a c o w u j ą  

s k o m p l i k o w a n e  p l a n y  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h .  C z y  j e d n o s t k i  z m e c h a n i z o w a ­

n e  w y w r ą  r o z s t r z y g a j ą c y  w p ł y w  n a  p r z e b i e g  d z i a ł a ń ?  C z y  g w a ł t o w n e  

d z i a ł a n i a  z a c z e p n e  m o g ą  s i ę  u d a ć ?

C a ł y  s z e r e g  n i e w i a d o m y c h ,  n a  k t ó r e  w o j n y  a b i s y ń s k a ,  h i s z p a ń ­

s k a  i  c h i ń s k o - j a p o ń s k a  n i e  w i e l e  r z u c a j ą  ś w i a t ł a .
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Z a s t a n a w i a j ą c  s i ę  n a d  p r z y s z ł o ś c i ą  W .  B a l d w i n  s ą d z i ł ,  ż e  w  c i ą  

g u  n a j b l i ż s z y c h  t r z e c h  l a t  n a r o d y  b ę d ą  g o t o w e  d o  o g ó l n e j  w o j n y .

K s i ą ż k a  W ,  B a l d w i n a  z n a l a z ł a  d u ż y  r o z g ł o s  w  S t a n a c h  Z j e d n o ­

c z o n y c h .  P i s m o  f r a n c u s k i e  , , R e v u e  m i l i t a i r e  f r a n c a i s e "  p o d a j e  z  t e j  

k s i ą ż k i  k i l k a  i n t e r e s u j ą c y c h  w y j ą t k ó w  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  N i e m i e c ,  

R o s j i  S o w i e c k i e j  i  W ł o s z e c h .

Niemcy.

W  p a ń s t w i e  t o t a l n y m  j a k  N i e m c y  n a w e t  n a j o g ó l n i e j s z e  s z c z e g ó ' y  

o  z b r o j e n i u  s i ę  s ą  t a j e m n i c ą .

D l a  N i e m c ó w  m u n d u r  j e s t  s y m b o l e m  w ł a d z y ,  o z n a k ą  k a r n o ś ć ’ 

n a r o d o w e j  t a k  g ł ę b o k o  z a k o r z e n i o n e j  w  d u s z y  n i e m i e c k i e j .  M u n d u r  

w  N i e m c z e c h  o z n a c z a  n i e  t y l k o  „ R u h e  u n d  O r d n u n g " ,  j e s z c z e  b a r d z i e j  

w y r a ż a  „ h o n o r  i  s ł a w a ,  p r e s t i ż  i  s i ł a " .

H i t l e r  o d b u d o w a ł  n a r ó d  u m u n d u r o w a n y .  M u n d u r  m a  d z i ś  m n i e j  

w  s o b i e  c h a r a k t e r u  b r ą z o w y c h  k o s z u l ,  j e s t  b a r d z i e j  p r z y w i ą z a n y  d o  

w o j s k a .

N o w o c z e s n e  k o s z a r y  z  ł a ź n i a m i  i  c e n t r a l n y m  o g r z e w a n i e m ,  s a l e  

6 - o s o b o w e ,  n a  ś c i a n a c h  o b r a z y  p r z y p o m i n a j ą c e  o  p o s ł a n n i c t w i e  n a r o ­

d u  n i e m i e c k i e g o  —  w s z y s t k o  t o  ś w i a d c z y  o  o d r o d z e n i u  w o j s k a .

S ą  j e s z c z e  b a r d z i e j  w y m o w n e  d o w o d y  t e g o  o d r o d z e n i a .  W y s t a r ­

c z y  p r z e j e c h a ć  s i ę  s a m o c h o d e m  w  o k o l i c a c h  B e r l i n a ,  a b y  z o b a c z y ć  

o z n a k i  o d r o d z o n e g o  d u c h a  w o j s k o w e g o  w i ę c e j  m ó w i ą c e  n i ż  w i d o k  l u ­

d z i  w  m u n d u r a c h  w o j s k o w y c h ,  k t ó r y c h  p e ł n o  j e s t  w  B e r l i n i e .

M i a s t e c z k o  o l i m p i j s k i e  m a  d z i ś  n a  s w y c h  b r a m a c h  n a p i s  „ S z k o ł a  

p i e c h o t y " ,  k t ó r y  ś w i a d c z y  o  w ł a ś c i w y m  j e g o  p r z e z n a c z e n i u  w  o k r e s i e  

b u d o w y .

J e s t  o n o  j e d n y m  z  n a j p i ę k n i e j s z y c h  w z o r ó w  a r c h i t e k t u r y  w o j ­

s k o w e j .

N i e m c y ,  b u d u j ą c  d l a  p r z y s z ł o ś c i ,  n i e  z a n i e d b a ł y  n i c z e g o .

N i e m c o m  b r a k  j e s t  j e d n a k  p e w n y c h  s u r o w c ó w  d l a  p o t r z e b  w o ­

j e n n y c h .  B r a k  j e j  n a  p r z y k ł a d  b e n z y n y .  N i e m c y  w i ę c  w y t w a r z a j ą  

b e n z y n ę  s y n t e t y c z n ą  w  c e n i e  z n a c z n i e  d r o ż s z e j  n i ż  b e n z y n a  i m p o r t o ­

w a n a .  K a u c z u k  z a s t ą p i o n y  m a  b y ć  p r z e z  n a m i a s t k ę  „ b u n a " ,  w y r ó b  

s y n t e t y c z n y  t a k ż e  b a r d z o  k o s z t o w n y .

N i e m c o m  b r a k  j e s t  ż y w n o ś c i ,  k t ó r ą  m u s z ą  p r z y w o z i ć  z  i n n y c h  

k r a j ó w .  S t ą d  p o s i a d a n i e  m o r z a  B a ł t y c k i e g o  j e s t  d l a  n i c h  s p r a w ą  ż y ­

c i a  i  ś m i e r c i .
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Z a s a d n i c z ą  c e c h ą  p r z e z b r o j e n i a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  j e s t  z i m n a  

k r e w .  W o j s k o  n i e m i e c k i e  j e s t  z o r g a n i z o w a n e  w  s p o s ó b  s y s t e m a t y c z n y ,  

p r z e m y ś l a n y  i  t r w a ł y .  N i e m c y  u n i k a l i  p o ś p i e s z n e j  r o b o t y ,  c h c ą c  d a ć  

j e j  c h a r a k t e r  s o l i d n o ś c i  i  c i ą g ł o ś c i .

U z b r o j e n i e  i  t e c h n i k a  w a l k i  z  c z o ł g a m i  s ą  j e d n e  z  n a j l e p s z y c h  

n a  ś w i e c i e .  K a ż d a  d y w i z j a  p i e c h o t y  m a  7 2  a r m a t k i  7 7  m m .

T a k a  a r m a t k a  p r z e c i w c z o ł g o w a  j e s t  o s a d z o n a  n a  b a r d z o  n i s k i m  

ł o ż u ,  c o  u ł a t w i a  u k r y c i e .  P r a w d o p o d o b n i e  o b o k  t y c h  a r m a t e k  N i e m c y  

w p r o w a d z ą  a r m a t k ę  4 7  m m  b e l g i j s k ą ,  k t ó r a  j e s t  s k u t e c z n i e j s z a  p r z e ­

c i w  c i ę ż k i m  c z o ł g o m .

J e ż e l i  c h o d z i  o  ś r o d k i  c h e m i c z n e ,  t o  w o j s k o  n i e m i e c k i e  m a  s p e ­

c j a l n e  b a t e r i e  d o  t w o r z e n i a  z a s ł o n  d y m n y c h .  O  n o w y c h  g a z a c h  n i e  

m a  d o k ł a d n y c h  w i a d o m o ś c i .

N i e m c y  m o g ą  w y s t a w i ć  o k o i o  2  m i l i o n ó w  w o j s k a  w  p i e r w s z y m  

o k r e s i e ,  a  w  3  m i e s i ą c e  p ó ź n i e j  j e s z c z e  8 0 0 . 0 0 0 .  A l e  w i ę k s z o ś ć  t y c h  

w o j s k  n i e  j e s t  j e s z c z e  n a l e ż y c i e  w y s z k o l o n a .

S z t a b  G ł ó w n y  n i e m i e c k i  m a  o p i n i ę  p i e r w s z o r z ę d n ą .  J e s t  o n  j e d ­

n y m  z  g ł ó w n y c h  c z y n n i k ó w  w o j s k o w e j  p o t ę g i  N i e m i e c .  W e d ł u g  z d a n i a  

j e d n e g o  z  a t t a c h e  w  B e r l i n i e ,  s z t a b  n i e m i e c k i  m a  o b e c n i e  d u ż o  z d o l ­

n y c h  o f i c e r ó w .

L o t n i c t w o  i  o b r o n a  p r z e c i w l o t n i c z a  s ą  s c e n t r a l i z o w a n e  w  r ę k a c h  

g e n e r a ł a  G ó e r i n g a .

N i e  m a  m o ż n o ś c i  d o k ł a d n i e  u s t a l i ć  s t a n ó w  l o t n i c t w a  n i e m i e c k i e g o  

i  s z c z e g ó ł ó w  j e g o  u z b r o j e n i a .  W i a d o m o  t y l k o ,  ż e  o k o ł o  1 0 0 . 0 0 0  r o b o t ­

n i k ó w  p r a c u j e  w  w y t w ó r n i a c h  s a m o l o t ó w  i  ż e  2 0 0 — 3 0 0  s a m o l o t ó w  w y ­

r a b i a  s i ę  c o  m i e s i ą c .  P r z e w i d z i a n e  z a p a s y  s a m o l o t ó w  w y n o s z ą  1 0 0 %  

z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  u ż y c i u .

W i a d o m o ,  ż e  N i e m c y  m a j ą  d u ż o  l o t n i s k ,  d o b r z e  u r z ą d z o n y c h  

a  u k r y t y c h  w  l a s a c h  ,s p o r ą  i l o ś ć  h a n g a r ó w ,  w a r s z t a t ó w  i t d .

N i e m c y  p r z y w i ą z u j ą  d u ż e  z n a c z e n i e  l o t n i c t w u  w  p r z y s z ł y c h  w o j ­

n a c h  i  k ł a d ą  w  z a k r e s i e  j e g o  r o z w o j u  i  w y p o s a ż e n i a  d u ż y  w y s i ł e k .

R osja  Sow iecka.

R o s j a  m a  d u ż o  s u r o w c ó w ,  l e c z  i c h  e k s p l o a t a c j a  j e s t  n i e d o s t a ­

t e c z n a .

N a j w i ę k s z a  s ł a b o ś ć  w o j s k o w a  R o s j i  p o c h o d z i  z  t r u d n o ś c i  r o z w o j u  

p a ń s t w a  r o l n i c z e g o ,  k t ó r e  m a  p r z e r o b i ć  s i ę  n a  p a ń s t w o  p r z e m y s ł o w e .
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R o s j a n i e  s ą  z r ę c z n y m i  n a ś l a d o w c a m i  i  p o s ł u g u j ą  s i ę  c i ą g l e  j e s z c z e  

w z o r a m i  c u d z o z i e m s k i m i  o r a z  p o m o c ą  t e c h n i c z n ą  i n ż y n i e r ó w  c u d z o ­

z i e m s k i c h ,  a b y  z o r g a n i z o w a ć  i  w p r o w a d z i ć  w  r u c h  s w o j e  w y t w ó r n i e .

S o w i e t y  m a j ą  z n a c z n ą  i l o ś ć  c z o ł g ó w .  J e s t  t a m  p o d o b n o  o k o t  i  

1 8 0 0  l e k k i c h  c z o ł g ó w  n i e  l i c z ą c  6 0 0 — 7 0 0  s a m o c h o d ó w  p a n c e r n y c h .  

P r ó c z  t e g o  R o s j a  m a  o k o ł o  2 0 0 0  ś r e d n i c h  c z o ł g ó w  „ C h r i s t i e "  p r z e r o ­

b i o n y c h  z  w z o r u  a m e r y k a ń s k i e g o .  W r e s z c i e  m a  o n a  k i l k a  s e t e k  c i ę ż ­

k i c h  c z o ł g ó w ,  z  k t ó r y c h  n a j w i ę k s z e  m a j ą  c i ę ż a r  o k o ł o  5 0  t o n  i  p o r u ­

s z a j ą  s i ę  z  s z y b k o ś c i ą  2 0 — 2 5  k m / g . ;  s ą  o n e  u z b r o j o n e  w  a r m a t ę  7 6  

m m ,  d u ż e  a r m a t k i  4 7  m m  i  4 — 6  c .  k .  m .

P a n c e r z  2 0  m m  c z o ł g a  l e k k i e g o  o k a z a ł  s i ę  n i e d o s t a t e c z n y  w  w o j ­

n i e  h i s z p a ń s k i e j .  P o z a  t y m  j a k o ś ć  s t a l i  s o w i e c k i e j  n i e  j e s t  n a d z w y ­

c z a j n a ,  w i ę c  z a g a d n i e n i e  o p a n c e r z e n i a  c z o ł g ó w  n a p o t y k a  u  n i c h  n a  

d u ż e  t r u d n o ś c i .

Z o r g a n i z o w a n o  o s t a t n i o  j e d n o s t k i  s a m o c h o d ó w  p a n c e r n y c h  c z o ł ­

g ó w  z i e m n o w o d n y c h  6 - k o ł o w y c h  s y s t e m u  F o r d a  ( c i ę ż a r  1 0  t o n ,  p a n c e r z  

p ó ł c a l o w y ,  u z b r o j e n i e  2  c ,  k .  m . ,  o b s ł u g a  4  l u d z i ) .  S z y b k o ś ć  c z o ł g ó v ' -  

z i e m n o w o d n y c h  6 5  k m / g .  n a  z i e m i  i  1 0  k m / g .  n a  w o d z i e .

N a  z a c h o d n i e j  g r a n i c y  S o w i e t y  b u d u j ą  p o d o b n o  3 2 0 0  k m  u m o c ­

n i e ń  p o l o w y c h ,  b r o n i ą c y c h  w a ż n y c h  s i e c i  d r ó g .

L o t n i c t w o  s o w i e c k i e  l i c z y  o k o ł o  5 0 . 0 0 0  l u d z i ,  w  c z y m  7 — 8 0 0 0  p i  

l o t ó w .  O s o w i a c h i m  z a p e w n i a ,  ż e  w y s z k o l i ł  w  c i ą g u  r o k u  1 9 3 6  o k o ł o  

1 0 . 0 0 0  s k o c z k ó w  s p a d o c h r o n o w y c h ,  1 5 . 0 0 0  p i l o t ó w  s z y b o w c o w y c h  

i  9 . 0 0 0  p i l o t ó w  s a m o l o t o w y c h .  B r a k  n a t o m i a s t  d o b r y c h  m e c h a n i k ó w  

l o t n i c z y c h .

R o s j a  S o w i e c k a  k ł a d z i e  w i e l k i  w y s i ł e k  n a  p r z y g o t o w a n i e  d o  w o j ­

n y  c a ł e g o  n a r o d u .  D ą ż y  d o  u l e p s z e ń  w  d z i e d z i n i e  p r z e m y s ł u  i  t r a n s ­

p o r t ó w ,  t w o r z y  z a p a s y  z i a r n a .  Z o r g a n i z o w a n a  z o s t a ł a  n a  w i e l k ą  s k a l ę  

o b r o n a  p r z e c i w l o t n i c z a  i  p r z e c i w g a z o w a ,  k t ó r e j  u c z ą  w  s z k o ł a c h  i  w  

w y t w ó r n i a c h .

W łochy.

W ł o c h y  c z y n i ą  b o h a t e r s k i e  w y s i ł k i  w  d ą ż e n i u  d o  s a m o w y s t a r ­

c z a l n o ś c i .  M i m o  t o  b r a k u j e  i m  1 4  r o d z a j ó w  s u r o w c ó w ,  7 0 %  n a f t y  m u ­

s z ą  W ł o s i  i m p o r t o w a ć  m o r z e m  Ś r ó d z i e m n y m .

1 2 0 0  w y t w ó r n i  p r a c u j e  c a ł ą  s i ł ą  p a r y  d l a  w o j s k a .  W ł o c h y  s ą  p o d  

t y m  w z g l ę d e m  s a m o w y s t a r c z a l n i ,  n i e  p o t r z e b u j ą  n i c z e g o  w  d z i e d z i n i e
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u z b r o j e n i a  i  a m u n i c j i  s p r o w a d z a ć  z  z a g r a n i c y .  W ł o s i  p o n a d t o  z m a g a ­

z y n o w a l i  w i e l k i e  z a p a s y  n a f t y ,  ż e l a z a ,  a l u m i n i u m ,  o ł o w i u .

D l a  w a l k i  z  l o t n i c t w e m  W ł o s i  m a j ą  a r m a t ę  7 5  m m  i  a r m a t k ę  

B r e d a  o  d w ó c h  l u f a c h  k a l i b r u  3 7  i  5 4  m m .  S p r z ę t  p r z e c i w l o t n i c z y  j e s t  

o b s ł u g i w a n y  z a  r ó w n o  p r z e z  w o j s k o ,  j a k  i  m i l i c j ę  f a s z y s t o w s k ą .

W i e l k i e  z a m i e r z e n i a  s ą  p o s t a n o w i o n e  w  z a k r e s i e  l o t n i c t w a .  W ł o s i  

c h c ą  d o p r o w a d z i ć  l i c z b ę  s a m o l o t ó w  d o  4 0 0 0 ,  a  n a w e t  i  w i ę c e j .

(Revue M ilitaire G enerale,  s i e r p i e ń  1 9 3 8  —  P a r y ż ) .

M. K.



SPRAWOZDANIA I RECENZJE.

Ognie a rty le r ii w pojęciu ang ie lsk im .

R e g u l a m i n  a n g i e l s k i  „ F i e l d  A r t i l l e r y  F i r i n g "  T r .  4 3 0 — 8 5  r o z r ó ż -  

n i a  w  b o j u  n a s t ę p u j ą c e  r o d z a j e  o g n i .

1 )  O g i e ń  o b e z w ł a d n i a j ą c y  —  F i r e  a g a i n s t  p e r s o n e l .

2 j  O g i e ń  p r z e c i w b a i e r y j n y  —  C o u n t e r b a t t e r y  f i r e ,

3 )  O g i e ń  n i s z c z ą c y  —  F i r e  f o r  d e s t r u c t i o n  o f  w o r k s .

4 )  O g i e ń  n ę k a j ą c y  —  H a r a s s i n g  f i r e .

5 )  O g i e ń  o d w e t o w y  —  R e t a l a t i o n  f i r e .

6 )  O g i e ń  w z b r a n i a j ą c y  —  I n t e r d i c t i o n  f i r e .

7 )  O g i e ń  t o w a r z y s z ą c y  —  A c c o u m p a n g i n g  f i r e .

8 )  O g n i e  o b r o n n e  i  z a p o r y  —  D e f e n s i v e  ( c o n c e n t r a s i o n s  a n d  

b a r r a g e s ) .

9 )  O g i e ń  z a p o b i e g a w c z y  —  C o u n t e r p r e p a r a t i w e  f i r e .

1 0 )  O g i e ń  p r z e c i w p a n c e r n y  —  F i r e  a g a i n s t  t a n k s .

1 1 )  O g i e ń  p r z e c i w b a l o n o w y  —  F i r e  a g a i n s t  r a p t i w e  b a l l o n s .

1 2 )  O g i e ń  o ś l e p i a j ą c y  —  F i r e  w i t h  s m o k e  s h e l l .

1 )  O bezwładnianie  c e l ó w  o d k r y t y c h  w y k o n y w a  s i ę  z e ś r o d k o w a -  

n i a m i  o g n i a  w s z y s t k i c h  b a t e r y j  j e d n o c z e ś n i e  ( 7 5 ,  1 0 0  i  1 5 5  m m ) .

Z u ż y c i e  a m u n i c j i  n a  1 0 0  j a r d ó w 2 1 ) :

7 5  m m  —  5 0 — 8 0  p o c i s k ó w  

1 0 5  m m  — - 4 0 — 6 0  „

1 5 5  m m  — • 2 5 — 4 0  „

1 ) J a r d  a n g i e l s k i  —  0 , 9 1  m .
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O g i e ń  n a l e ż y  r o z p o c z ą ć  n i e s p o d z i e w a n i e  i  z  n a j w i ę k s z ą  s z y b k o ­

ś c i ą .

S z r a p n e i  j e s t  n a j o d p o w i e d n i e j s z ą  a m u n i c j ą .

O b e z w ł a d n i a n i e  o d d z i a ł ó w  z a k r y t y c h  j e s t  p o d o b n e  d o  o b e z w ł a d ­

n i a n i a  c e l ó w  o d k r y t y c h  . K o r z y s t n e  j e s t  u ż y c i e  a r t y l e r i i  l e k k i e j  i  c i ę ż  

k i e j .  Z u ż y c i e  a m u n i c j i  n a  o g ó ł  t a k i e  s a m e  j a k  p r z y  o b e z w ł a d n i a n i u  

o d d z i a ł ó w  o d k r y t y c h .

S z y b k o ś ć  s t r z e l a n i a  p r z e z  p i e r w s z e  5  m i n u t  ( 6 — 2  s . d . m . )  z a l e ż n i e  

o d  s p r z ę t u .

G d y  n i e p r z y j a c i e l a  j u ż  o b e z w ł a d n i o n o ,  w s k a z a n e  j e s t  u t r z y m y w a ć  

g o  n a d a l  w  n i e p e w n o ś c i  o g n i e m  c i ą g ł y m ;  w y m a g a  t o  z u ż y c i a  o d  2 5  

d o  5 0  p o c i s k ó w  n a  d z i a ł o  i  g o d z i n ę .

2 j  O g i e ń  przeciw baleryjny  w y k o n y w a  z a s a d n i c z o  a r t y l e r i a  k o r -  

p u ś n a .  N a j o d p o w i e d n i e j s z y  s p r z ę t  d o  n i s z c z e n i a  j e s t  1 5 5  m m .  B a t e r i e  

m o g ą  b y ć  o b e z w ł a d n i o n e  l u b  z n i s z c z o n e .

P r z y r  o b e z w ł a d n i a n i u  b a t e r i i  s t o s u j e  s i ę  t a k i e  s a m e  n o r m y  a m u ­

n i c j i  j a k  p r z y  o b e z w ł a d n i o n i u  c e l ó w  n i e  o s ł o n i ę t y c h .  D l a  z n i s z c z e n i a  

j e d n e j  b a t e r i i  n i e p r z y j a c i e l s k i e j  p o t r z e b a  p r z y  s t o s o w a n i u  d o k ł a d n e g o  

o g n i a  n a s t ę p u j ą c e j  i l o ś c i  a m u n i c j i ,  z a l e ż n i e  o d  o d l e g ł o ś c i ;

a r m a t a 7 5 m m  —  5 0 0  — 8 0 0  p o c i s k ó w

a r m a t a 1 0 0 „  —  3 0 0  — 6 0 0

h a u b i c a 1 5 5 „  —  3 0 0  — 4 0 0

a r m a t a 1 5 5 „  —  4 0 0  — 5 0 0

a r m a t a 2 4 0 „  —  2 0 0  — 3 0 0

h a u b i c a 8 0 „  —  4 0 0  — 1 4 0 0  - „

3 )  Niszczę nie ( b u d o w l i ) .

D o  z n i s z c z e n i a  d ą ż y  s i ę  z a w s z e ,  j e ś l i  s ą  w a r u n k i  d o  w s t r z e l i w a ­

n i a  p u n k t o w e g o .

N iszczenie drutów  p o l e g a  n a  r o b i e n i u  w y r w .

I l o ś ć  a m u n i c j i  p o t r z e b n a  d o  z r o b i e n i a  w y r w y  g ł ę b o k o ś c i  3 5  

i  s z e r o k o ś c i  1 5  j a r d ó w  z a l e ż y  o d  k a l i b r u  i  o d l e g ł o ś c i .

N o r m y  a m u n i c j i  d l a  a r m a t  7 5  m m  s ą  n a s t ę p u j ą c e ;

2 , 5  k m  —  6 0 0  p o c i s k ó w

3  „  —  7 0 0

4  „  —  8 0 0

5  „  —  1 0 0 0

7  „  —  1 2 0 0
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J e ś l i  g ł ę b o k o ś ć  d r u t ó w  p r z e k r a c z a  3 0  j a r d ó w ,  n a l e ż y  l i c z b ę  t ę  

p o w i ę k s z y ć  o  4 0 0  p o c i s k ó w  n a  k a ż d e  3 0  j a r d ó w  g ł ę b o k o ś c i .

P r z y  u ż y c i u  a r t y l e r i i  c i ę ż k i e j  z u ż y c i e  a m u n i c j i  d o  z r o b i e n i a  w y  

r w y  2 5  X  2 0  j a r d ó w  w y n o s i  2 0 0 — 4 0 0  p o c i s k ó w .

N iszczenie schronów, okopów  i karabinów  maszynowych.

N a j o d p o w i e d n i e j s z y m  d z i a ł e m  j e s t  h a u b i c a  1 5 5  m m .

I l o ś ć  p o t r z e b n e j  a m u n i c j i  w y n o s i  1 5 0 — 4 0 0  n a  j e d e n  o b i e k t .

I l o ś ć  p o t r z e b n e j  a m u n i c j i  d o  z n i s z c z e n i a  j e d n e g o  m e t r a  o k o p u  

b i e ż ą c e g o  w y n o s i :

d l a  1 5 5  —  3 — 6  g r a n a t ó w

d l a  7 5  — - 1 0  ,,

P r z y  n i s z c z e n i u  o s i e d l i  p o t r z e b n a  i l o ś ć  a m u n i c j i  w y n o s i  4  s t r z a ­

ł y  n a  1 0 0  j a r d ó w 2 .

4 )  N ękanie  m a  u t r u d n i ć  ż y c i e  n i e p r z y j a c i e l o w i  i  o s ł a b i ć  j e g o  m o ­

r a l n ą  s t r o n ę .  W y k o n y w a j ą  g o  b a t e r i e  l e k k i e  i  c i ę ż k i e .  J e s t  t o  o g i e ń  

n a  m i e j s c a  z b i ó r e k ,  k w a t e r y ,  p u n k t y  z a o p a t r y w a n i a ,  s t a c j e ,  s t r z e l a j ą c y  

s p r z ę t  ( b a t e r i a )  i t p .

O g i e ń  t e n  j e s t  p r z e w i d z i a n y  g ł ó w n i e  n a  n o c .  Z u ż y c i e  a m u n i c i i  

o k r e ś l a  d o w ó d c a  n a k a z u j ą c y  o g i e ń .

5 )  Ogień odwetowy  j e s t  o d w e t e m  z a  n i e p r z y j a c i e l s k i  o g i e ń  n ę ­

k a j ą c y .  W y k o n a n i e  j e g o  n a s t ę p u j e  n a  r o z k a z  w y ż s z e g o  d o w ó d c y  a r t y ­

l e r i i .  W y k o n y w a  g o  s i ę  w  t e n  s a m  s p o s ó b  j a k  o g i e ń  n ę k a j ą c y .  W  o g n i u  

t y m  t r z e b a  j e d n a k  z u ż y ć  w i ę c e j  a m u n i c j i  n i ż  n i e p r z y j a c i e l .

6 )  W zbranianie  j e s t  t o  o g i e ń  s k i e r o w a n y  n a  d r o g i ,  k t ó r y m i  n i e ­

p r z y j a c i e l  m u s i  p r z e c h o d z i ć .

S p i z ę t ,  a m u n i c j a  i  s p o s ó b  w y k o n a n i a  n a  o g ó ł  t a k i  s a m ,  j a k  p r z y  

n ę k a n i u .

7 )  Ogień tow arzyszący sk ład a  się z:
—  r u c h o w e g o  o g n i a  z a p o r o w e g o  a r t y l e r i i  l e k k i e j ,

—  k o l e j n y c h  z e ś r o d k o w a ń  a r t y l e r i i  ś r e d n i e j  i  c i ę ż k i e j .

Ruchomy ogień zaporow y  s t o s u j e  s i ę  n a  s z e r o k o ś c i  1 0 0  j a r d ó w  

d l a  j e d n e j  b a t e r i i ;  j e ś l i  o d c i n e k  d l a  j e d n e j  b a t e r i i  j e s t  w i ę k s z y  n i ż  1 0 0  

j a r d ó w ,  t o  z a m i a s t  o g n i a  z a p o r o w e g o  l e p i e j  j e s t  s t o s o w a ć  k o l e j n e  z e -  

ś r o d k o w a n i a .
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G ę s t o ś ć  o g n i a  2  s t r z a ł y  n a  m i n u t ę  i  1 5  j a r d ó w .  S z y b k o ś ć  s t r z e ­

l a n i a  3 — 4  s . d . m .  W a r t o ś ć  s k o k u  ś r e d n i o  1 0 0  m .  O g i e ń  k ł a d z i e  s i ę  

w  o d l e g ł o ś c i  1 0 0 — 1 5 0  j a r d ó w  p r z e d  n a c i e r a j ą c ą  p i e c h o t ą .

P r z y  d o b r e j  o b s e r w a c j i  i  w ó w c z a s  g d y  i l o ś ć  s p r z ę t u  i  a m u n i c j i  

n i e  p o z w a l a  n a  r u c h o m y  o g i e ń  z a p o r o w y  s t o s u j e  s i ę  k o l e j n e  z e ś r o d -  

k o w a n i a  a r t y l e r i i  l e k k i e j .

W y k o n a n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  z e ś r o d k o w a ń  n a  ż ą d a n i e  p i e c h o t y  

( s y g n a ł ) .

K olejn e ześrodkow ania artylerii ciążkiej.

A r t y l e r i a  c i ę ż k a  w y k o n y w a  k o l e j n e  z e ś r o d k o w a n i a  p r z e d  o g n i e m  

a r t y l e r i i  l e k k i e j  s t o s u j ą c  s k o k i  o  w a r t o ś c i  5 0 0  m .

8 )  Zapora zasadnicza  j e s t  o g n i e m  d o k ł a d n y m  i  p r z y g o t o w a n y m .  

K ł a d z i e  g o  s i ę  w  o d l e g ł o ś c i  2 0 0  —  4 0 0  j a r d ó w  p r z e d  w ł a s n ą  p i e c h o t ą .

S z e r o k o ś ć  o g n i a  d l a  j e d n e j  b a t e r i i  w y n o s i  2 0 0  j a r d ó w .

S z y b k o ś ć  s t r z e l a n i a  d l a  7 5  m m :

p r z e z  p i e r w s z e  4  m i n u t y  —  6  s . d . m .

p r z e z  n a s t ę p n e  2  m i n u t y  —  4  s . d . m .

W y w o ł a n i e  n a  z n a k ,  ż ą d a n i e  p i e c h o t y ,  l u b  r o z k a z .

Z apora przypuszczalna  j e s t  o g n i e m  d o k ł a d n i e  p r z y g o t o w a n y m  

W y k o n y w a  g o  s i ę  n a  r o z k a z  d o w ó d c y  a .  d .

9 )  Ogień zapobiegaw czy  j e s t  o g n i e m  d o k ł a d n i e  p r z y g o t o w a n y m .  

K ł a d z i e  g o  s i ę  n a  n i e p r z y j a c i e l a  p r z y g o t o w u j ą c e g o  s i ę  d o  n a t a r c i a  

a l b o  n a  p r z y p u s z c z a l n e  m i e j s c a  j e g o  z g r u p o w a n i a .

O g i e ń  w y k o n y w a  c a ł a  a r t y l e r i a  n a  r o z k a z  d o w ó d c y  a .  d .

A r t y l e r i a  l e k k a ,  ś r e d n i a  i  c i ę ż k a  s t o s u j e  z e ś r o d k o w a n i a  z  t a k ą  

s a m ą  s z y b k o ś c i ą ,  j a k  w  o g n i u  z a p o r o w y m .

Z u ż y c i e  a m u n i c j i  w  c i ą g u  g o d z i n y :

—  p r z e z  a r m a t y  7 5  m m  —  1 2 0  p o c i s k ó w  n a  d z i a ł o ,

—  p r z e z  a r t y l e r i ę  ś r e d n i ą  i  c i ę ż k ą  —  4 0 — 5 0  p o c i s k ó w  n a  d z i a ł o .

O g n i  z a p o b i e g a w c z y c h  m o ż e  b y ć  k i l k a ,  p r z y  c z y m  s ą  o n e  n u m e ­

r o w a n e ,  n p .  n r  1,  2  i t d .

D l a  j e d n o c z e s n e g o  r o z p o c z ę c i a  o g n i a  s t o s u j e  s i ę  z n a k i  w y w o ł a w ­

c z e .

1 0 )  Ogień przeciw czolgow y  j e s t  z a s a d n i c z o  o g n i e m  z a p o r o w y m .  

W y k o n y w a  s i ę  g o  z  n a j w i ę k s z ą  s z y b k o ś c i ą .  N a j o d p o w i e d n i e j s z y  s p r z ę t
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d o  o g n i a  z a p o r o w e g o  j e s t  a r m a t a  7 5  m m .  S t o s u j e  s i ę  k o l e j n o  k i l k a  

z a p ó r  o d l e g ł y c h  o d  s i e b i e  o d  2 0 0  d o  4 0 0  j a r d ó w .  N a j l e p i e j  n a d a j e  s i ę  

d o  z w a l c z a n i a  c z o ł g ó w  o g i e ń  n a  w p r o s t  d o  c z o ł g ó w  n a  o d l e g ł o ś c i  

m n i e j s z e j  n i ż  1 0 0 0  m .

1 1 )  Ogień przeciw balonow y  p o w i n i e n  b y ć  w y k o n y w a n y  z  z a s k o ­

c z e n i e m ,  o  i l e  m o ż n o ś c i  b e z  w s t r z e l i w a n i a .  O s t r z e l i w u j e  s i ę  j e d n o c z e ­

ś n i e  d ź w i g a r k ę  i  s a m  b a l o n .  S t o s u j e  s i ę  o  i l e  m o ż n o ś c i  z e ś r o d k o w a n i a  

k i l k u  b a t e r y j .  Z u ż y c i e  a m u n i c j i  t a k i e  s a m e  j a k  p r z y  o b e z w ł a d n i e n i u .

1 2 )  Ogień oślep ia jący  m a  z a  z a d a n i e  u k r y w a n i e  p r z e d  w z r o k i e m  

n i e p r z y j a c i e l a  w ł a s n e g o  d z i a ł a n i a .  W  t y m  c e l u  s k i e r o w u j e  s i ę  o g i e ń  

n a  p u n k t  o b s e r w a c y j n y ,  z  k t ó r e g o  n i e p r z y j a c i e l  m o ż e  o b s e r w o w a ć  r u ­

c h y  w ł a s n y c h  w o j s k ,  j a k  r ó w n i e ż  n a  t e  m i e j s c a ,  z  k t ó r y c h  m o ż e  d z i a ł a ć  

o g n i e m  b o c z n y m .  Z  r e g u ł y  w y k o n y w a  g o  a r t y l e r i a  d y w i z y j n a .

Z u ż y c i e  a m u n i c j i  n a  1 0 0  j a r d ó w  f r o n t u  p r z e z  b a t e r i ę  w  c i ą g u  g o ­

d z i n y ,  z a l e ż n i e  o d  s z y b k o ś c i  w i a t r u :

K a l i b e r
S z y b k o ś ć  w i a t r u  w m i l a c h  n a  g o d z i n ę  ' )

4 1 2 2 0

7 5  m m 2 0 0 4 0 0 0 8 0 0  p o c i s k ó w  d y m n y c h

1 5 5  m m 8 0 1 7 0 3 5 0  „  „

P r a k t y c z n i e  p r z y j m u j e  s i ę  n a s t ę p u j ą c e  n o r m y :  

d l a  7 5  m m  —  5 0  —  1 0 0  n a  d z i a ł o  i  g o d z i n ę ,  

d l a  1 5 5  m m  —  3 0  —  4 0  n a  d z i a ł o  i  g o d z i n ę .

O ś l e p i a n i e  m o ż n a  c z a s a m i  s t o s o w a ć  d l a  w s p a r c i a  n a t a r c i a .  W  t a ­

k i c h  w y p a d k a c h  p r z e z n a c z a  s i ę  d l a  j e d n e j  b a t e r i i  f r o n t  n i e p r z e k r a -  

c z a j ą c y  2 0 0  m .  A r t y l e r i a  w y k o n y w a  r u c h o m y  o g i e ń  z a p o r o w y  p o c i s k a ­

m i  k r u s z ą c y m i  i  d y m n y m i ;  m a  t o  j e d n a k  z a s t o s o w a n i e  t y l k o  p r z y  k o ­

r z y s t n y m  w i e t r z e ,  t o  z n a c z y  g d y  k i e r u n e k  w i a t r u  z g a d z a  s i ę  z  k i e  ■ 

j u n k i e m  n a t a r c i a .

Z a d y m i a n i e  s t o s u j e  s i ę  r ó w n i e ż  d l a  o s ł o n y  n a t a r c i a  c z o ł g ó w .

A. Z.

J ) 1 mila angielska =  1,6 km.
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Artille rie -Taschenbuch  —  p ł k  K .  B ó t t c h e r ,  B e r l i n  1 9 3 8 .

K s i ą ż k a  j e s t  p r z e z n a c z o n a  d l a  m ł o d s z y c h  o f i c e r ó w  s ł u ż b y  s t a ł e j  

i  r e z e r w y  o r a z  p o d c h o r ą ż y c h .  J e j  u k ł a d  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :

R o z d z i a ł  A .  P r z e p i s y  s t r z e l a n i a .

K r ó t k o  u j ę t e  z a s a d y  b e z p o ś r e d n i e g o  i  p o ś r e d n i e g o  u s t a w i a n i a  

d z i a ł a  w  k i e r u n k u ,  s p o s o b y  u s t a w i a n i a  d z i a ł a  w  k i e r u n k u ,  p o s ł u g i w a ­

n i e  s i ę  t a b e l a m i  s t r z e l n i c z y m i ,  m a p a m i  i  p l a n a m i  s t r z e l n i c z y m i .

Z a s a d y  p r z y g o t o w y w a n i a  i  w y k o n y w a n i a  s t r z e l a n i a  o r a z  z a s a d . ’ 

o b s e r w a c j i  n a z i e m n e j ,  p o w i e t r z n e j  i  s p e c j a l n e j ;  d a l e j  —  s t r z e l a n i e  b e z  

o b s e r w a c j i .

P r z y k ł a d y  z  z a k r e s u  s t r z e l a n i a ;

a )  z w a l c z a n i e  b r o n i  m a s z y n o w e j ,  c e l ó w  r u c h o m y c h ,  b r o n i  p a n ­

c e r n e j ,

b )  o g i e ń  z a p o r o w y ,

c )  z w a l c z a n i e  b a t e r i i  n i e p r z y j a c i e l s k i e j ,  w y k r y t e j  p r z e z  p o m i a r y  

d ź w i ę k o w e ,  p r z y  u ż y c i u  c e l u  p o m o c n i c z e g o  n a z i e m n e g o ,

d )  z w a l c z a n i e  c e l ó w  p r z e m i j a j ą c y c h ,

e )  z w a l c z a n i e  ź l e  u k r y t e j  a r t y l e r i i .

W  k a ż d y m  p r z y k ł a d z i e  r o z p a t r u j e  s i ę  s z c z e g ó ł o w o  r o z w a ż a n i a  

i  d e c y z j ę  s t r z e l a j ą c e g o  z  p u n k t u  w i d z e n i a  t a k t y c z n e g o  i  t e c h n i c z n e g o ,  

p i e r w s z ą  k o m e n d ę ,  p r z e b i e g  s t r z e l a n i a .

R o z d z i a ł  B .  W i a d o m o ś c i  z  z a k r e s u  t o p o g r a f i i .

C e l  p r a c  t o p o g r a f i c z n y c h  w  a r t y l e r i i ,  z a d a n i a  b a t e r i i  t o p o g r a ­

f i c z n e j ,  m a t e r i a ł  m a p o w y  i  j e g o  d o k ł a d n o ś ć ,  o k r e ś l a n i e  p o ł o ż e n i a  k i e ­

r u n k ó w  i  p u n k t ó w .

R o z d z i a ł  C .  B a t e r i a  z a p r z ę ż o n a .

S k ł a d  i  s z y k i  m a r s z u ,  z a j m o w a n i e  s t a n o w i s k a  o g n i o w e g o ,  ł ą c z ­

n o ś ć .

R o z d z i a ł  D .  B a t e r i a  m o t o r o w a .

W i a d o m o ś c i  p o d o b n e  j a k  w  r o z d z i a l e  C .

R o z d z i a ł  E .  S k ł a d  d y w i z j o n u  i  p u ł k u  o  c i ą g u  k o n n y m  

l u b  m e c h a n i c z n y m .
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R o z d z i a ł  F ,  D y w i z j o n  p o m i a r o w y  a r t y l e r i i .

S k ł a d :

sz/ab  z  p l u t o n e m  ł ą c z n o ś c i ,  m e t e o r o l o g i c z n y m  i  s e k c j ą  d r u k a r s k o -  

k r e s l a r s k ą ,

bateria topograficzna,
bateria dźw iękow a,
bateria wzrokowa.
W szystkie człony są całkow icie zmotoryzowane.

R o z d z i a ł  G .  S k ł a d  s z t a b u  d y w i z j o n u  a r t y l e r i i  l e k k i e j  

l u b  c i ę ż k i e j .

R o z d z i a ł  H .  S k ł a d  s z t a b u  p u ł k u  a r t y l e r i i .

R o z d z i a ł  I .  P l u t o n y  ł ą c z n o ś c i  p u ł k u  i  d y w i z j o n u .

R o z d z i a ł  K .  P a t r o l  t o p o g r a f i c z n y  d y w i z j o n u .

W  r o z d z i a ł a c h  o d  G  d o  K  p o d a n e  s ą  z a d a n i a  i  z a k r e s  c z y n n o ś c i  

p o s z c z e g ó l n y c h  d o w ó d c ó w  i  p o d o f i c e r ó w  l u b  t e ż  z e s p o ł ó w .

R o z d z i a ł  L .  D z i a ł a n i e  o g n i o w e  w  r a m a c h  b a t e r i i .

R o z m i e s z c z e n i e  c z ł o n ó w  b a t e r i i  i  p o s z c z e g ó l n y c h  f u n k c y j n y c h ,  

z a d a n i a  t y c h  f u n k c y j n y c h ,  p o r z ą d e k  i  s z y b k o ś ć  s t r z e l a n i a  ( z  p r z y ­

k ł a d a m i ) .

R o z d z i a ł  M .  Z a s a d y  i  s p o s o b y  m a s k o w a n i a .

R o z d z i a ł  N .  P r a c e  s a p e r s k i e .

U r z ą d z a n i e  s t a n o w i s k a  o g n i o w e g o  i  p u n k t u  o b s e r w a c y j n e g o ,  s a ­

m o o b r o n a  s t a n o w i s k a  o g n i o w e g o ,  n i s z c z e n i e  s p r z ę t u ,  z a c h o w a n i e  s i ę  

p o d c z a s  p r z e p r a w ,  r o z p o z n a n i e  d r ó g ,  b r o d ó w  i  m o s t ó w ,  b i w a k i  i  o b o z y .

R o z d z i a ł  O .  M a r s z  i  w a l k a .

O g ó l n e  z a s a d y  d o t y c z ą c e :  r o z m i e s z c z e n i a  d o w ó d c ó w  i  z w i a d ó w  

w  c z a s i e  m a r s z u  i  w  c z a s i e  w a l k i ,  s t a n o w i s k  b o j o w y c h  d o w ó d c ó w ,  ł ą c z ­

n o ś c i  z  p i e c h o t ą ,  l o t n i k i e m  i  b a l o n e m ,  r o z p o z n a n i a  s t a n o w i s k  o g n i o ­

w y c h  i  p u n k t ó w  o b s e r w a c y j n y c h ,  o b s e r w a c j i  w  t o k u  w a l k i ,  z a s a d  

w s p ó ł d z i a ł a n i a  z  p i e c h o t ą .

D z i a ł a n i a  a r t y l e r i i  w  p o s z c z e g ó l n y c h  r o d z a j a c h  w a l k i .
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R o z d z i a ł y  P  i  Q  r o z p a t r u j ą  o b r o n ę  p r z e c i w l o t n i c z ą ,  

p r z e c i w p a n c e r n ą  i  p r z e c i w g a z o w ą .

W  n a s t ę p n y c h  r o z d z i a ł a c h  o r a z  d o d a t k a c h  p o d a n e  s ą  w s k a z ó w k i  

d o t y c z ą c e :

—  ■ p r z e w o z ó w  k o l e j o w y c h ,

—  z a p r a w y  k o n i  p o c i ą g o w y c h ,

—  u b i e r a n i a  k o n i  w i e r z c h o w y c h  i  p o c i ą g o w y c h ,

—  a m u n i c j i  ( o b c h o d z e n i e  s i ę ,  d z i a ł a n i e ,  z a o p a t r y w a n i e ) ,

— ■ z a o p a t r y w a n i e  w  ż y w n o ś ć  i  s p r z ę t ,

— ■ p r z e p i s ó w  m u n d u r o w y c h ,

—  k o r e s p o n d e n c j i  w o j s k o w e j ,

—  k o m e n d  p o d a w a n y c h  z n a k a m i .

W. P.



WARUNKI OGŁASZANIA PRAC  
W PRZEGLĄDZIE ARTYLERYJSKIM .

1.  P r a c e  d o  d r u k u  n a l e ż y  p r z e s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :  R e d a k c j a  

„ P r z e g l ą d u  A r t y l e r y j s k i e g o "  M .  S .  W o j s k .  D e p .  A r t .  M a r s z a ł k o w s k a  

n r  2 6 ,

2 .  P r a c e  p o w i n n y  b y ć  p i s a n e  n a  m a s z y n i e ,  n a  j e d n e j  s t r o n i e ,  

z  p o z o s t a w i e n i e m  m a r g i n e s u  o r a z  d o s t a t e c z n y c h  o d s t ę p ó w  m i ę d z y  

l i n i a m i  d l a  u m o ż l i w i e n i a  p o p r a w e k .

3 .  D l a  u n i k n i ę c i a  z n a c z n y c h  z m i a n  w  k o r e k c i e  p r a c e  p o w i n n y  

b y ć  s t a r a n n i e  w y k o ń c z o n e  p o d  w z g l ę d e m  s t y l u  i  p i s o w n i .  Z m i a n y  p o d ­

c z a s  k o r e k t y  m o g ą  b y ć  c z y n i o n e  j e d y n i e  n a  k o s z t  a u t o r a .

4 .  R e d a k c j a  p r z y j m u j e  p r a c e  j e d y n i e  n i g d z i e  d o t y c h c z a s  n i e  

d r u k o w a n e .

5 .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  c z y n i e n i a  w s z e l k i c h  p o p r a ­

w e k  s t y l i s t y c z n y c h ,  i n t e r p u n k c j i  o r a z  s k r a c a n i a  n a d e s ł a n y c h  a r t y ­

k u ł ó w  n i e  n a r u s z a j ą c  j e d n a k  z a s a d n i c z y c h  m y ś l i  w  n i c h  z a w a r t y c h .  

W  r a z i e  p o w a ż n i e j s z y c h  p o p r a w e k  a l b o  o d p o w i e d n i e g o  z a s t r z e ż e n i a  

z e  s t r o n y  a u t o r a ,  r e d a k c j a  p o p r a w i o n ą  p r a c ę  p r z y s y ł a  a u t o r o w i  d o  

w y r a ż e n i a  z g o d y  n a  o g ł o s z e n i e  j e j  w  p o p r a w i o n e j  f o r m i e .

6 .  R e d a k c j a  z w r a c a  r ę k o p i s y ,  j e ś l i  a u t o r  t o  s o b i e  z a s t r z e g a .

7 .  H o n o r a r i a  a u t o r s k i e  w y n o s z ą :  z a  w i e r s z  g a r m o n d u  2 5  g r ,  

w i e r s z  p e t i t u  3 0  g r ,  w  w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  R e d a k c j a  p o d w y ż s z a  

h o n o r a r i u m  ( p r a c e  w y b i t n e j  w a r t o ś c i ) .

8 .  R y s u n k i ,  p l a n y  i  s z k i c e  z a ł ą c z o n e  d o  p r a c  s ą  h o n o r o w a n e  

j e d y n i e  w  r a z i e  p o p r a w n e g o  i c h  w y k o n a n i a ,  k w a l i f i k u j ą c e g o  j e  d o  

z d j ę ć  n a  k l i s z e ,  w e d ł u g  s k a l i :  1 s t r .  —  8 . — , s t r .  —  4 . — , s t r .  —

2.—

9. Przegl. A rt. nr 11.
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--------------------------------------------------r ( P )
H isto ria  A rty le r ii LegioE‘6H

K om u n ika t S e k c j i  h is to ry cz n e j K o ła  b. Ż ołn ierzy
1. p u łku  a r ty le r ii L eg ion ów  P o lsk ich .

Koledzy!
Po przeszło dwuletniej przerwie podejm uje się na no­

wo prace nad historią naszego pułku.
Dziś, w przededniu 25-lecia  pierwszej, najw ażniejszej 

i n a jp iękniejszej decyzji W aszego młodego wówczas życia, 
w przededniu 25 rocznicy W aszego wstąpienia do Legionów 
Polskich, szeregi nasze są już dobrze przerzedzone. O sta­
tnio z b. oficerów naszego pułku zeszedł ze świata sterany 
życiem, stary Klinger Zygmunt, b. adiutant pułku i zgasł 
przedwcześnie w młodym jeszcze wieku najzapaleńszy z le ­
gionowych artylerzystów  konnych, Ja n  Dunin-W ąsowicz. 
Pam ięć ich uczciła w swoim czasie Komenda K oła. Z nimi 
brak już prawie połowy dawnych oficerów pułku, a podo­
ficerów i kanonierów —  Bóg wie —  ilu.

Dlatego, koledzy, czas najw yższy, aby każdy z W as 
jak n ajry ch le j ze sw ojej strony zrobił wszystko, co może, 
aby przyczynić się do ukończenia historii pułku, zanim do 
reszty zżółkną i spłow ieją karty  w W aszych zapiskach i pa­
miętnikach i zd jęcia  w albumach i zanim do reszty zblaknie 
w pamięci W aszej obraz dni, tak dawno przeżytych i tak 
bardzo już dalekich.

M ateriały, t j.  dokumenty, pamiętniki, wspomnienia 
i zd jęcia  (z objaśnieniam i i podpisem oraz adresem  dla 
ewentualnego zwrotu) należy nadsyłać pod adresem ; „ W a r­
szaw a, A rch iw u m  W o jsk o w e , F o r t  L eg ion ów , R e d a k c ja  H i­
storii A rty le r ii L eg ion ów  P o lsk ich " . Zaznacza się, że tam 
mieści się też red ak cja  działu legionowego „ Z ło te j K sięg i 
A rty le r ii P o lsk ie j" .
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